
Nie płacić ani grosza ponad cennik państwowy
Ogłosiliśmy ostatnio wykaz ustalonych przez władze cen 

wyrobów przemysłowych. Wykaz ten powinien każdy nasz

P R Z Y n M K U P A C H O W A C  U  S IE B IE  1 K ,E R 0 W A C  S ,E N,M 
^ Ceny ustalone w wykazie — to ceny REALNE. Kupiec MO- 

sprzedawać po tych cenach. Może sprzedawać, gdyż otrzy­
muje od przemysłu państwowego te wyroby po odpowiada­
jących im cenach hurtowych, bo te ceny uwzględniają nor­
malną, uczciwą marżę zysku dla kupca - detalisty. Te ceny — 
to NIE są ceny rujnujące kupca. To są ceny, przy których 
może on prowadzić swe przedsiębiorstwo, opłacać podatki 
pokrywać wszystkie koszty i utrzymywać się z dochodów.’ 
utrzymywać DOSTATNIO —  na pewno bardziej dostatnio, ani­
żeli olbrzymia większość ludzi pracy w Polsce.

Dlatego NIE M7V ŻADNYCH POWODÓW DO PRZEKRA­
CZANIA TYCH CEN. KUPIEC, KTÓRY SPRZEDAJE WYMIE­
NIONE W CENNIKU TOWARY PO CENACH WYŻSZYCH —  
NARUSZA PRAWO.

Narusza prawo albo dlatego, że jest chciwy, że mało mu 
uczciwego, normalnego zarobku, że chce PRĘDKO dorobić się 
majątku kosztem nas wszystkich, jednym słowem że speku­
luje, świadomie powiększa trudności gospodarcze odbudowu­
jącego się kraju, byle napchać sobie pełną kieszeń.

Albo też narusza prawo dlatego, że kupił towar u NIELE- 
GALNEGO handlarza, że zapłacił ŁAPÓWKĘ, kupił towar 
KRADZIONY, uchylający się spod kontroli państwowej. W tym 
wypadku jest to przestępstwo podwójne — nie tylko spekula­
cja, ale kradzież mienia publicznego, łapownictwo, okradanie 
całego narodu.

W  jednym i drugim wypadku — NIE WOLNO NIKOMU 
Z NAS POMAGAĆ PRZESTĘPCY, KTÓRY NARUSZA PRA­
WO, PRZESTĘPCY, KTÓRY DZIAŁA NA SZKODĘ SPOŁE­
CZEŃSTWA.
_ Wielekroć wydaje się nam, że nie warto zaczynać sporu, 
że to chodzi przecież tylko o kilkanaście złotych, że to drobna 
sprawa, dla której nie warto człowieka narażać na przykrości. 

Nic bardziej fałszywego od takiego poglądu.
Pomnóżcie kilkanaście złotych przez setki tysięcy kupują­

cych. Pomnóżcie je przez ilość dokonywanych przez każdego 
z nas zakupów. Otrzymacie sumy idące nie w dziesiątki, lecz 
w setki milionów, być może —  w MILIARDY. W miliardy zło­
tych, wykradanych nam z kieszeni codziennie, co godzinę, sy­
stematycznie, drobnymi, kilkunastu- lub kilkudziesięciu zloto­
wymi nielegalnymi podwyżkami ceny. MILIARDY ZŁOTYCH
0 KTÓRE UBOŻEJE ŚWIAT PRACY A BOGACI SIĘ ŚWIAT 
PASOŻYTÓW, świat spekulantów, świat ludzi, żyjących z cu­
dzej pracy.

TAK DALEJ NIE MOŻE BYC.
Stwierdził to obóz demokracji polskiej —  z naszą partią, 

Polską Partią Robotniczą na czele. Stwierdził to Sejm Usta­
wodawczy, uchwalając ustawy o walce z drożyzną. Stwierdził 
to Rząd Rzeczypospolitej, wprowadzając te ustawy w życie, 
tworząc aparat ustalania i kontroli cen. Wykaz cen, który ogło­
siliśmy, stanowi część składową podjętej przez obóz demokra­
cji polskiej, przez Rząd Rzeczypospolitej walki z drożyzną
1 spekulacją.

Ta WALKA MOŻE I POWINNA BYC ZWYCIĘSKĄ.
Może być zwycięską, gdyż ROŚNIE PRODUKCJA w naszym 

kraju, gdyż coraz więcej jest towarów na rynku, gdyż nasz 
przemysł państwowy coraz lepiej zaopatruje w swe wyroby 
naród polski.

Powinna być zwycięską, gdyż jest to walka SPRAWIEDLI­
WA, walka słuszna, walka prowadzona w interesie olbrzymiej 
większości narodu przeciwko niewielkiej liczbie wyzyskiwaczy 

Ta WALKA BĘDZIE WYGRANA JEŚLI WŁĄCZYMY SIĘ 
W NIĄ WSZYSCY. Żaden aparat kontroli cen nie upilnuje ryn­
ku, jeśli nie pomogą mu ci, w imię których, w interesie któ­
rych on działa: MILIONOWE RZESZE KONSUMENTÓW, MI­
LIONOWE RZESZE LUDZI PRACY.

Czytelniku!
Pamiętaj: KAŻDY GROSZ, ZAPŁACONY PONAD CENY 

USTALONE PRZEZ PAŃSTWO, TO ŻER DLA SPEKULAN­
TA, TO TWOJA STRATA, DO KTÓREJ SIĘ SAM PRZYCZY­
NIASZ, TO OSŁABIENIE TEMPA ODBUDOWY KRAJU, DLA 
KTÓREJ RAZEM Z NAMI WSZYSTKIMI PRACUJESZ!

PAMIĘTAJ: TWOIM OBOWIĄZKIEM JEST PRZESTRZE . 
GAC ŚCIŚLE USTALONYCH PRZEZ PAŃSTWO CEN, A W  
WYPADKU ICH PRZEKROCZENIA -  ZAWIADAMIAĆ O 
TYM POWOŁANE DO ICH KONTROLI WŁADZE: MILICJĘ 
OBYWATELSKĄ, KOMISJE KONTROLI CEN, KOMISJĘ SPE­
CJALNĄ!

NIE PŁAĆ ANI GROSZA PONAD CENY USTALONE PRZEZ 
PAŃSTWO!
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Czy Anglia skapituluje wobec postulatów USA
Decyzja amerykańska wyklucza Francją
od udziału w rozmowach o węglu niemieckim

N O W Y  JORK, 26.7. (Obsł. wł.). „W a ll 
Street Journal“  w  poświęconym spra­
w ie  odbudowy N iem iec artykule ostrze 
ga Francję przed oporem  wobec ame­
rykańskich planów odbudowy Zachod­
niej Europy. Dziennik zaznacza, że o- 
pór Francji byłby zrozumiały, gdyby 
była ona w  stanie spełniać przem ysło­
w ą rolę N iem iec. Jakkolw iek troska 
o własne bezpieczeństwo Francji mo­
że być zrozumiała, to jednak trudno 
tw ierdzić, że w  stosunkach niem iecko- 
francuskich tylko N iem cy są winne.

„Jakkolw iek —  podkreśla dziennik
— Francuzi stale przypom inają, że w 
w  ciągu 80 lat zostali trzykrotnie na­
padnięci przez N iem ców, to jednak 
nie wolno zapominać, że b y ły  okresy, 
k iedy Francuzi napadali na N iem ców “ . 
A le  jeszcze ważniejsze jest dla orga­
nu giełdy nowojorskiej to, że po 
p ierwszej w o jn ie  św iatowej Francuzi 
swym ostrym  kursem wobec N iem iec 
„un iem ożliw ili rozwój demokratycz­
nych sił w  Niem czech“ . Dziennik o- 
strzega wreszcie Francję, przed dal­
szym oporem, k tóry  —  jego  zdaniem
—  nie w p ływ a korzystnie na kształto­
wanie się opinii amerykańskiej o ko­
nieczności pomocy dla Zachodniej Eu­
ropy.

LO N D YN , 26.7. (P A P ). Korespon­
dent waszyngtoński „T im es“ donosi, że 
na kon ferencji w  W aszyngtonie znaj­
dzie się prawdopodobnie na porządku 
dziennym nie tylko sprawa w ęgla 
Ruhry, lecz rów n ież zagadnienia zw ią

zane z zaopatrzeniem  kopalń i  w yży 
w ieniem  zachodnich Niemiec.

N O W Y  JO RK, 26.7. (P A P ). Rzecznik 
Departamentu Stanu podał do w iado 
mości, że sprawozdanie Roberta 
Mosessa dotyczące zagadnień Zagłębia 
Ruhry, nie zostanie opublikowane 
aż do chw ili gdy  rozm owy anglo-ame 
rykańskie w  sprawie produkcji w ę­
gla w  tym okręgu nie osiągną stadium 
w  którym  stanowisko U SA  w  tej 
kwestii będzie mogło być ujawnione.

W edle doniesień waszyngtońskiego 
korespondenta „D aily  Telegraph“ 
sprawozdanie Mosessa oskarża W ielką 
Brytan ię o niedołężną administrację 
kopalń Zagłębia Ruhry i zrzuca na 
w ładze brytyjskie odpowiedzialność 
za brak żywności i złe warunki ży ­
cia, k tóre un iem ożliw iały zwiększenie 
wydobycia w ęgla  w  tym  okręgu. Zda 
niem korespondenta, Departament 
Stanu, wstrzym ując ogłoszenie spra 
wozdania Mosessa, pragnął nie w yw o 
łać rozgoryczenia w  czasie rozm ów 
anglo-amerykańskich na ten temat.

LO N D YN , 26.7. (P A P ). Jak podaje 
agencja Reutera, w  londyńskich ko­
łach m iarodajnych stwierdzają, iż  we 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
rząd francuski nie otrzym a zaproszę 
nia do w zięcia udziału w  brytyjsko- 
amerykańskich rozmowach w  spra­
w ie  w ęg la  niemieckiego.

W  dalszym ciągu trw a pomiędzy

cji waszyngtońskiej, chociaż zasadni­
czo rząd brytyjski zgodził się na to, 
że rozm owy będą dotyczyły jedynie 
„spraw  technicznych, związanych z 
wydobyciem  węgla w  Zagłębiu Ruhry.

M O S K W A , 26.7. (PA P ). Dziennik 
„Izw iestia “  stwierdza, że w  wypadku 
zastosowania nowych dyrek tyw  ame­
rykańskich dla gen. Claya, przew idu 
jących m. inn. zaniechanie dalsze­
go demontażu przedsiębiorstw nie­
mieckich — N iem cy odbudują znacz

nie szybciej swą potęgę gospodarczą, 
niż ich sąsiedzi.

Dziennik w  dalszym ciągu podaje, 
że czołowe m iejsce w  Zagłębiu Ruhry 
obejmą koncerny amerykańskie, a 
brytyjskie w ładze okupacyjne stano 
w ić  będą dodatek do sztabu generała 
Claya. „W  ten sposób —  czytamy 
w  artykule —  w  biały dzień uczestnj 
cy konferencji paryskiej stracą w y ­
niki zwycięstwa nad N iem cam i“ . Po 
łityka amerykańska —  piszą „Izw ie- 
stia“  —  która dla uczestników kon 
ferencji paryskiej ujęta została w  ta 
jemniczą i zagadkową form ułę pla­
nu Marshalla —  otrzym uje teraz kon 
kretną treść.

Oświadczenie min. pełnomocnego W. Grosza
w sprawie decyzji Dep. Stanu USA
dotyczacei pozbawienia Polski pomocy

Dnia 25 bm. w Ministerstwie Spraw j trzeby żywnościowe. Płk Harrson w 
Zagranicznych, w czasie zwykłej konfe- swoim raporcie, który pełen jest uzna- 
rencji prasowej dla korespondentów za- I nia dła osiągnięć Rządu i narodu p o ­
granicznych, minister pełnomocny WSk- 1 s kiego na polu odbudowy gospodarki 
tor Grosz -  na prośbę licznych korę- j kraju> doszedt do wniosku że Polsce 
spendentów udzielił następujących wyją j pomoc żywnościowa już w tym roku 
snien w sprawie decyzji Departamentu j potrzebna nie ¡est. Pragnę jednak pod- 
Stanu USA. dotyczacei pozbawienia Po a*.Stanu USA, dotyczącej pozbawienia Poi 
ski amerykańskiej pomocy pounrrow- 
skiej.

„Oświadczenie Departamentu Stanu 
powołuje się na raport komisji rzeczo­
znawców amerykańskich z płk. Harriso-

Londynem  i  Waszyngtonem wymiana I nem na czele, która niedawno odwiedziła 
zdań có do porządku obrad konferen I Polskę, aby zbadać na miejscu nasze po

io lność Związków Zawodowych
niezbędnym warunkiem pokoju i postępu społecznego
Delegacja polska poparła całkowicie postulaty Świat Federacji Zw. Zaw.

W związku z doroczną Sesją Międzynarodowej Organizacji Pracy w Gene-1 ne kierowników poszczególnych związ- 
wie, która odbyła się w dniach 19.6 do 11.7 br. przy udziale 48 państw, prze- j ków. Istnieją ponadto zakazy zrzesza- 
wodniczący delegacji polskiej, dyr. Departamentu Pracy w Ministerstwie Pra- nia się tubylców w koloniach j krajach 
cv ! Opieki Społeczne! — Altman „rWielM przedstawicielowi PAP  informacji -   —  >—— ---------cy Opieki Społecznej — Altman udzielił 
o przebiegu sesji.
Na czoło obrad XXX Sesji Między na 

rodowej Organizacji Pracy, oświadczył 
dyr. Altman, wysunęła się sprawa swo­
body związków zawodowych na święcie.

Nie jest tajemnicą, że w okresie, od 
drugiej wojny światowej zachodzą fak 
ty łamania swobody zrzeszania się kla­
sy pracującej. W niektórych krajach ma

sowo zwalniani są z pracy członkow i 
związków zawodowych. Częste są wy - 
padki aresztowania' przywódców ruchu 
zawodowego, okupowania lokali związ­
ków zawodowych, unieważniania przez 
niektóre rządy demokratycznie wybra - 
nych władz związkowych samowolne 
mianowanie przez władze edministracyj

Sprawcy kradzieży cyny
staną przed Sądem Wojskowym

Dnia 28 lipca 1947 roku stana 
przed Sądem Wojskowym w War 
szawie sa;botażyści ze znanej 
afery cynowej ze „słynnym“ Li

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

W R N
zamieszczaWczorajszy „Robotnik” 

s*ereg uwag na marginesie rozprawy 
Udowej .toczącej się przeciwko Gałajo- 
" l i innym.

•Pismo przypomina treść komunikatu 
PR W  PPS  z grudnia 1946 r„  kiedy 
0 kierownictwo partii, po zapoznaniu 

z aktami śledztwa, postanowiło skre- 
Gałaja z listy członków PPS  za 

*dradę ideałów partyjnych, stwierdza- 
jednocześnie, że Gałaj w ohydny 

sPosób nadużył zaufania partii.
Gałaj przyznał się do winy i usiłuje 

Przedstawić W RN, jako organizację 
,lJeliczną, pozbawioną wpływów i pro­
wadzącą nikłą działalność.

A le  —  jak pisze „Robotnik”

Niebezpieczeństwo W R N  polega 
gromadzeniu wiadomości dla ob- 

®ego wywiadu (Gałaj oczywiście do 
. g o  nie chce się przyznać) i —  co 
Jest może nie mniej ważne —  na 
Przenikaniu do organizacji robotni­
czych, a w  szczególności do PPS.

Sarn Gałaj jest najlepszym przy­
siadem tej właśnie akcji, gdyż zu­
p in ie  nie można dać wiary jego 
"Skrętnym tłumaczeniom, że w  o- 
Srcsie piastowania stanowiska prze­
wodniczącego Stołecznej Rady PPS

„rozczarował się“ on i przerwał dzia­
łalność WRN-owską.

Chcąc ułatwić sytuację swćmu o- 
brońcy, Gałaj obecnie udaje skruchę 
i „przestrzega Partię przed W RN- 
owcami, którzy usiłują dostać się do 
szeregów PPS lub dostali się do 
Partii, „aby siać tam rozkład i pro­
wadzić W iN-owską robotę“.
0  tym oświadczeniu Gałaja, złożo­

nym na rozprawie „Robotnik” pisze:
O niebezpieczeństwie WRN-ow- 

sfcim wiemy bez „ostrzeżeń“ Gałaja. 
Jego zaś obowiązkiem politycznym
1 moralnym po prostu — obowiąz­
kiem uczciwego człowieka, było za­
komunikować władzom partyjnym o 
działalności WRN i W IN wówczas, 
gdy należał on do Partii i zajmował 
wysokie stanowisko. Obecnie jego 
deklamacje i ostrzeżenia nie mogą 
mieć żadnego wpływu na wymiar 
kary.

Nie piszemy o pozostałych współ- 
oskarżonych w tej sprawie, gdyż w 
świetle ich zeznań wydaje się, że 
te kobiety (Gałaj jest jedynym męż­
czyzną na ławie oskarżonych) bar­
dzo mało się orientują w polityce i 
były tylko technicznymi łącznikami, 
wprowadzanymi systematycznie w  
błąd przez swych przełożonych z 
WIN-u.

Sprawa Gałaja na równi z proce­

sem „Liceum“ i innymi sprawami 
polskiego „podziemia“ wykazuje wy­
raźnie ohydę polityczną i moralną 
tych wszystkich ośrodków konspira­
cyjnych, które działają na skutek 
dyspozycji zagranicznych i tak ła­
two zamieniają się w  komórki ob­
cego wywiadu.

Sprawa Gałaja jest szczególnie 
pouczająca dła tych towarzyszy, któ­
rzy jeszcze ciągle niedoceniają nie­
bezpieczeństwa WRN-owskiego dla 
czystości ideowej | organizacyjnej 
naszej Partii.

pińskim ora>z dyrektorem Biura 
Odbioru Transportów Morskich 
z Gdyni — Zygmuntem Sałacm- 
skim na czele.

Należy podkreślić wyjątkowe 
napięcie złej woli tych dywersan- 
tów gospodarczych, me ulega 
bowiem wątpliwości, że zdawali 
sobie oni sprawę z olbrzymiego 
znaczenia cyny dla gospodarki 
narodowej i wiedzieli o tym, że 
pozbawiają huty tej cyny, wstrzy­
mując remont najniezbędniej­
szych maszyn, a tym samym 
utrudniając odbudowę kraju.

Wszyscy aresztowani odpowia 
dać będą za sabotaż gospodarczy 
>rzed 'Sądem Wojskowym w try- 
)ie doraźnym.

Rozprawa odbędzie się w po­
niedziałek, 28 bpea br. o godz. 
9 rano w sap OKZZ przy ul. No­
wy Zjazd 1, IV piętro.

póizależnycb, a nowe zakazy zrzesza­
nia się w organizacjach zawodowych w 
niektórych krajach Kontynentu.

W rezultacie burzliwych i namiętnych 
obrad uchwalono szereg rezolucji, za - 
wżerających tylko najhardziej ogólne za 
sady w  tym względzie.

Uchwały głoszą, że wszycy ludzie 
pracy bez względu na różnice w  zakre­
sie Wieku i płci, przynależność narodo­
wą, rasę i przekonania polityczne, win­
ni posiadać prawo tworzenia organiza - 
cj: zawodowych i prawo należenia do 
tych organizacji. Uchwały domagają się 
również nieograniczonego prawa układa 
ma swoich organizacyjnych statutów 
związkowych, wyboru kierownictwa I 
nakreślania programu działania. Wresz­
cie rezolucja występuje w obronie pra­
wa^ tworzenia zrzeszeń poszczególnych 
związków i prawa przynależności 
do Międzynarodowych Organizafejd Za 
wodowych..

„Delegacja polska — zarówno przed- 
stwiciele Rządu jak i pracodawców 
pracowników, poparła w całej” rozcią - 
głoścj postulaty Świat. Federacji ZZ.

Delegacja polska uważa wolność 
/.’wiązkow zawodowych za niezbędny 
warunek pokoju i .postępu społecznego 
— kończy dy.r. Altman.

kreślić, że:

1) Pik Harrison powołuje się w 
swym raporcie na polskich pracowników 
gospodarczych, którzy mieli mu oznaj­
mić, że Polska może się obejść w tym 
roku bez pomocy zagranicznej w dzie­
dzinie żywnościowej. Tymczasem wia­
domo mi, że płk Harrison byt informo­
wany stale w czasie swojego pobytu w 
Polsce, że w tym roku pomoc w zbożu 
jest nam jeszcze potrzebna.

2) Płk Harrison sam stwierdził w 
swoim raporcie, że pewna ilość ziarna 
siewnego jest nam jeszcze potrzebna.

3) Uchwała kongresu USA z maja br.
I przewiduje inne jt iszczę materiały pierw 
! szorzędnego znafignja jak medykamen­
ty, «dzież, nawozy sztuczne ito., które 
również według raportu płk. Harrisom 
są Polsce potrzebne. Pragnęlibyśmy 
otrzymać je — nie jak proponuje De­
partament Stanu, ze źródeł filantropij­
nych, a!e na równych warunkach z in­
nymi krajami.

4) Ocena potrzeb żywnościowych Pol 
ski, dokonana przez Departament Stanu 
na podstawie raportu pik, Harrisona 
sprzeczna jest z oceną komisji Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, która w 
styczniu br. określiła deficyt żywnościo­
wy naszego kraju na sumę 139,9 m iio- 
now dolarów.

Biorąc to wszystko pod uwagę, stwier 
dzic musimy, że zarówno decyzja Depar 
tamentu Stanu, jak i wyjaśnienie tej de- 
cyzii, wydają się nam niesłuszne w sto­
sunku do kraju, który był sojusznikiem 
Stanów Zjednoczonych przez cały czas 
wojny i który tak bardzo został w wynł 
ku wojny zrujnowany.

Postu laty
Światowej Federacji Zw. Zaw.

N O W Y  JORK, 26.7. (Obsł. wł.). Sw ia 
towa Federacja Zw iązków  Zawodo­
wych wystosowała dziś de sekretarza 
generalnego ONZ memorandum, pod­
pisane przez Louis Saillanta i doma­
gające się, aby Św iatow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych ' przyznano 
prawo domagać się zwoływania rady 
na sesję specjalną.

Nowa taryfa opłat
za. prace trymerskie

Polska delegacja handlowa
przybyła do Paryża

{̂ ±  WJ ™ 2 5 " W a r s z a w ie  pan Roger Garreau.ca przybyła do Paryża delegacja pol­
ska z ministrem przemysłu i handlu 
Hilarym Mincem na czele, celem pod­
jęcia rokowań w sprawie francusko- 
polskiej umowy handlowej.

W  skład delegacji wchodzą: min. 
pełnomocny Adam Rosę, przewodni­
czący komisji wymian handlowych 
Bronisław Kowalski, przewodniczący 
komisji finansowej Henryk Kotlicki 
oraz J.7 innych osób. Wraz z min. 
Mincem przybył ambasador francuski

Dzienniki paryskie przywiązują dużą 
wagę do mających się odbyć polsko- 
francuskich rokowań handlowych. Pod­
kreślają, że chodzi o odnowienie i roz­
szerzenie dawnego układu handlowe­
go wygasającego 10 sierpnia br. Dzien­
nik „Liberation“ zaznacza, że nowy 
układ wykaże trwałość tradycyjnych 
stosunków przyjaźni między obu kra­
jami, co w obecnej sytuacji między­
narodowej nabiera specjalnego zna­
czenia.

W trosce o zwiększenie konkuren­
cyjności portów polskich Dział Prze­
ładunków Morskich Centrali Zbytu 
Produktów Przemysłu Węglowego o- 
pracował nową taryfę opłat za prace 
trymerskie (prace związane z należy­
tym rozmieszczeniem załadowanego na 
statki węgla). Taryfa ta, poza poważ­
ną zniżką stawki, wprowadza uprzy­
wilejowanie statków łatwych do zała­
dunku.

System' powyższy stanie, się dla na­
szych odbiorców bodźcem do przysy

łania odpowiednich statków, co wpły. 
nie dodatnio na szybkość załadunku. 
Taryfa obowiązywać będzie od dnia 
1 sierpnia 1947 r.

Wielki transport
zboża

Amerykański statek „Mormacyork“ , 
który przybył do Gdyni 24 bm., przy-’ 
wiózł na swym pokładzie wielki ładu­
nek zbóż chlebowych^ składający się 
z około 3.000 ton żyta i około 5.000 
jbon mąki pszęnnąj,

Wyścig motocyklowy
w Sopocie

Przygotowania do największej im­
prezy motocyklowej w Polsce jaka 
odbędzie się w dniu 27 bm. w ’ Sopo­
cie, są już ukończone. W piątek od 
godziny 17 ulice trasy wyścigowej by­
ły zamknięte dla ruchu kołowego ze 
względu na odbywający się trening 
maszyn, biorących udział w wyścigu. 
Trasa biegnie ulicami: Rokossowskie­
go, Powstańców Warszawy i Aleją Sę­
pią do magistrali Gdańsk-Gdynia.

Dziś, począwszy od godziny 15. cała 
trasa będzie dla ruchu kołowego zam­
knięta. Wyścig budzi wielkie zainte­
resowanie na całym Wybrzeżu.
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Wbrew własnym nieresom
Amerykański Departament Sta­

nu zdecydował powstrzymać dal­
sze dostawy towarów do Polski, 
należne nam z tytułu kredytów  
przyznanych w  ramach tzw. pro­
gramu „pomocy pounrrowskiej“ .

Chodzi o stosunkowo niewielką 
sumę 18 milionów dolarów. Mó­
wiąc „stosunkowo niewielką“ nie 
chcemy bynajmniej sprawy baga 
telizować. Oczywiście, że gdyby 
nadeszły do nas te towary za 18 
milionów dolarów, stanowiło by 
to pewną ulgę dla naczej gos­
podarki. A le realnie mierząc 
skalą naszych potrzeb i naszych 
środków, skalą naszego programu 
gospodarczego, jest to pozycja 
istotnie niewielka. Być może, że 
wywoła to pewną zwlokę w  po­
lepszeniu warunków bytn ludzi 
pracy w  Polsce. A le będzie to 
zwłoka przejściowa, chwilowa, 
krótkotrwała, bez znaczenia.

Krok Departamentu Stanu po­
siada jednak inne znaczenie —  
Ujemne. Polska potrzebuje zbo­
ża siewnego, maszyn, środków  
transportowych, lekarstw i całego 
szeregu innych niezbędnych rze­
czy. Oczywiście wygodniej było­
by nam nabyć je na kredyt, po­
wiedzmy w  ramach „programu 
pomocy pounrrowskiej“, nabyć je  
na rynku amerykańskim. A le je ­
żeli nabyć ich w  ten sposób nie 
możemy, to bynajmniej nie zna­
czy, że nie nabędziemy ich wca­
le. Po prostu nabędziemy je gdzie 
indziej lub w  inny sposób. Być 
może, że wskutek tego będzie­
my musieli jeszcze przez jakiś 
czas nieco rygorystyczniej się 
ograniczać, nieco ciężej popraco­
wać. A le to i wszystko.

TO CO JEST N IEZBĘDNE  
D LA  W Y K O N A N IA  NASZEGO  
P L A N U  O DBUDO W Y ZDOBĘ­
D ZIEM Y N A  PEW NO.

Polska poidada moralne pra­
wa do korzystania z najlepszych, 
najdogodniejszych warunków po­
mocy kredytowej dla odbudowy. 
Te prawa stoją poza dyskusją. 
Któż mógłby kwestionować nasz 
udział w  wojnie? Kto mógłby 
kwiestionować nasz wkład krwi, 
nasze ofiary, nasz wysiłek, nasze 
zniszczenia? Daje to Polsce PR A  
W O DO U P O M IN A N IA  SIĘ O 
POMOC, DO D O M A G A N IA  SIĘ  
POMOCY. O tym prawie nie ¿za­
pomnieliśmy i nie zapomnimy.

A le Polska nie wyciąga ręki. 
Polska nie żebrze. Nie zamierza­
my apelować do „filantropijnych 
uczuć“ amerykańskich kół finan- 
sowo-przemysłowych. Nie spo­
dziewamy się wiele po tej „filan­
tropii“.

Coraz mniej jest ludzi, którzy 
w myśl rad min. Bevina „wie­
rzą na słowo“.

Zagadnienie stoi w  płaszczyź­
nie interesów i w  tej płaszczyź­
nie przede wszystkim chcielibyś­
my je rozważyć. Polska jest do­
brym, wartościowym partnerem 
gospodarczym. Stwierdzają to za­
równo nasi przyjaciele, jak i wro 
gowie. Jest to fakt niewątpliwy.

Posunięcie amerykańskiego De­
partamentu Stanu O D D A LA  Pol­
skę od rynku amerykańskiego. 
Mówimy otwarcie: dzisiaj stano­
wi to dla nas pewną niedogod­
ność, niedogodność, z którą na 
pewno damy sobie radę. Ale  
nadejdzie dzień i dzień ten 
wcale nie jest odległy, kie­
dy ten stan rzeczy będzie 
BARDZO N IE W Y G O D N Y  D LA  
AM ERYKI. Zamiast sprzedawać 
swoje towary Europie, między in 
nymi i Polsce, będzie musiała je 
topić w  morzu, palić lub niszczyć 
bezużytecznie w  inny sposób. Kry  
zys, którego z głęboką obawą o- 
czekuje dziś Ameryka będzie miał 
przebieg ostrzejszy i gwałtów - 
niejszy. Wówczas nastąpi może 
otrzeźwienie.

Wówczas otworzą się zapewne 
oczy niejednego amerykańskiego 
polityka i działacza, którego za­
ślepiają dziś marzenia o „erze 
amerykańskiej“, o hegemonii i 
panowaniu nad światem. Kto 
wie, czy wówczas nie będzie 
jednak za późno.

Na pytania dziennikarzy czy 
ostatnie posunięcie Departamentu 
Stanu stanowi pewnego rodzaju 
represję za odrzucenie przez Pol­
skę propozycji zawartych w  tzw. 
„planie Marshalla“, minister
Marshall dał odpowiedź, którą 
można uważać za przeczącą. Nie 
sądzimy, by warto było zgłębiać 
na ile taki sens tego oświadcze­
nia odpowiada rzeczywistości.

W  każdym razie mylą się głę­
boko ci, którzy myślą, że przez 
użycie jakichkolwiek „środków
represyjnych“ można będzie za­
wrócić Polskę z obranej drogi, 
skłonić ją  do zmiany słusznej 
decyzji. Mylą się również, je ­
żeli sądzą, że przy pomocy ta­
kich środków mogą poważnie za­
szkodzić Polsce. W  rezultacie
szkodzą SAM I SOBIE. Dzia. 
łają krótkowzrocznie i wbrew  

W ŁA S N Y M  interesom.

Holendrzy sprzedają Indonezję monopotistom USA
Anglia i Siany Zjedn. uzbroiły wojska holenderskie
Ciekawe oświadczenie przedstawiciela Indonezji w Londynie

LONDYN, 26.7. (Obsł. w!.). —  Wzrar
stający coraz bardziej niepokój w spra­
wie możliwych konsekwencji konfliktu 
w  Indonezji, znalazł 6wój wyraz w sze­
regu dzienników brytyjskich. „Times“ 
pisze, że konsekwencje zbyt skwapliwej 
akcji Holendrów będą o  wiele bardziej 
poważne niż tego można się spodzie­
wać. „Daily Worker“ oświadcza, że An­
glia i Ameryka faworyzują zbrojną ak­
cję przeciwko oddziałom indonezyjskim. 
Operacie w Indonezji przybrały już cha­
rakter wojny ■ między narodami. Jeżeli 
chce się zajx>biec pogorszeniu stosun­
ków między Europą i Azją to operacjom 
tym natychmiast należy położyć kres.

Zamiarem Holandii jest bezwątpienia 
doprowadzenie republikanów do stanu 
bez wyjścia przez podział Jawy na trzy 
części j przez uzyskanie kontroli wybrze­
ży Sumatry. Jednakże z punktu widze­
nia finansowego Holandia nie może so­
bie pozwolić na długą wojnę. Z punktu 
widzenia politycznego, też nie może pro­
w a d z i wojny, jakkolwiek lepsze uzbro­
jenie daje jej miKarną przewagę.

SING APUR, 26.7. (Obsł. wł.). —
Rzecznik komunistycznej partii na 

Malajach zażądał dziś aby Anglia na­
tychmiast przedłożyła sprawę Indonezji 
na Radzie Bezpieczeństwa, celem zakoń­
czenia agresji holenderskiej. Klęska re­
publiki indonezyjskiej zagraża nie tylko 
życiu i wolnościom 80 milionów ludzi, 
ale może stać się prawdziwą groźbą dla 
przyszłego bezpieczeństwa wszystkich 
narodów południowo -  wschodniej Azji.

Rzecznik wezwał następne wszystkich 
robotników i marynarzy, by wzięli przy­
kład z robotników australijskich i holen­
derskich i bojkotowali holenderskie do­
stawy wojskowe dla Indonezji.

CAM BERRA, 26.7. (Obsł. wł.). —  Jo­
seph Chifley premier Australii otrzymał 
telegram od dr. R. Usmana, przedstawi­
ciela dyplomatycznego Indonezji w  Au­
stralii, który domaga się interwencji Au" 
sfcraBi w zatargu między Holandią J Re­
publiką Indonezyjską. Premier Australii 
oświadczył, że dopóki me otrzyma dal­
szych informacji, to nie może udzielić 
odpowiedzi. Wyraził jednak .przekonanie, 
że rząd Australii z .pewnością ustosun­
kuje się .poważnie do tego problemu.

LONDYN, 26.7. (Obsł. wł.). —  Agen­
cja France Presse donosi, że londyńskie 
koła miarodajne zachowywały dziś „kło­
potliwe milczenie“  w  sprawie wypadków 
w Indonezji. Jednocześnie „Daily Wor­
ker “  opublikował dziś pod olbrzymim' ty­
tułem oświadczenie Móhameda, rzeczni­
ka rządu Indonezyjskiego, który oskar­
żył Anglię o  to, że oddała Holandii do 
dyspozycji Singapur, szkoliła żołnierzy 
holenderskich w  Anglii i na Malajach o- 
raz dostarczała Holandii czołgów.

Angielskie kola miarodajne przyznają 
że oskarżenia te są słuszne, ale obecny 
starorzeczy czyni pozycję Anglii wyjąt­
kowo delikatną,

LONDYN, 26.7. (P A P ). —  Jak dono­
si agencja Reutera, komisja nadzwy - 
czajna Australijskiej Rady Związków 
Zawodowych postanowiła domagać się 
od rządu australijskiego, by wpłynął 
na władze holenderskie oraz rząd indone 
zyjski w  kierunku natychmiastowego 
podjęcia rokowań pokojowych.

Rada postanowiła również zwrócić dostarczaniu Holendrom broni amerykań
się do Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, by poparła wysiłki, zmie­
rzające do osiągnięcia porozumienia mię 
dzy Holandią a Indonezją.

NOWY JORK, 26.7. (P A P ). —  Ame­
rykański komitet obrony niepodległości 
Indonezji wystosował do min. Marshalla 
pismo, w którym protestuje przeciwko

skiej, szkoleniu oddziałów holenderskich 
przez specjalistów amerykańskich oraz 
przeciwko udzielaniu Hoendij pożyczek 
dla prowadzenia wojny w Indonezji.

HAGA, 26.7. (P A P ). — Dziennik „Pa­
rol“  ostro krytykuje rząd Beela za decy 
zję pod jęcia akcji zbrojnej w  Indonezji, 
zrzucając całkowitą odpowiedzialność 
za tę wojn na gabinet holenderski.

Lewica wioska zmusiła de Gasperfego
do korzystnei dla kraju zmiany polityki

RZYM, 26.7. (Obsł. wł.). — Wydaje 
się, że kwestia ratyfikacji traktatu po- 
kolejowego przez Włochy, która wśród 
burzliwej dyskusji na łamach prasy 
ciągnie się od kilku tygodni, znalazła 
swoje rozwiązanie.

Rząd przyjął tezę lewicy, tj. zdecy­
dował się nie ratyfikować dokumentu 
zanim, zgodnie z art. 90 traktatu, nie 
zostanie on ratyfikowany przez cztery 
mocarstwa. To nowe posunięcie rządu 
oznacza ciężką porażkę chrześcijań­
skiej demokracji oraz de Gasperi‘ego.

Jednym z najsilniejszych dotychczas 
argumentów za natychmiastową raty-

fikacją była deklaracja Bevina, który 
w imieniu Wielkiej Brytanii domagał 
się od hrabiego Sforzy ratyfikacji 
traktatu ze strony Włoch. Rząd de 
Gasperi'ego przychylał się do tej tezy 
wbrew istotnym interesom państwa.

Nie ulega wątpliwości, że wymuszo­
na na de Gasperim przez lewicę zmia­
na polityki nadszarpie poważnie au­
torytet obecnego rządu. Republikanie 
na łamach swego organu „La Voce Re­
publicana“ wzywali de Gasperi'ego 
do poddania rewizji dotychczasowej 
polityki i do stworzenia nowego rzą­
du, opartego na szerszych bazach.

400 milionów zi kredytu dla rolników 
na zakup nawozów sztucznych

Na wniosek ministra rolnictwa i re­
form rolnych — Ministerstwo Skarbu 
przyznało indywidualny kredyt na zakup 
nawozów sztucznych —  dła rolników 
najsłabiej zagospodarowanych, głównie 
na Ziemiach Odzyskanych i na terenach 
przyczółkowych oraz dotkniętych klęska 
mi żywiołowym'; (gradobicie, powódź, 
susza).

Kredyt powyższy w  wyosokości 
140.000.000 zł zostaje uruchomiony 
przez Państwowy Bank Rolny i rozpro­
wadzony przez sieć KKO  w terenie.

Warunki rozprowadzenia kredytu usta 
łono zgodnie z uchwałą Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów z dnia 24.6. 
1947 r.

Kredyt jest wekslowy, dziewięcio -
miesięczny z prolongatą do 14 miesięcy. 
Termin realizacji upływa z dniem 15.10 
4947 r„ a płatność —  15.10.1948 r. Opro 
centowanie wynosi 7 i pół procent w 
stosunku rocznym. Zabezpieczeniem kne 
dytu jest weksel zaopatrzony podpisem 
jednego, majątkowo odpowiedzialnego 
żyranta.

Podstawą uzyskania kredytu przez roi 
nika jest opinia Zarządu Gminnego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, a na Ziemiach 
Odzyskanych w razie braku Zarządu 
Gminnego ZSCh. —  opiniuje Zarząd Po 
wiatowy Związku. Kredyt może być wy 
kórzystany wyłącznie na zakup nawo­
zów sztucznych.

Poza kredytem indywidualnym, prze­
znaczonym dla rolników, zostaje ucucho 
miony na zakup nawozów sztucznych 
kredyt dla następujących instytucji pań 
stwowych: Nieruchomości Ziemskie —

155.500.000 zl, Zakłady Hodowli Roślin 
— 62,500.000 zl, Zakłady Chowu Koni—
19.500.000 zl, Zakłady Doświadczalne i 
Naukowe —  35.000.000 zł.

Kredyt ten jest udzielany bezpośrednio 
przez Oddziały Państw. Banku Rolnego.

Oprocentowanie kredytu wynosi 7 i 
j>ół procent w stosunku rocznym. Kre­
dyt jest 9-miesięczny z prolongatą do 
14 miesięcy. Termin realizacji upływa 
z dniem 15.10.1947 r„ a płatność —  
15.10.1948 r.

Dziennik polemizuje z twierdzeniem 
Beela, iż armia holenderska niesie Indo­
nezji wolność, podkreślając, że analo - 
giczne argumenty wysuwał Hitler, gdy 
rozpoczynał jakąś wojnę.

Gazeta zwraca również uwagę, iż 
armia holenderska wyposażona jest pra 
wie wyłącznie w broń amerykańską i 
brytyjską.

LONDYN, 26.7. (P A P ). —  Indonezyj­
ska agencja prasowa Antara donosi, że 
oddziały republikańskie przeszły na Ja - 
wie do kontrataku na trzech odcinkach 
frontu, odnosząc poważne sukcesy.

Oddziały republikańskie otoczyły si­
ły holenderskie, k tóre z poi tu Semarang 
zmierzały na południe w kierunku Amba 
rawy i Tuntang.

Komunikat agencji Antara podkreśla, 
że oddziały armii republikańskiej wal - 
czą na wszystkich odcinkach frontu z 
mfezwykłą zaciekłością.

LONDYN, 26.7. (P A P ). —  Zdobycz, 
jaką oddziały fiolenderskie wzięły w cią 
gu kilku dni walk na Jawie, ocenia się 
na wiele miliosów funtów szterlingów. 
Składają się na nią przede wszystkim 
olbrzymie zapasy kauczuku i tytoniu o- 
raz mniejsze ilości chininy.

MOSKWA, 26.7. (SAP). —  Komenta­
tor polityczny dziennika „Izwiestia“ w 
artykule wstępnym numeru piątkowego 
ostro krytykuje Stany Zjednoczone i W. 
Brytanię za ich stanowisko w sprawie 
Indonezji.

„Rządy Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii otwarcie interowały w sprawy 
holendersko - indonezy isk e — piszą 
„izwiestia“  — radziły one rządowi r e ­
publikańskiemu, aby się zgodził jak naj 
szybciej na żądania władz holender­
skich“ .

Autor zarzuca władzom holender­
skim, że „sprzedają Indonezłę monopo­
listom amerykańskim za cenę pożyczki 
dolarowej“ ,

JOGJAKARTA, 26.7. (SA P ) —  Armia
republikańska podaje do wiadomości, że 
je j oddziały weszły do portu Semarang 
w północnej Jawie. Semarep" jest bazą 
operacji holenderskich.

Wyjazd ambasadora BP
do Bukaresztu

W dniu 24 bm . opuścił W arszawę 
udając się do Bukaresztu nowomiano" 
wany ambasador RP w Bukareszci 
dr Piotr Szymański.

„Sprawiedliwość“ w USA
Za przekupstwo parlamentarne
8 miesięcy 
więzienia
i... wolna stopa
do czasu apelacji

WASZYNGTON, 26.7. (Obsł włJ- "  
Anders May, były reprezentant stan 
Kentucky oraz dwaj bracia Garsson, 
fabrykanci amunicji, uznani zosta 
wszyscy trzej winnymi przekupstw 
parlamentarnego celem uzyskania kon 
traktów wojennych i skazani z0Sta 
na kary więzienia od 8 miesięcy 
dwóch lat. Wszystkich trzech skaz8' 
nych pozostawiono na razie na woln°̂  
ści za okupem 2 tysięcy dolarów, P® 
nieważ oczekuje się, że będą oni aP 
lować.

Volksdeutsche
pod opieką
Miądzyn. Org. dla Uchodźców

Królewskie kłopoty kwaterunkowe
„Zamach“ bezdomnych na rez<dencę księżniczki

LONDYN, 26.7 (SAP). Specjalny od­
dział gw ardii został rozstawiony doko 
!a m alowniczego parku Sunninghill 
w  majątku Berkshire, gdzie podobno 
przygotowywana jest rezydencja po­
ślubna dla księżniczki E lżb iety i  je j 
małżonka, F ilipa Mountbattena.

Środki te przedsięwzięto, aby nie 
dopuścić do w targnięcia grupy bez­
domnych, k tórzy zagrozili, że zajm ą 
budynki na tym  terenie.

Przedm iotem  m arzeń około 40 ro­
dzin z pobliskiego miasta Ascot —  
są baraki wojskowe, położone tuż 
obok tonącego w  kw ieciu  pałacyku. 
Nieruchomość tę nabyła niedawno ro­
dzina królewska i parę dni temu ew a­
kuowano oddziały, stacjonujące w  
barakach.

Przywódca bezdomnych oświadczył,

że zam ówione już są ciężarówki do 
przew iezien ia rodzin na teren m ająt­
ku, ale na prośby w ładz zgodzono 
się odłożyć przeprowadzkę, chyba że 
baraki zostaną zburzone. N iektóre z 
bezdomnych rodzin zw róciły  się listów 
nie do księżniczki Elżbiety, przed­
stawiając je j swą nędzę m ieszkanio­
wą i jak  bardzo byłyby szczęśliwe,

ZU RYC H , 26.7. (Obsł. wł.). Kornisja 
przygotowawcza M iędzynarodowej O*' 
ganizacji Uchodźczej postanowiła 
głosami przeciwko 4 przyznać volks 
deutschom prawo dpieki i osiedle111 
przez tę organizację. D ecyzja dotycz 
przede wszystkim  220.000 yolksdeh 
tschów w  Austrii, utrzymywany® 
przez tam tejszy rząd. W edług pewnyc »  
wiadomości, Francja zam ierza sproW»" 
dzić ich jako im igrantów!

Katastrofa samolotu
wiozącego delegację bryty ska
z Moskwy

LO N D YN , 26.7. (Obsi. wł.). Samol°J 
w iozący delegację angielską z  M oskw  
skąpo to w ał przy lądowaniu na lotn1 
sku w  Heathrow. Rannych został 
czterech pasażerów samolotu, a inia'  
now icie: przewodniczący delegacji N a" 
ro i Wilson, deputowany labourzystoW' 
ski Thomas Cook, panna Joan M °n^  
gue, była sekretarka delegacji i ®ul 
mer, członek delegacji. Ranni PrZ®” 
transportowani zostali do pobliskie»0 
szpitala.

Wall-Street kontroluje
duński eksport w

KO PENH AG A (TELBPRESS) 26.7 "  
Wychodzący tutaj dziennik „Infortf1*' 
tion" komunikuje, że na skutek uh10̂ 

i wy, zawartej pomiędzy Danią a 
nami Zjednoczonymi, te ostatnie **__

gdyby mogły zająć te baraki. Władze kupiły za 3 miliony koron jedno 
mieszkaniowe obiecały sprawę tę ure | największych duńskich przedsiębiorst 
gulować w  najbliższych dniach. 1 eksportu węgla.

„W R N  ma za zadanie
rozbić jedność obu partii robotniczych“
stwierdza Kwieciński — prezes obwodu centralnego W iN

Przed nowym skandalem , ‘V  , w USA
Odkryto .niedokładności“  wyborcze w Kansas City

26.7. (Obsł. wł.). — J tym okręgu, w którym jednym z k®11

W drugim dniu procesu 7 członków • 
WiN i WRN, który toczy się przed W o j­
skowym Sądem Rejonowym w W a rso ­
wie, nastąpiło przesłuchanie ostatnich 
czterech oskarżonych oraz świad'ków.

Osk. Sieńko Stanisława, która zezna­
je pierwsza, przyznaje się do działalności 
w organizacji podziemia.

Oskarżona przyznaje, że przekazywa­
ny materia! wywiadowczy zawiera! dro­
biazgowe informacje o stanie wojska, o 
władzach bezpieczeństwa Ltp. Wiedziała 
też, że materia! ten był przekazywany 
zagranicę, ałe utrzymuje, iż nie zdawa­
ła sobie sprawy z wykorzystywania tych 
danych do akcji terrorystycznej.

Mówiąc o 2 tysiącach dolarów, które 
przekazywała Komendzie Okręgu Biało­
stockiego. opisuje warunki, w  jakich te 
pieniądze w Warszawie odebrała.

Jako następna zeznała Janina Warzyc 
ka. Warzycka dostarczała materiały wy 
wiadowcze Sosnowskiej, która przekazy 
wała je zagranicę i akredytowanym w 
Polsce przedstawicielom mocarstw. Je­
śli chodzi o kontakty z Naimską, to o- 
skarżona utrzymuje, że wręczała mate­
riały wywiadowcze tylko do przepisowa 
nia.

Oskarżona Warzycka przyznaje się 
do pracy w organizacji podziemnej, prze 
czy natomiast, jakoby brała udział w ro- 
boc:e wywiadowczej.

Z kolei zeznaje osk. Maria Wędry" 
chowska, która według aktu oskarżenia 
od 3 października do 14 listopada 1946 r. 
pracowała jako łączniczką i maszynistka 
w komórce wywiadu „Stocznia", utrzy­
mując kontakt z szefem komórki So­
snowską oraz za pośrednictwem osk. 
Bańkowskiej — z Baczakiem. Przewo­
ziła materiały organizacyjne i raporty 
wywiadowcze. Prócz tego dokonywała 
od Psów dokumentów stanowiących ta- 
iermfcę państwową.

Oskarżona przyznaje się do udziału w  
pracy WiN.

Jako ostatnia oskarżona składa zezna zasiadają na ławie oskarżonych' mo 
nia Janina Sawicka, 22-letnia studentka, j wi świadek. W tym miejscu na wniosek 
która od maja do listopada 1946 roku prokuratora sąd zarządza tajność roz- 
byla łączniczką i koliporterką w  komór- j prawy 
ce łączności W iN i dostarczała materiały
organizacyjne oraz prasę nielegalną

Następnie zeznają świadkowie.
Przed sądem staje świadek Halina So 

snowska, pseudo „X “ , kierowniczka p!a 
cówki szpiegowskiej WiN-u. Sosnow - 
ska obciąża osk. Franio stwierdzając, 
że była ona szefem łączności obszaru 
centralnego WnN. Obciąża ona również 
osk. Warzycką, zeznając, że przepisy - 
wała raz na maszynie raport wywiadów 
czy, który zawiera! również wiadomości 
z dziedziny wojskowej,

Prokurator zadaje świadkowi pytanie 
do czego były potrzebne materiały do 
starczane przez komórkę łączności. Swia 
dek wyjaśnia, że na podstawie tych ma 
teriałów redagowała swoje raporty mie 
sięczne. Czasami w tej pracy pomagał 
jej Baczak. Zdarzało się, że raporty prze 
pisywała również Naimska. Wyciągi z 
raportu otrzymywały nielegalne stronni 
ctwa polityczne.

Prokurator: Jaki by! cel tych rapor­
tów?

Świadek: Otic jamie raporty miały 
ce! informacyjny.

Prokurator: A nieoficjalnie — szpie - 
gowski?

Świadek nie umie na to znaleźć odpo 
wiedzi.

Następnie przed sądem staje św Win 
centy Kwieciński (ps. „V I“ , prezes ob­
szaru centralnego WIN).

Mówiąc o robocie szpiegowskiej świa 
dek stwierdza, że „Stocznia“  miała oprą 
cowywać wiadomości, stanowiące ta jem I że
nicę państwową. Raporty były przeka-.....
zywane via Sztokholm do gen. Kopań - 
«k iego i były również doręczane. przed 
stawicielom państw obcych w Polsce.

„Jest to właśnie moja tragedia j po 
średnio tragedia ,t*eb ta tó , którzy tu

Po wznowieniu jawności świadek ze 
zna je, że rozmawiał z osk. Franio o  kon 
solidacj; podziemia dla prowadzenia wal 
ki z Rządem Mówi również, że widział 
się z pewnym ambasadorem, i że otrzy 
mai od niego ocenę sytuacji w Polsce.

Na pytanie jaką funkcję piastował 
znany świadkowi —  Obarski, Kwieciń - 
śki odpowiada, iż początkowo był on sze 
fem propagandy, a następnie przedsta - 
wiciełem WRN.

WRN — jest to — według 
Kwiecińskiego organizacja, któ­
ra ma za zadanie rozbicie jed­
ności między PPS i PPR.

Na zakończenie swoich zeznań Kwie

NOWY JORK,
Korespondent gazety „Manchester 
Guardian" donosi, że przedstawiciele 
partii republikańskiej w Kongresie 
czynią wysiłki celem zbadania poli­
tycznego skandalu, który dotyczy oso­
by prezydenta Trumana, jakkolwiek 
on sam w skandal ten nie jest praw­
dopodobnie wmieszany. Republikanie 
domagają się śledztwa w sprawie nie­
dokładności w wyborach, jakie miały 
miejsce w zeszłym roku w Kansas 
City (stan Missouri).

Kansas City była przez wiele lat 
siedliskiem nieustannych machinacji 
wyborczych, które dopomogły Truma- 
nowi w początkach jego kariery. 
W  zeszłym roku Truman szczególnie 
był zainteresowany w wyborach w

będąca 
ach

dydatów był Roger Slaughter, 
wrogiem prezydenta. W wybora 
tych Slaughter został wyeliminowani'

„Star“ jeden z t  czołowych dzienn1 
ków Kansas City odkrył nadużycia 
głosowaniu i stwierdził, że eliminacl 
Slaughtera była wynikiem takty® 
specjalnych meklerów wyborczy6 • 
Gazeta donosi, że w dniu głosowa111 
ktoś włamał się do pokoju gdzie Przf,” 
chowywane były urny wyborcze 1 
kradł wiele głosów. Jakkolwiek na 
złe republikanie nie zajęli adecydo*’ 
nego stanowiska w tej. sprawie, to j e 
nak jest możliwe, że zostanie ona 
korzystania w kampanii wyborcz J 
przed wyborami nowego prezydenta-

li­
ra*

Bułgaria prosi o przyjęcie do ONZ
List premiera Georgi Dymitrowa

S O FIA , 26.7. (Obsł. wł.). Prem ier 
Bułgarii D ym itrow  wystosował do se­
kretarza generalnego O N Z list, pro­
sząc o dopuszczenie Bułgarii do O rga­
n izacji N arodów  Zjednoczonych.

W  Mście tym  D ym itrow  oświadcza, 
że rząd Bułgarii p rzyjm u je uświęcone 
i podstawowe zasady K a rty  Narodów 
Zjednoczonych i wszystkie zobow iąza­
nia, jak ie  spadają na członka ONZ. W

cińsk: mówi, że wypłacał 30 tys. zł m ie1 liście tym  prem ier D ym itrow  poparł
sięcznie na uposażenie sieci łączności. 
Sosnowskiej w okresie 1946 r. wręczył 
około 2 tys. dolarów. Ponadto wręczył 
200 doi. w  złocie osk. Franio, celem wy 
słania tych pieniędzy w teren.

Świadek Adam Obarski zeznaje, że 
!atem 1945 r. wciągną! Gała ja do pracy 
w WiN, powierzając mu placówkę kol­
portażową.

W  związku z pytaniami sądu i proku - 
retora Obarski wyjaśnia, okoliczności' 
powstania WRN oraz wiązku WRN z 
WiN. Współpraca z WiN była nam 
na rękę — mówi Obarski — bo da - 
wała możność korzystania z aparatu 
technicznego delegatury dla celów orga 
nizacyjnych WRN.

W dalszym ciągu Obarski wyjaśnia, 
był jeden wypadek, kiedy wydruko­

wał artykuł w „Gazecie Ludowej“ .
Wreszcie św. Obarski oświadcza, że 

z osk. Franio skontaktował się za po • 
średnictwem Gałaja. Osk. Franio prze - 
kazał świadkowi 20 złotych dolarów.

Dziś dalszy ciąg zeznań

swoje żądanie walką Bułgarii prze 
ciwko Niemcom podczas okupacji i jej 
dążeniem do ugruntowania demokra­
cji po wojnie. Prośba Bułgarii, jest z 
kolei piątą, przedłożoną O NZ przez stytuTn aYn.» 7<m  
byłe wrogie kraje. Prośba Albanii, Ir - 1 y

landii, Portugalii i Transjordanii 
rzucona została przez Radę Bezp1®' 
czeństwa w  lipcu 1946 r„ ale jest P °' 
nownie rozważana. ^

Sp. towarzysz mgr Jan Skład
Szef wydziału WF w Państw, t-lrz?. 

dzie WF i PW mgr Jan Skład zg«M 
24 bm. w katastrofie samochodo"1 ” 
podczas podróży służbowej. , fi) 

Po skończeniu CIWF-u w 193* -< 
mgr Skład, odznaczający się wybitny- 
zdolnościami sportowymi i talentein
chowawczym, pracuje jákó asystent

- a * non r pn<jCZas okup® J1

Partie demokratyczne 
żądają rozwiązania 
partii Maniu

BUKARESZT, 26.7. (Obsl. wł.). B iu­
ro Polityczne bloku partii demokra­
tycznych, wchodzących w  skład koali­
cji rządowej, na wczorajszym posie­
dzeniu, które odbyło się w  siedzibie 
premiera Grozy i w  którym wzięli u- 
dział wszyscy odpowiedzialni przedsta 
w ic ie le  bloku, postanowiło zażądać od 
rządu rozwiązania partii narpdowo- 
włościańskiej,

W. F. •
pracuj?®

jest współtwórcą tajnej grupy 
później tajnej akademii WF, c - - . . ^  
wspólnie z pik Górnym - W 'ecz»r'<lołłf 
i ppik. Czarnikiem. Wywieziony P°  ̂
staniu do obozu koncentracyjne?0 
traci tam całkowicie zdrowie. P ° os of. 
bodzeniu staje do pracy, tworząc ' 
ganizując PUW F i PW. .

Zmarły byl twórcą i założy®’* 1 .„ 
Zw. Zaw. Pracowników WF i 
oraz członkiem Prezydium Państw»”Prezydium
Rady WF i PW. Odznaczony awŁ” ' ‘ 2to 
nie Srebrnym Krzyżem Zasług; oraZ . . m 
tym Krzyżem (1946 r.) byl

by*

byl
sportowca, kolegi i działacza.
Partia Robotnicza, której zmarły . 
członkiem i cały świat sportowy ,raC' j
nim jednego z najbardziej ideowy®^,
fachowysh pracowników z 
wych. fizycznego i sportu.
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Bolesław Galaj -  podwójne ostrzeżenie
WRN zespolił się już całkowicie z sanacyjnym WiN-em

Proces Franio i tow., jaki to­
czy s!ę w tej chwili przed S;j- 
tferri Rzeczypospolitej w War­
szawie, wywołuje Właściwie za­
interesowanie szerokiej opinii 
publicznej tylko dzięki jednemu 
z oskarżonych.

Franio, Bańkowska, dalsze ;ch 
Wspólniczki — to doprawdy nie 
cekawe postacie. Pionki reak­
cyjnej konspiracji, wyrosłe z koł­
tuńskiego środowiska, usiłujące 
w miarę możności pomniejszyć 
własną w;nę. Odbija od nich tyl­
ko jeden Galaj. I on, w swych 
zeznaniach stara się, w miarę 
możności, wybielić siebie same­
go, pomniejszyć przestępstwa, 
za które odpowiada. Pod tym 
Względem nie różni się od Fra­
nio, czy od Bańkowsk;ej Ałe to, 
co wyodrębnia go od reszty 
oskarżonych, to co czyni zeń 
ucieleśnienie poważnego proble­
mu politycznego, to fakt, że Bo­
lesław Gałaj — uczestnik spisku 
reakcyjnego, organizator kol­
portażu brudnych, kłamliwych, 
reakcyjnych szmatek, równo­
cześnie grał rolę działacza Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, par­
tii, która w Rządzie Rzeczypos­
politej posiada premiera i sze­
reg czołowych ministrów, że 
Bronisław Galaj był agenturą 
podziemia, agenturą reakcji w 
jednym ze stronnictw Bloku 
Demokratycznego.

'^¡MARGINESIE
Samo - zdemaskowanie
Piątkowa „Gazeta Ludowa”  dokonała 

dwóch epokowych odkryi.
P o  pierwsze —  odkryła, że w Polsce 

*pada produkcja. Na trzeciej stronie 
czytamy „wołowymi”  literami: „P R Z Y ­
C Z Y N Y  S P A D K U  P R O D U K C J I” .

Przyznajemy, że to rewelacja nie la­
da. Dotąd wiedzieliśmy, że u nas pro­
dukcja ROŚNIE. Że rośnie systema­
tyczni», z miesięca na miesiąc. Tak 
tadtał (Równy Urząd Statystyczny, tak 
mówią robotnicy w fabrykach i  górni­
cy w kopalniach, którzy przecież wie­
dzą il$ wynosi produkcja ich zakła­
dów. Ale „Gazeta Ludowa” , po za­
lęgnięciu szczegółowych informacji u 
» speców” z ul. Marszałkowskiej i  z 
Alei Jerozolimskich zadekretowała ina­
czej: produkcja w Polsce spada. Spa­
dała przecież za rządów Chieno- 
Piasta, kiedy to dzisiejsi peeselowcy 
pchnęli kraj w odmęt katastrofy gos­
podarczej. jakże nie ma spadać teraz, kie 
dy peeselowcy „popsuje”  zostali usu­
nięci od wpływu na rządy 1

Ale „Gazeta Ludowa”  nie tylko wie, 
że produkcja w Polsce spada. „Gaze­
ta Ludowa”  wie nawet, D LA C ZEG O  
produkcja w Polsce spada. Oto —
p r z e z ' a w a n s e  r o b o t n i c z e .

Ogłosiliśmy parę dni temu wykaz 
Awansów robotników w Stalowej Woli. 
Wynika zeń, że szereg robotników 
°bjęło stanowiska administracyjne: dy- 
rektora administracyjnego, kierownika 
działu społecznego, kierownika wydzia 
łu personalnego, kierownika straży prze 
myślowej. To boli redaktora „ Gazety 
Pudowej” . Dlatego pyta on, z głupia 
frant: „Co ma wspólnego ślusarz z 
Wydziałem personalnym, elektromonter 
e administracją, czy frezer ze strażą 
Przemysłowąt”  i  rozdzierą szaty nad 
rzekomym „marnowaniem tak cennych 
sił fachowych” .

Co ma wspólnego ślusarz z wydzia­
łem personalnym? Bardzo wiele, gdyż 
Pracując długo ze swymi towarzysza­
mi, poznał ich dobrze i  wie, jak z ni- 
tai postępować. Elektromonter, który 
Wykazał sprężystość w najtrudniej­
szych miesiącach powojennych, może 
snąć się na administracji lepiej niż 
ktoś, kto dopiero przyszedł na fabry­
kę, ale kogo „Gazeta Ludowa” kwestio 
nować nie będzie, bo ma jakieś studia 
Administracyjne za sobą.

Tak można by odpowiadać punkt 
*a punktem.

Pod tym względem proces 
Gałaja jest poważnym ostrzeże­
niem, poważnym sygnałem alar­
mowym. Bo Gałaj nie tylko na­
leżał do organizacji warszaw­
skiej PPS, Gałaj — nim go nie 
zdemaskowało Bezpieczeństwo i 
nim PPS n'e wykluczyła go ze 
swych szeregów, potrafił wkraść 
się na stanowisko przewodniczą­
cego Rady Stołecznego Komite­
tu PPS. Gałaj występował jako 
mówca z ramierra PPS, Gałaj 
na zewnątrz uchodził za zwykłe­
go, uczciwego pepesowca. Ga­
łaj — to żywy przykład, jak głę­
boko wżera się reakcyna pro­
wokacja w szeregi stronnictw 
Bloku Demokratycznego, jak 
głęboko wżera się WRN w sze­
regi PPS.

Prawda, Gałaj zapewnia, że 
w okresie, kiedy brał aktywny 
udział w pracach PPS zerwał 
wewnętrznie z WRN. Ale jak 
w to uwierzyć? Galaj wstąpi) 
z powrotem do PPS w kwietniu 
1945 r., a do roboty w WiN sta­
nął jesienią 1945 r., kontynuo­
wał zaś ją do lata 1946 r.

Gałaj nie przeczy, że do ostat­
niej chwili przed aresztowaniem 
utrzymywał kontakty z herszta­
mi WRN. Prawda, twierdzi że 
były to tylko kontakty osobste, 
związane z obopólnym upodoba­
niem do wódki. Ale znowu: jak 
w to uwierzyć? Niewątpliwie — 
wódkę mógł lubić i Gałaj i Dzię- 
gielewski (ten ostatni był nawet 
znany ze swego umiłowania 
alkoholu w przedwojennym ruchu 
robotniczym). Ale jak uwierzyć, 
że w czasie częstych spotkań, 
przewodniczący Rady Stołeczne­
go Komitetu PPS i kierownik 
podziemnej WRN, zwalczającej 
PPS z całą zaciekłością, rozma­
wiali tylko o wyższości „Perły“ 
nad bimbrem, pozostawiając na 
uboczu sprawy polityczne, w 
ośrodku których przecież obaj 
6ię znajdowali?

Nie ulega dla nas wątpliwości, 
że Bolesław Gałaj do końca, do 
chwili swego aresztowania tkwił 
w WRN-owskiej konspiracji, że 
słuchał dalej jej poleceń, że byl 
jej agentem, ośrodkiem rozkła­
du i zdradzieckiej roboty w sze­
regach PPS.

Sprawa Galaja stanowi ostrze­
żenie jeszcze pod jednym 
względem, że oszukiwał PPS, 
oszukiwał towarzyszy, którzy mu 
wierzyli.

Gałaj — w odróżnieniu od nie­
których innych WRN-owców ze 
6zkoły Jaworowskiego — byl w 
PPS o>d wielu lat. Nie mamy powo 
du poddawać w wątpliwość jego 
słowa, że jest pepesowcem od 
13 roku życia. A jednak — 6ta! 
się narzędziem wroga przeciw­
ko własnej partii. Na rozkaz lu­
dzi związanych z endecją i sa­
nacją, z tradycyjnymi wrogami 
PPS — tradycyjnymi wrogami 
całej klasy robotniczej — dzia­
łał przeciwko polityce PPS, rea­
lizującej to o co walczyli Baron 
i Okrzeja.

Dlaczego tak się stało?
Wydaje się nam, że Gałaj nie 

zupełnie mija s !ę z prawdą, kie­
dy mówi o wątpliwościach, któ­
re miał, porównując treść kol­
portowanych przez siebie reak­
cyjnych pisemek z rzeczywisto­
ścią polską. Wątpliwości takie 
mógł mieć i powinien był mieć. 
Wszystko jednak przemawia za 
tym, że te wątpliwości nie były

nie na owym sentymencie do 
„starego towarzysza“.

W burzliwych latach okupacji do 
WRN mógł zaplątać się — i za­
plątał się niewątpliwie — nieje­
den . uczciwy robotnik, niejeden 
uczciwy socjalista. W pracy pod­
ziemnej rzeczy przypadkowe — 
po prostu kontakt osobisty — 
odgrywały zawsze niemałą rolę. 
WRN, popierany przez hojne

| dość silne, aby spowodować
Ale w gruncie rzeczy odpowiadać N IE  ¡zerwanie z innymi powiązaniami, 

PO  CO. ™  ,  rJ* u z d  ni­p o  CO.
Bo przecież „Gazecie Ludowej”  nie 

ldzie ani o spadek produkcji, którego 
wie ma, ani o marnowanie sił facho­
wych, które znajdują o wiele szersze 
Pole do pracy na swych nowych sta­
nowiskach, ani też o żadne innewzglę 
dy rzeczowe, które można wyjaśnić w 
spokojnej dyskusji.

„Gazecie Ludowej”  idzie o jedno: 
Aai wyraz N IE N A W IŚ C I K O Ł T U N A  
D 0 A W A N S Ó W  R O B O TN IK Ó W , 
nienawiści do wysuwania nowych lu­
dzi, pochodzących z warstw społecz- 
njjch, które ten reakcyjny kołtun uwa 
?a za „niższe”  od siebie. „G A ZE C IE  
BUD O W EJ”  ID Z IE  T Y L K O  0 Z A ­
D E M O N S TR O W A N IE  R A Z  J E S Z ­
CZE S W E J N IE N A W IŚ C I DO PO L  
aR IE J  K L A S Y  R O B O TN IC ZEJ.

To, owszem, udało się je j zrobić. 
’  to warto zanotować,

ZEZ

aby wyzwolić go z pet WRN- 
owskiej konspiracji.

Nie były tak silne, bo decy­
dującym czynnikiem dla Galaja 
były powiązania osobiste, poczu­
cie solidarności z tymi przywód­
cami WRN, którzy kiedyś pra­
cowali z nim razem w PPS. To 
poczucie solidarności niewątpli­
wie odegrało też niemałą rolę 
przy wyborze Gałaja na prze­
wodniczącego Rady. Wśród setki 
delegatów, którzy wybierali 
członków Rady Komitetu Sto­
łecznego PPS nie było przecież 
większości zorganizowanych 
WRN-owców. Takich mogło być 
kilku. Ale tych kilku mogło prze­
forsować jego wybór, grając właś

starzałe uprzedzenia 
powiązania ciągną w bagno 
WRN-owskiego podziemia.

Proces Gałaja i tow. pod jesz­
cze jednym względem zasługuje 
na uwagę. Oto wykazuje on, jak 
całkowicie obecna WRN prze­
stała być jakąś odrębną forma­
cją ideową, jakimś odrębnym 
ugrupowaniem politycznym., jak

osobiste j ną plus kopalnie, huty i niektóre 
'elektrownie — które to przed­
siębiorstwa przed wojną należa­
ły do kapitału niemieckiego i 
które doprawdy trudno oddać 
z powrotem p. Flickowi czy in­
nym Schaffgotschom, To zna­
czy, że p. Zaremba chce oddać 
prywatnemu kapitałowi* cały 
przemysł włókienniczy, cały prze

całkowicie została wessana przez ! mysł metalowy, cały przemysł 
sanacyjne - endecki WiN ! chemiczny, nie mówiąc już o

T u ‘chodzi nie tylko o to. że !Przem^ le spożywczym czy drzew 
WRN-owiec Obarski jest zara- znacz>\ ze P- Zaremba.
zem redaktorem WiN-owskich pi- PrzyJ4ł f,a, »,owlcie. za , SW0J 
semek i że do kolportażu tych Pro.?rąm WiN, program zjedno- 
pisemek angażuje on równeż I czoneJ reakcji, program P^L —

NAT-EMĄTY

subwencje „Londynu“, rozpo­
rządzał wtedy o wiele większy­
mi możliwościami technicznymi 
niż lewicowe ugrupowani so­
cjalistyczne i w pełni z tych 
możliwość’ korzystał. Dopiero 
po wojnie, po wyzwoleniu, lu­
dzie, którzy tylko zabłąkali się 
do WRN znaleźli z powrotem 
słuszną drogę. Większość spo­
śród nich weszła w skład odro­
dzonej PPS, zaakceptowała lo­
jalnie jej linię polityczną, linię 
jednolitego,, frontu-’. rObotmczagor 
pracuje w jej szeregach uczci­
wie i z oddaniem, współpracuje 
z na6zyłui'"-towarzy8«ahił'Vi>-:: p&- 
perowcami w codz«ennej pracy. 
Ale gdzieniegdzie, u niektórych 
pozostały stare sympatie osobi­
ste, stare kontakty, stare uprze­
dzenia. Na tych pozostałościach 
grał Gałaj, grają inni agenci re­
akcyjnego podziemia, przybiera­
jącego na terenie robotniczym 
firmę WRN, grają wrogowie 
PPS.

Tragiczne ostrzeżenie, które 
Galaj rzucił przy końcu pod 
adresem Polskiej Partii Socjali­
stycznej, ostrzeżenie przed ludź­
mi takimi jak on — to zarazem 
ostrzeżenie dla tych wszystkich, 
którzy nie chcą być narzędziem 
reakcji, którzy pragną realizacji 
ideałów socjalizmu, zwycięstwa 
klasy robotniczej, a których za­

angażuje 
WRN-owca Gałaja.- Charaktery­
styczne jest co innego: że za­
równo Obarski, jak Galaj trak­
tują to jako rzecz samą przez 
się zrozumiałą, nie wymagającą 
nawet dyskusji. 1 to, że jest to 
również samo przez się zrozu­
miałe dla „Pana Andrzeja“ — 
Rybickiego, człowieka bardzo 
dalekiego od jakichkolwiek prze­
konań socjalistycznych.

WRN przestało już dawno być 
w jakimkolwiek stopniu chociaż­
by formalnie samodzielną orga­
nizacją. Jest czymś analogicz­
nym do „fraków“ Jaworowskie­
go z okresu przed wrześniem 
1939 r. — bezpośrednią agen­
turą sanacji na terenie robotni­
czym. Tylko że — zarówno sa­
nacja jak i jej WRN-owskie słu­
gusy posunęły się w ciągu ostat­
nich lat znacznie dalej w swej 
antyludowej, reakcyjnej zacie­
kłości.

To powoduje, że nawet w 
dziedzinie ideologii WRN zrzu­
ca z siebie niby — socjalistyczną 
maskę i występuje z programem 
przywrócenia kapitalizmu, PRZY 
WRÓCENIA WŁADZY KAPITA­
ŁU PRYWATNEGO W NASZYM 
KRAJU.

W jednym z ostatnich nume- 
rów wydawanego przez Zarem­
bę w Paryżu „Światła“ zamiesz­
czone są tezy, poświęcone jego 
poglądom na przyszłość Polski. 
Po długich deklamacjach na te­
mat reform społecznych itd. czy­
tamy tam co następuje:

„W ręku państwa powinny pozo­
stać: kopalnie, huty, ciężki prze­
mysł cukrowy, transport kolejowy, 
antomobilowy i wodny, wytwórnie 
prądu elektrycznego nie należące 
do samorządu, jak również przed­
siębiorstwa, objęte dotychczas mo­
nopolami państwowymi“.

Co to znaczy?
To znaczy, że p. Zaremba 

chce ograniczyć własność pań­
stwową do tego, co państwo po­
siadało w przemyśle przed woj-

; program PRZYWRÓCENIA PA­
NOWANIA PRYWATNEGO KA­
PITAŁU W POLSCE.

Praktyczne połączenie się z 
WiN-em w robocie Obarskich i 
Gałajów, ideologiczne połączenie 
się z całą reakcją w zarembow- 
skich propozycjach oddania fa­
bryk wielkiemu kapitałowi — 
uzupełniają sję wzajemnie, sta­
nowią dwa oblicza jednego pro­
cesu, jednego faktu: CAŁKOWI­
TEGO, BEŻ RESZTY ZWIĄZA­
NIA WRN-owskich PRZYWÓD­
CÓW ZE WSZYSTKIM, CO JEST 
W POLSCE WSTECZNEGO, OB- 
SKURANCKIEGO, FASZYSTÓW 
SKIEGO.

Kiedy Gałaj wygłaszał na sali 
sądowej swe ostrzeżenie przed 
WRN, siedzący wśród słuchaczy 
jeden z czołowych towarzyszy 
warszawskiej organizacji PPS 
szepnął do swych sąsiadów: 
„Drań! Czemu nie ostrzegał rok 
ternu?“

W istocie rzeczy: „ostrzeże­
nie“ Gałaja jest mocno spóźnio­
ne. Przychodzi ono już po ostat­
nich uchwałach Rady Naczelnej 
PPS, która, opierając się m. in. 
na doświadczeniach ©prawy Ga­
łaja, wezwała GKW PPS —

„DO JAK NAJSZYBSZEGO 
ROZPRACOWANIA I ZASTOSO 
WANIA METOD SKUTECZNEJ 
WALKI Z IDEOLOGICZNĄ I OR­
GANIZACYJNĄ OFENSYWĄ 
GRUP i OŚRODKOW, DYRYGO­
WANYCH BEZPOŚREDNIO LUB 
POŚREDNIO PRZEZ WRN- 
owskich RENEGATÓW SOCJA­
LIZMU“ .

Przebieg procesu Franio i tow. 
w pełni potwierdza słuszność i 
aktualność cytowanej uchwały. 
Wnioski z tego procesu wyciąga 
w pełni tow. H. Jabłoński w ar­
tykule zamieszczonym w „Ro­
botniku“, k.óry przedrukowuje­
my w całości w dzisiejszym nu­
merze „Głosu Ludu“.

Roman Werfel

p r o s y  f o p r a s i e

95R o b o t n ik ” o  W B I U
„Robotnik“ ® dnia 25 bm. zamieścił ar Wierzyliśmy. Dla członków WRN publicznie socjalizmowi prowadziła do 

tykui ped tytułem „W R N “ pióra wicemi zgłaszających się do pracy partyjnej, walki ze „zbytnim uspołecznieniem za~ 
ni&tra oświaty, sekretarza CKW PPS stały otworem wszystkie drogi awansu kładów przemysłowych“  pod prefek­
tów. dra Henryka Jabłońskiego. organizacyjnego, uważaliśmy ich za stem... obawy przed biurokracją.

Artykuł ten cytujemy w całości. swoich, za pepesowców po prostu. Uzna Czy w tych warunkach zdziwi kogo,
Ostatnie uchwały Rady Naczelnej Hśmy za zamkniętą księgę tragicznych £e w ośrodku centralnym WRN zrodził

PPS jasno i niedwuznacznie potępiają błędów okupacji. się pomysł głosowania „trzy razy nie“
WRN-owskie renegactwo, będące dziś ( wóWCzas wielu WRN-owców po- 1 w referendum ludowym? A więc nie tyl- 
jednym z największych wrogów klasy ,Q -sać ksJ swojej hańby, a roz- ko za utrzymaniem senatu, ale przeciw 
robotniczej i Państwa. Nie chodziło tu, m-ar deprawacjj tych rzekomych dz*a- reformie rolnej i przemysłowej, przeciw 
rzecz prosta, o ugodzenie w tych ,aczv robotniczych przekracza normalne granicy na Odrze i Nys!e! 
wszystkich b. członków organizacji pojęcie I 1 tymi hasłami, z tak zgangrenowaną
WRN z czasów okupacji, którzy szcze- . . - ierwsZ€i ot!o_ 1 dusza wdzierać się poczęli WRN-owcy
rze i uczciwie wstąpili do odrodzonej , ■ . w d w  rozw ia ł do naszej Partfi, pisząc w jednym ze
Polskiej Partii Socjalistycznej po odzy- . działalności politycznej zdoby- ■ sprawozdań dla swych zagranicznych o-
skanhi menndiejizłoscii nasze iro kraiu i żywszej uzMiamusi. p 1 " s ,v- „„.„.„„-i

wie 1945 r„ kiedy WRN nie rozwijał , do " asz« i  Part?i- Pisz?c w jednvm M

skatiiu niepodległości naszego kraju i. . .  ... - - — —     --------- - ----------—v | ii ̂  n i — - - ... - i
przechodzi n'e organizacji PPS od dołu — oto zada j

ooorżedtiiepo'okresu^ Mówił o tvrn^wy- kierownictwo tej organizacji do akcji kt5re Przyświeca WRN-owi ' test
raźnie na" ostatnim posiedzeniu Rady na szerszą skalę. Na liście jego zbrod-. Iu_ ° d  dawna realizowane
raźnie na ostatnim posiedzeniu Kaóy ^  Jw Państwu lIłajdzierny wszyst- ! n<’ zdradv 8We' Oiczvznv szli WRN-

kie. jakie zna repertuar podziemia: od ; T cv przez rozkład Partu, po które; Je-
n tt i

nie największe do niej przywiązanie.

¡ S » -  7 i « , b“ V i * " *  »  i n - i * ™ « "  O ipoivcvinvch. to - W ™ » »  i

nictwa partyjnego, zerwali z błędami 
poprzedni« 
raźnie ni
N aczelne j wiceprzewodniczący

tow Świątkowski. . . . .  akcji T 'bron ia  w ’ reku*' I ‘"wywiadu na i sritymucje s:ęgai! głosząc często puMxz
Okres okupacji to w dziejach WRN ,łKCJ' 1 "roneą w ręau i wyw aau na , największe do mei orzvwiazanie 

— crasv tr in ir/nvh  hWińw Rico wv rzeCz czynników obcych, aż do prowo- numiPKsze oo met przywiązanie.
oadków iednfk k a S L iS  Sraw- katorskiei działalności w szeregach zor- ; Odpowiedzą na t? ra,potwornie,sza
pattKow jeanak musiał każdemu praw . ' , b t i ¡ N . ze zdrad, raka zna nasza historia, n e
dziwemu socjaliście, każdemu uczciwe- gamzowanej Klasy ropowicze,. ,a. lę t może hvć t- (Vo akria władz beznleczeń- 
mu Polakowi wvkazaé natoczvwisciei ostatnią akcję zwróciło kierownictwo ™ z e  oyc akc|a władz Dezpteczen-
tók szkodIHva dTa Idasv rototrfczTi i na WRN najbaczniejszą uwagę • szły w te- ¡ s wa Prz.d WRN-owska gangrena mu- 
jak szkodi wa dla klasy ropotn.czet i na Rzeczvnosootitei instrukcie bv s ratować Partie każdy fej członek, a
rodu całego była WRN-owska teoria ren, ca . '  Kzeczypospoiuej msiruKcje, ny . . 7at }  trzeha nrzewlać <zo
dwóch wrogów, czy paraliżująca bojo- wchodzić do PPS, by zajmować w mci zakażone trzeba przepalać go
wą siłę proletariatu, rozbijająca postawa stanowiska, ale by jednocześni para«!■ . _ . ... , . In í* .a. i4T/Ieén-z'o c /\e Inllcttierinn .4 -z

M a t u r a
Jan Kott zamieścił w „Odrodzeniu“ 

swoje wrażenia z przebiegu egzaminów 
maturalnych w trzech szkołach lódz - 
kich.

Obawiamy się, że Kott ma rację, te 
jego próba oceny wyników tego-rocz - 
nych egzaminów maturalnych jest słusz 
na. Działacze społeczni, delegowani 
przez kuratoria na egzaminy maturalne 
dość licznie nadsyłali nam swe oceny I 
wrażenia. Wstrzymywaliśmy się z syn­
tezą, chcą uzyskać obraz jak najpełniej­
szy. Obawiamy się jednak — jak powie- 

1 dziano — że pokrywać się on będzie z 
I opinią Kotta.

Wyniki tegorocznej matury — dru- 
; glej już pełnej matury zdawanej w od- 
I rodzonej Polsce sygnalizują, że na od­
cinku szkolnictwa średniego źle się jesz 
cze dzieje, że to co określamy jako no 
wą naszą rzeczywistość w rnaiym 
jeszcze stopniu, lub bardzo zriieksztal - 

| cone przeniknęło poza mury szkolne, że 
wielka, choć łagodna rewolucja spoiecz 
na nie znalazła realnego oddźwięku w 
programie szkolnym.

W trzech tó';kich szkołach żaden z 
uczniów — dosłownie ŻADEN nie wie­
dział kim był Ludwik Waryński czy Ja­
rosław Dąbrowski. Nie było ucznia, któ 

ry by potrafi! coś powiedzieć o Komunie 
Paryskiej, o takichhaslach jak „Proleta­
riusze wszystkich kra jów łączcie się“ 
czy „Za naszą i waszą wolność“ .

Ale były i jasne strony egzaminów: 
młodzież zdaje już sobie sprawę z wa­
gi odzyskania naszych Ziem Zacho­

dnich. rozumie sens zerwania z ideą ja­
giellońską i powrotu do idei piastow - 
skiej — ale to bodaj jedyne, co w nie 
zniekształconej, choć w zbyt może spo 
kojnej, za mało entuzjastycznej form’«  
przeniknęło do umysłów wychowanków 
średnich szkół w Łodzi.

Jeszcze gorzej jest z nauką o Polsce 
Współczesnej, Gorzej dlatego, że for - 
malnościom stało się zadość: program 
jest „odrobiony“ , nauczycielowi i ucz­
niowi z punktu widzenia prawa nic z a ­
rzucić nie można. Uczeń sypie jak z rę 
kawa paragrafami I ustawami, zna pra­
wie na pamięć Manifest Lipcowy, p o ­
wołuje się na autorytety prawne, zna 
historię KRN, PKW N i walk wyzwoleń­
czych. Zna to wszystko, wie o tym 
wszystkim, ale nie rozumie ducha tych 
wielkich przemian, nłe czuje idei, która 
kazała te wszystkie wielkie reformy 
wywalczać i realizować, nie zdaje sobte 
sprawy z sensu dokonanych przemian z 
'ch głębi 1 gruntowności.

Kto ponosi winę? Wykładowca nauk! 
o Polsce Współczesnej, historyk? Ra­
czej nie — za wyjątkiem, rzecz jasna, 
rzadkich wypadków świadomie szkodli­
wej roboty. Nie nauczyciel jest winien, 
gdyż to co mu kazano i — powiedzmy 
sobie szczerze — to co sam wiedział i 
tak jak sam rozumiał beznamiętnie, u- 
rzędowo przekazał uczniom.

Winna tu jest raczej atmosfera sa­
mej szkoły: już nie reakcyjna — ten 
okres na szczęście mamy już poza so­
bą, ale spokojna, wyprana z entuzjaz­
mu — jak mówi Kott — tradycyjna.

Nie zatroszczono się dostatecznie o 
przygotowanie nauczycielstwa do no - 

wych zadań, o zmodyfikowanie metod 
pracy i zmianę stosunku do przedmio­
tu. Nie przygotowano podręczników, 
rzucając i nauczyciela i ucznia na pa - 
stwę dzienników ustaw i prawniczych 
komentarzy, oddających wprawdzie praw 
dę naszych dni wiernie, ale sucho, rze­
czowo pozbawiając jej zupełnie swego 
wielkiego ładunku emocjonalnego.

Chcemy, aby ten stan rzeczy się zmie 
nlł. Chcemy aby uczeń znał współczesną 
mu rzeczywistość — JEGO własną rze 
czywistość — nie tylko z nudnych, su­
chych podręczników, chcemy aby wie - 
dział, że zagadnienie własności prywat­
nej to coś więcej niż sprawa sklepików 
na Piotrkowskiej czy Marszałkowskiej 
ulicy, chcemy aby rozumiał głęboki 
sens polityczny i społeczny reformy rol­
nej.

To DOPIERO druga w odrodzonej
Polsce, ale jednocześnie JUŻ druga ma­
tura. Błędy trzeba naprawić. Czas nag'i.

dwóch wrogów, czy paraliżująca ^ a i o Ł ^ a l e ^ y  ted T O cieś^  prraiiżó I F,cvm ze!az* m- bv iad rozchodził!

* i .  i « «  ■ * -■  - r - r t e t w .  ,  »p h -
ką uczciwość, wierzyliśmy może zbyt j robotnicze ' y podrywać zaufa-
łatwo w szczerość intencji tych byłych I " !e 11138 d<> kierownictwa partvm->go. bv
WRN-owców. co deklarowali swą lojal

partvi
l i P-onagować nienawiść do ZSRR

wam« WRN starą sie osłabić lub mebe?- 
» !eczeństwo zdrady batrafeTzować. sam 
stawia si® w rzędzie wrogów PPS

, ,  - , , W imi® na «‘tańszych tradycf naszych
nosc wobec Part* i jej haseł, co mowie Obłąkańczą nienawiść do Związku Ra , walk o Nienodlepłość i Socjalizm, w 
o potrzebie ¡ednortego frontu obu par- dzieckiego i bratobójcza postawa wobec j mre naszvch na ¡świętszych ideałów par 
tii robotnikzych, o sojuszu ze Zwiąż- ; robottrków zorganizowanych w PPR, \ tyinych di® dobra klasy robotniczei i 
kicm Radzieckim, gwarantem naszej nie j pchnęła tych rzekomych „patriotów“ do i kraiu zgnieść musimy bezlitośnie rene- 
podlegtośęl, zdrady Ojczyzny, ą wbrew głodzonemu gactwo i prowokację WRN.

„TRYBUNA
WOLNOŚCI“

organ KG PPR
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K I/U I/R A
BOLESŁAW D U D ZIŃ S K I

H IS T O R IA  P IS A N A  IR O N IC Z N IE
O wartości książki najlepiej sądzie 

można z perspektywy czasu: jeśli pro - 
ba upływających lat nie pozbawia ksią­
żki je j pierwotnych uroków i głębszego 
sensu, to znaczy, że warto ją czytać i 
do niej powracać, że treściowe i este-

tać z pełnej sarkazmu i temperamentu 
„Przedmowy“ , gdzie znajdziemy takie 
opinie autorskie: „Historycy kopiują je­
den drugiego. W ten sposób oszczędza­
ją sobie pracy i unikają zuchwałej zaro­
zumiałości... Historyk oryginalny jest 
przedmiotem nieufności, wzgardy i nie-tyczne wartości, w  niej zawarte, mają 

cechę trwałości, me wszystkim dziełom chęci ogóinej'
pisanym właściwą. Fikcyjny rozmówca autora „Wyspy“

W  obfitej twórczości Anatola Frań- radzi mu zgodnie z doświadczeniem:
ce‘a, jednego z najznakomitszych pi- „Jeśli pan chcesz, aby książka twoja by
sarzy francuskich okresu sprzed pierw- ła dobrze przyjęta, nie zaniedbaj nfcze- _ _ j _____
szej wojny św iatowej „Wyspa Pingwi- go, by wystawiać cnoty, na których (- Pingwinów“  poświęcał
nów“ * )  zajmuje miejsce bardzo wybitne wspierają się społeczeństwa: poświęcę- i nowożytnym“ , mówiąc » . » . t j .  —  .
i widoczne. W  tym pamifiecie, skierowa- nie dia bogactwa, uczucia pobożne a spe Trzeciej Republiki od strony podszewki'

rezygnację ubogich, która jest przejrzystych aluzjach 'maluje tu

wydarzenia —  dzięki pewnemu zbiega 
wi okoliczności —  obrastają w  ciągi1 
wieków legenda, cudownością i najczc 
godniejszą tradycją, przechodząc do tzf 
du nietykalnych świętości narodowych, 
na których jak na wyniosłych kolum­
nach wsp.era s,ę rzekomo cały gmacn 
dziejowego bytu. Ironią i drwiną Przief  
świetla France to muzeum zmurszałych
starożytności, odzierając je z f i k c y j n y 0 “  
tęcz i blasków.

Najobszerniejsze rozdziały z  „ W y s p y

W A N D A  MELCER

S K A R B Y  G A L E R II TRETIAKOW SKIEJ
Przy jakiejś bocznej uiścy w  nieład - 

nym, secesyjnym, ale tradycyjnym po­
no budynku znajduje się słynna moskiew 
sika galeria sztuki, nazwana od jej zało­
życiela galerią Trietlakowską. Mówiłam 
już poprzednio o  wspaniałym malarzu 
X V II wieku Uszakowie: tu możemy po 
dziwiąc jego prekursora, niemniej słyn­
nego malarza Rublowa, którego aniel­
ska „Trójca“ po trzech wiekach jeszcze 
będzie ciążyć nad moskiewską sztuką.

Andrzej Rublow urodził się około 
1360 roku, by! mnichem, na rozkaz knia 
zia Wasyla Dymitrijewieza zdobi fre - 
skaml sobór władimirski. Oglądamy o- 
wą „Trójcę“ — trzej aniołowie siedzą za 
stołem, jeden pośrodku, dwaj równo - 
miernie odgięci, postawiwszy jednako­
w o ciemne stopy na podłodze, pochylają 
ku sobie świetliste oblicza. Nikt nie o- 
pisze jasnego błękitu, jasnego seledynu 
ich szat, kolistego rytmu nachylonych 
postaci: to jeszcze Bizancjum, tak, ale 
to już ąuattrccentro, północny Giotto 
bardziej muzykalny w rytmie, ohiodniej 
szy w  przezroczystych barwach, w  su­
mie jedno z największych a-rtystycz - 
nych przeżyć jakiego doznałam.

Od starożytnych ikon włodzimierskiej 
i nowogrodzkiej szkoły przechodzimy 
ku późniejszym wiekom. Oto Nildtin, 
pierwszy realista osiemnastego wieku. 
Kształcił się we Włoszech, potem, ze­
słany na Sybir, umiera na wygnaniu. O- 
to pierwsze podmuchy romantyzmu w 
sztuce: Katarzyna w niebieskim szlafro 
ku na He Carskiego Sioia, wierny char- 
cik, melodyjnie odwracając diugą szy­
ję. patrzy jej w oczy.

Oto portrety Kipriańskiego, dziecka 
miłości, który, uwiódłszy mniszkę we 
Włoszech, zabił ją potem z zadrości. Ob 
rezy jego, znany poiitert Puszkina i au­
toportret, ikoiarzą się ze szkoią Ingresa. 
Oto piękny portret damy w białej suk­
ni, który tu jakby żywcem przywędro 
wał z późniejszego o wiek Paryża: ma 
łował go w  1806 Iwanow, żeby się p o ­
tem roztopić w  konwencjonalnym aka - 
demicyzmie. Oto maiy obrazek Wene - 
cjanowa, rosyjskiego Milleta z połowy 
XIX wieku, oto pełń« uroku małe żywe 
scenki Fiedotowa, przypominające świet 
ną charakterystykę Hogartha.

To, co teraz następuje, łączy się tak 
ściśle ze szkołą krakowską j z małar - 
etwem Matejki, że trudno tu uwierzyć 
w  przypadek. Podobno zresztą ówczesna

rosyjska młodzież artystyczna uwielbia 
ia... Grottgera. Są tu toajiki Waśniecowa, 
popularny wilk, niosący dwoje dzieci na 
grzbiecie, wreszcie dwa olbrzymie pta 
szyska, wesoły i smutny, czarny i bia­
ły, które do złudzenia przypominają ma. 
‘ejkowską dekorację mariackiego ko­
ścioła w pierzaste anioły. Ci panowie 
oglądali się wzajemnie, to zdaje się nie 
ulegać żadnej wątpliwości.

I tu mąci się czysty i oryginalny nurt 
sztuki rosyjskiej: wiek dziewiętnasty, 
to raczej treść literacka, to raczej aneg 
dota, niż dzieło koloru i pędzla. Suri- 
kow, który przez całe życie namalował 
kilka zaledwie obrazów, reprezentowany 
jest dwoma wielkimi płótnami histo­
rycznej treści. Jego przeciwieństwo, to 
płodny R!epin, którego tu oglądamy re­
prezentowanego, prócz innych, przez 
słynny natiuralistyczny, patologiczny w 
swojej prawdzie obraz „Iwan Groźny z 
trupem syna“ . Mnie osobiście dość od po 
wiada Wereszczagin, nieco suchy i u- 
bogi w  kolorze, ale wyrazisty w  zamk­
niętych, kompozycyjnie liniach.

Szkoła barbizońska z jej pietyzmem 
dla rzeczywistości znalazła tu wielbicie 
ii, jak Pokorski, którego „Bałmszkin 
sad“  to naprawdę śliczny obrazek. Krzy 
żanowskiego przypominają doskonałe, 
pełne wigoru portrety Sjerowa, ucznia 
Riepina, szczególnie doskonały portret 
p. Hirschman, gdzie wśród świetnie zor 
ganizowanych ciemnych mas odbija ma 
lenki czerwony akcent, flakonik koło lu 
stra. Rysował on też Wandę Landów - 
ską. Impresjonista Korowin, słynny Mi 
chał Wrubel, Polak z pochodzenia, który 
stał się niedościgłym wzorem dla Wa - 
wrzenieckiego, świetne, ztorine w  kolo­
rze portety Niestierowa, pejzażysta 
Ioon, Siewiercow, Grabar, rzeźba L ie* 
biediewoj przedstawiająca Puszkina, o- 
to, co dalej zdążyliśmy zanotować w  po 
spiesznym pochodzie przez bogate sale 
galerii.

Ale nie tylko obrazy ważne są w 
Trietiakowce. Ważny jest jeszcze spo­
sób ich ukazywania i publiczność, któ - 
rej się je ukazuje. Oprowadzał nas sław 
ny w  tej dziedzinie profesor Sidorow, 
w  towarzystwie uroczej żony, oboje lu­
dzie prawdziwie europejscy, profesor 
zresztą wielki przyjaciel Polski, pragną 
cy gwałtem uczyć się naszego języka, 
zna Warszawę i Muzeum Narodowe.

Otóż trzeba było słyszeć, jak on to ro

bił, wobec nas i wobec zwykłej swojej 
publiczności, nieprzeliczonych wycie­
czek, tłumów żołnierzy, robotników i 
dzieciaków, którzy dzień za dniem roją 
się w salach Tnetiakowkd. Anegdota 
szła za anegdotą, tu podkreślił niepre - 
we urodzenie K :priańskiego, tam wyraz 
oczu wruibiowskiego Demoną, ówdzie 
opowiedział całą historię walczącej o 
kościół narodowy 'bojery®: Morozowej, 
czy kazał podziwiać „więzioną lwicę“ , 
siostrę _ Piotra Wielkiego . Nęcił, wabił, 
kusił ©jbrzymie i różnorodne swoje au­
dytorium, apelował do wyobraźni, do 
poczucia sprawiedliwości społecznej, ka 
zal radować się oczom i sercom.

nym przeciwko zakłamaniu i niedołęstwu cjalnie 
historiografii oficjalnej, świetny talent podstawą ładu. Zapewnij pan, te  prawa 
pisarski ¡rasowego fronisty i sceptyka ja własności, szlachectwa, przewag! żan - 
śnieje gamą walorów pierwszorzędnej darmskiej traktowane będą w twym dzie 
jakości. le z całym szacunkiem, należnym tym

Dzieło to powstało przed łaty z górą instytucjom. Daj do zrozumienia, że gdy 
czterdziesta Jest to wielki szmat cza- s!ę zdarzy, uwierzysz w istnienie potęg 
su, zwłaszcza gdy go mierzyć będziemy nadprzyrodzonych. Pod tym warunkiem 
obfitością j doniosłością zaszłych w  możesz liczyć na powodzenie w lepszym 
tych dziesięcioleciach wydarzeń histo- towarzystwie“
rycznych. A  przecież me zbladły wcale Anatol France nie byłby sobą, gdyby 
powaby tnyśh i s'yłu France‘a, a w  wie posłuchał tych rad podstępnych i nad - 
lu swych fragm ach książka wydać miernie praktycznych. Zwłaszcza, że nie 
się nawet może dzisiaj szczególnie ak-j zależało mu nigdy na poklasku „lepsze' 
tualna, _ _ . go towarzystwa“ , w  którym nie cieszył

W  rozleglej, dowcipnej i przejrzystej; sj.ę by,na’mniej sympatią i uznaniem, 
alegorii „Wyspy Pingwinów“  zamknął Autor '.Gospody pod gęsią nóżką“  i 
France skrót historii Francji, od_czasów. „Manekina irzóińowego“  „Pierścienia

z ametystem“  i wielu innych znakomi - 
tych powieści, napisał historię Francji 
„czyli Pingwinii“  po swojemu, nadając 
je j własne te akcenty, nie cofającej się 
przed niczym, prawdy, których tak sta 
rannie unikają zazwyczaj historiograło 
wie urzędowi, dbali o  względy „lepsze 
go towarzystwa“ .

Bezlitosny i nieubłagany potrafi być 
France zwłaszcza wtedy, gdy pokazu­
je, jak to pewne błahe i całkiem zwykłe

najdawnietszych aż po dzieje Trzeciej 
Republiki. France celowo a przekornie 
zeszedł z dróg utartych przez historio - i 
grafię tradycyjną j odwrócił się od j e j ! 
metod. j

Dlaczego to uczynił, możemy w yczy­

*) Anatol France: „Wyspa Pingwi - 
nów“ . Tłumaczył Jan Sten. Warszawa. 
Spóldz. Wydawn. „K S IĄ ŻK A “ , 1947,
str. 284. '

G L O S Y  I G L O S S Y
N IE P O R O Z U M IE N IA

W Y D A W N IC Z E
czasopiśmie „Książka i  kultura”  

dotknął prof. J. Krzyżanowski 
bardzo aktualnego zagadnienia nie 
przemyślanych przedruków, podejmo­
wanych przez niektóre wydawnictwa.

Autor podaj«  przykłady nieporozu­
mień, które » sprawiają, iż te tamę
teksty pojawiają się równocześnie w 
kilku wydaniach, gdy natomiast do­
czekać się niesposób dzieł innych, za­
zwyczaj daleko potrzebniejszych do­
raźnie a literacko dalelco wyższych. 
By nie wydawało się przesadą, wska­
żę na . dwa, a bodaj czy nie na trzy 
wznowienia „Kunigasa” , a więc dzieła, 
które nie należy do najświetniejszych 
pozycyj wśród powieści Kraszewskie­
go. Sądzę, że reedycja jedna, dobrze 
oczywiście zrobiona, najzupełniej wy­
starczyłaby na czasy dzisiejsze” .

Krzyżanowski konkluduje:
„Słowem, obserwując dzisiejszy ry­

nek wydawniczy, dostrzega się na nim 
chaos, chaos zaś rzadko byioa współ­
czynnikiem budowy i odbudowy” ! 
W ioski! —  Nasuwają się same: K o­
nieczność uzgodnionego i  gotowego pla­
nu wydawniczego. Obecny chaos jest 
na tyle dokuczliwy i  szkodliwy, że 
gospodarka wydawnicza powinna być 
bezwzględnie ujęta w jakieś ramy, któ 
rych wytyczenie należałoby do ja ­

kiejś (nie istniejącej jeszcze) centrali 
dyspozycyjnej w powołanym ostatnio 
Komitecie Kulturalnym przy Pre­
zydium Rady Ministrów i w Minister­
stwie Kultury i Sztuki.

0  P O L S K Ą  P IE Ś Ń  M ASO W Ą  
P O T R Z E B N A  nam jest dzisiaj 

aktitalna pieśń masowa —  p i­
sze Zofia  Lissa w „Odrodzeniu” . —- 
Pieśń, która spełniałaby trojakie funk­
cje: 1. zaspakajała potrzeby estetycz 
ne tych warstw, które z powodów 
subiektywnych oraz obiektywnych nie 
mogą dotrzeć do „wielkiej”  muzyki;
2. kształciła ich myślenie muzyczne;
3. która dzięki swojej tematycznej 
aktualności byłaby wyrazem nastro­
jów mas” .

Zgodzić się można z tezą autorki,
że „rozśpiewanie mas, to jedna z dróg 
upowszechnienia muzyki. Obok kon­
certów popularnych, których jeszcze
jest za mało, obok amatorstwa mu­
zycznego, które dopiero zaczyna się 
rozwijać, obok szkół umuzykalniają­
cych, które jeszcze nie dotarły do tej
warstwy, dla której zostały pomyśla­
ne —  polska pieśń jest jednym ze 
Środków muzyki umuzykalnienia na­
szego społeczeństwa” .

Teza jest słuszna. Dyskusji doma­
gają się sposoby pobudzenia twórczo­
ści polskiej pieśni masowej. Jednym z

nich są bez wątpienia konkursy. Nie 
należy jednak, jak to zrobił Z Z K , ogła­
szając konkurs na melodię do swego 
hymnu i zostaiuiać kompozytorom 4 ty- 

czasu.

P IS A Ć  F R A S Z K I N IE  JE S T  
F R A S Z K Ą

A R Z E K A  się u nas z przyzwycza 
jenia na słaby stan naszego p i­

śmiennictwa satyrycznego i humory­
stycznego. Nie ze wszystkim słusznie. 
Mamy bądź co bądź kilku tęgich po­
etów tego ,,lżejszego kalibru” i dow­
cipnisiów, których płodów starcza na 
-obdzielenie za wielkiej właściwie na 
nasze potrzeby liczby pism humory­
stycznych.

Jasne jest, że nie wszystkie owoce z 
dobrze nawet rodzącego drzewa są jed­
nako dorodne. Obowiązujące w litera 
turze prawo selekcji musi być z ca­
łym rygorem stosowane również na te­
renie owego „lżejszego kalibru”.

Mieliśmy niedawno przykłady, jak 
pewien wybitny poeta pokusił się o 
zdobycie do kolekcji różnych swoich 
tytułów również sławy fraszkopisąrza... 
z rezultatem ośmieszającym. Okazuje 
się, że nie jest wcale fraszką napisanie 
dobrej fraszki. Nie każdy wiersz, któ­
rego nie można zamieścić w oficjal­
nym zbiorze, jest fraszką. Tym bar­
dziej, jeżeli jest to słaby wiersz.

atu,tor „Cza®0®?, 
ściślej: historii

kdszeWi
przejrzystych aluzjach maluje tu 

France niedołęstwo, oportunizm i korup 
Cię rządów burżuazyjnych., operetko­
wy zamach gen. Boutaogera, intryg1 2 
monarchistów, sprawę Dreyfusa, wystą­
pienie Emila Zol., reakcyjne . tendencj6 * * * 
wyższych sfer wojskowych —  to wszy­
stko w  ogóle, co stanowiło raczej nieo­
ficjalną historię francuskiej rep u 
mieszczańskiej.

Stojąc z dala od aktywnej 
France daje jednak niezmiernie praw­
dziwą analizę ustroju demokracji liberał 
nej, opartej na wszechwładnym w i®tO” 
cie panowaniu kapitału. Oto schemat 10 
go zalecanego i dziś jeszcze z pewny0“ 
stron, ust-oju:

„Rząd Rzeczypospolitej podlegał ko“ ” 
troll wielkich towarzystw finansowych' 
armia poświęcona była wyłącznie obro­
nie kapitału, flota przeznaczona jedyni 
do dostarczania obstalunków hutom że­
laznym. Bogaci nie chcieli płacić przy* 
padającej na nich słusznie częśri P°“ at 
ków, więc biedni, jak dawnej piucili ** 
nich“ .

W końcowym rozdziale pt.: Czasy 
przyszłe“  mamy wizję rozwojowego 
szczytu kapitalizmu, który siłą własny0“ 
sprzeczności wewnętrznych sprowadza 
byt społeczeństwa do absurdu.. A gdy 
terror i dynamit anarch¡żujących fana - 
tyków niszczy wreszcie złowrogi i prz° 
k lęty . ustrój, historią —  według Frań- 
ce‘a — powraca do punktu wyjścia, za- 
czyna się na nowo, ale po to tylko, by 
dawną koleją prowadzić ludzi do pi’er ’ 
wolnego pasterstwa i myśliwstwa, d° 
zachłannych rządów kapitału monopol" 
stycznego.
_ W tym jednak miejscu nie zgadzamy 

się z pog.ądem wielkiego pisarza frant 
©oskiego. Wbrew jego sceptycyzmowi 
sądzimy ; wierzymy, że świadomy 
twórczy w ysięk  mas pracujących wzr“ e 
sie na gruzach ustroju kapitalistyczne­
go całkiem nowe j odmienne zręby lep­
szego bytu społecznego, że nie będzie 
już mowy o  jx)wrocie do przeszłość» 
zaś treścią dziejów stanie się doskonale 
nie form życia zbiorowego na rozum­
nych i sprawiedliwych podstawach wol 
ności powszechnej.

Nowe wydanie „Wyspy Pingwinów“ 
zasługuje na uwagę jwtekioh czytelni - 
ków.

Filio o Ẑ em ach Odzyskani
Do Łodzi przyjechał znany francu­

ski reżyser, Eli Lothar, zaproszony 
przez Film Polski do nakręcania śred- 
niometrażowego filmu o Ziemiach Od­
zyskanych, pokazującego odbudowę 1 
zagospodarowanie tych ziem przez pol­
skiego robotnika i chłopa oraz Pa‘ 
miątki polskości tych ziem. Eli Lothar 
jest jednym z najpoważniejszych spe­
cjalistów w dziedzinie filmów doku­
mentalnych.

K O N S TA N TY N  PAUSTOW SKI

Deszczowy
Paustowski (ur. 1892 r.) należy do wybitnych 

współczesnych prozaików radzieckich. Pracę literacką 
rozpoczął dosyć późno (pierwsza książka wyszła 
w połowie 1927 r.), zmienił bowiem kilka zawodów, 
zanim zdecydował słę zostać pisarzem. Dzisiaj ma 
już za sobą 13 tomów prozy, które zdobyły uznanie 
krytyki i były tłumaczone na obce języki. Jest on 
również autorem kilku sztuk teatralnych.

NAROWIEC przybył do Nawołok nocą. Major Kuź- 
min wyszedł na pokład. Mrzyt deszcz. Na przy­
stani było pusto —  świeciła tylko jedna latarnia. 

— Gdzie jest miasto? — pomyślał Kuźmin. — Ciem­
ność, deszcz —  diabli wiedzą, co.

Skurczył się, obciągając piaszcz. Od rzeki zawiewał 
chłodny wiatr. Kuźmin odszukał pomocnika kapitana, za­
pytał, jak długo zatrzyma się parowiec w  Nawoiokach._

/ Trzy godziny! —  odj»wiedział pomocnik. —  Zależy 
od ładunku. A  o co wam chodzi? Przecież jedziecie dalej.

— Muszę doręczyć list. Od szpitalnego sąsiada. Jego 
żonie. Ona fest tutaj w Nawoiokach.

— Też zadanie! — westchnął pomocnik. —  Choć oko 
wykol! Uważajcie na sygnał, bo inaczej zostaniecie.

Kuźmin wyszedł na przystań, wspiął się po oślizgłej 
drabinie na stromy brzeg. Słychać było, jak szumi 
w  krzewach deszcz. . Kuźmin stał, aby oczy przywykły 
do ciemności, zobaczył mizerną szkaprnę, krzywą doroż­
kę. Buda dorożki była podniesiona. Spod niej wydobywało 
eię chrapanie.

—  Hej, przyjacielu! —  głośno zawołał Kuźmin —  prze­
śpisz królestwo niebieskie!

Dorożkarz zamruczał, wygrzebał się ze środka, wytarł 
nos w  połę płaszcza i dopiero wtedy zapytał:

— Jedziemy, co?
—  Jedziemy — powtórzył Kuźmin.
Kuźmin zapalił, zsunął 6ię w  giąb dorożki. Po 'pod­

niesionej budzie bębnił deszcz. W dalj szczekały psy. Pa­
chniało upałem, mokrymi płotami wilgocią rzeki. Będzie 
pierwsza godzina" —  pomyślał Kuźmim. I rzeczywiście 
gdzieś na wieży wybiło Z chrzęstem jedno uderzenie.

—  Warto by zostać tutaj na cały czas urlopu —  myślał 
Kuźmin. —  Od samego ¡»w ietrzą wszystko przejdzie, 
wszystkie dolegliwości po zranieniu. Wynająć pokój 
w domku z oknem na ogród. W  taką noc otworzyć okno, 
leżeć, ukryć się i słuchać jak deszcz wali po łopianach.

„Nie dobrze, że par c spóźni! się i przyszedł w' no­
cy — myślał dalej. -  aczego Baszyiow, jego sąsiad
namiotowy, kiedy doi\ . izłał się że będzie przejeżdża! 
przez Nawoioki, poprosił go, aby doręczył list jego żonie 
¿o rąk własnych? Trzeba będzie budzić ludzi, Bóg wie, 
co sobie jeszcze mogą pomyśleć“ ,

przedświt
Baszyiow był to wysoki, zawsze uśmiechnięty oficer. 

Mówił chętnie i wiele. Zarum powiedział jakiś dowcip, 
długo i ¡bezgłośnie śmiał się. Do czasu zmobilizowania był 
pomocnikiem reżysera. Każdego wieczoru opowiadał są­
siadom w  namiocie szczegółowo o  filmach amerykań­
skich. Ranni lubili te opowiadania, czekali na nie i ¡x>- 
dziwiałi jego pamięć. W  ocenach ludzi, zdarzeń 
i książek, Baszyłow był bezwzględny, bardzo uparty 
i wyszydzał każdego, kto próbował mu się sprzeciwić. 
Ałe wyszydzał, w  sposób sprytny —  aluzjami żartami, i 
wyszydzamy, zazwyczaj dopiero po godzinie, lub dwóch 
pojmował wtedy i uświadamiał 6obie, że Baszyłow go  o- 
brazi!,, przemyśliwał nad jadowitą Spow iedzią . Ale na 
odpowiedź, oczywiście było już za późno.

Na dzień przed odjazdem Kuźmin», Baszyłow oddał mu 
list dla swojej żony i Kuźmin, po raz pierwszy zobaczył 
na twarzy Baszylowa nieśmiały uśmiech. A  potem w  no­
cy Kuźmin słyszał, jak Baszyłow przewracał się na po­
słaniu i pociągał nosem. „Być może, że on wcale nie jest 
takim nieczułym —  pomyślał Kuźmin. —  Zdaje się, pia- 
cze. To znaczy, że kocha. I kocha mocno“ .

Przez cały następny dzień Baszyłow nie odchodził od 
Kuźmima, wpatrywał się w  mego, podarował mu wioską 
oficerską manierkę, a przed 6aimym odjazdem wypili 
we dwóch zdobytą przez Baszylowa butelkę wina,

—  Cóż tak na mnie spoglądacie? —  zapytał Kuźmin.
—  Spoglądam na was dlatego, że wam zazdroszczę. 

Oto wszystko.
—  Dlaczego zazdrościcie?
Baszyłow obrócił kieliszek, oparł się plecami o  krzesło 

i uśmiechnął się. Siedzieli w  końcu szpitalnego koryta­
rza przy plecionym stoliku. Za oknem Wiatr giął młode 
drzewa, szum »! liśćmi, niósł pył. Z rzeki ciągnęła na 
miasto burza z deszczem.

—  Czego zazdroszczę? —  zapytał Baszyłow i położy! 
swoją czerwoną dłoń na dłoni Kuźmina. Wszystkiego 
Nawet waszej dłoni. Nie lewej, Wiaśnie prawej.

—  Nie rozumiem —  rzekł Kuźmin i ostrożnie cofną! 
rękę. Dotknięcie chłodnej dłoni Baszylowa było dla niego 
nieprzyjemnie. Ate aby Baszyłow nie domyślił się tego, 
Kuźmin wziąi butelkę : zaczął nalewać wino.

—  No, to nie stara się rozumieć! —  rzekł gniewnie 
Baszyłow. Milczał przez chwilę, opuściwszy oczy. — Gdy­
byśmy mogli zamienić się! Ale w  ogóle to wszystko 
brednie! Za dwa dni będziecie w Nawoiokach. Zobaczy- 
c.e Olgę Andrejewnę Ona uściśnie wam rękę. Oto czego 
zazdroszczę. Teraz rozumiecie?

—  No, co się z  wami dzieje — rzekł zmieszany Kuź- 
min. —  Zobaczycie przecież także waszą żonę.

Om  mi jest dla mu« żoną! — ostro odparł Ba­

szyłow. —  Dobrze jeszcze, że nite powiedzieliście „mał­
żonką“ .

—  Wybaczcie —  mrukną! Kuźmin.
—  Ona nie jest dla mnie żoną! —  tak samo ostro po­

wtórzy! Baszyłow. —  Ona jest —  wszystkimi Całym 
moim życiem. Zresztą dosyć o tym!

Wstał i wyciągną! do Kuźmina rękę:
—  Zegnajcie. A  nie gniewajcie się na mnie. Nie je­

stem gorszy od innych.
Dorożka wjechała na groblę. Ciemność zrobiła się jesz­

cze większa. W  starych wierzbach sennie szumią! ścieka­
jący po liściach deszcz. Koń zastukał kopytami o pokład 
mostu. „Daleko jednak“ —  westchnął Kuźmin i rzekł do 
dorożkarza:

—  Poczekasz na mnie przed domem. Odwieziesz mnie
z powrotem do przystani-... j

Baszyłow zazdrościł mu. Oczywiście, nie było w  tym 
zawiści. Po prostu Baszyłow użył niewłaściwego słowa. 
Po tej rozmowie przy szpitalnym oknie dla odmiany Kuź­
min zaczął zazdrościć Baszyłowowi. „Znowu nie to sło­
wo?“ —  ze złością powiedział sam do sieb:e Kuźmin. Nie 
zazdrościł. Zwyczajnie było mu ża l Z tego powodu, że — 
ma już czterdzieści lat, ,a nie przeżywał jeszcze takiej 
miłości, jak Baszyiow. Zawsze był samotny. „Noc, deszcz 
szumi w  pustych ogrodach, obce miasteczko, od łąk za- 
wlewa mgłą —  i tak przejdzie życie“  —  niewiaidamo 
dlaczego pomyślał Kuźmim.

Znowu nawiedz.lo go  pragnienie, aby tutaj zostać. Lu­
bił rosyjskie miasteczka, gdzie z ganku domu widać łąki 
za rzeką, szerokie podjazdy pod górę, wozy z  sianem na 
promach. To upodobanie dz.wiło jego samego. Wyrosi na 
południu w marynarskiej rodzimie. Po ojcu została mu na­
miętność do poszukiwań, map, włóczęgi. Dlatego został 
topografem. Zawód ten przecież Kuźmin uważał za przy- 
5>adkowy i twierdził, że gdyby urodził się w  innych cza­
sach, to byłby iowcą, odkrywcą nowych lądów, awantur­
nikiem. Lubił tak myśleć o  sobie, aje mylił się. W  charak­
terze jego nie było .nic wspólnego z  tego rodzajem ludźmi. 
Kuźmin byt riieśmialy, opanowany, ustępliwy. Lekka si­
wizna zdradzała jego wiek. Ałe patrząc oa tego szczu­
plutkiego, niewysokiego oficera., nikt by me dał nu wię­
cej, niż trzydzieści lat!

Nagle poczuł całą dziwność swego żyda. „Gdzie się 
znajduję? —  myślał. Jakieś Nawołoki, pustka, koń krze­
sze iskry podkowami. Gdzieś tam —  nieznana kobieta. 
Trzeba jej wręczyć nocą ważny i, na pewno niewesoły 
list. A  przed dworna miesiącami był front, Polska, szero. 
ka, cicha Wisła. Dziwne to! Ate i miłe!“

Góra skończyła się. Dorożkarz skierował się w  boczną 
ulicę. Chmury, niosące burzę, rozeszły się gdzieś 
i w  ćiemnośd nad głową to tu, to łam zapałały się gwia­
zdy. Biysnąwszy w kałużach, gasły.

Dorożka zatrzymała się przed gankiem domu,
—  Przyjechaliśmy! —  rzek! dorożkarz. — Dzwonek 

iest przy wejściu, po prawej stronie.
Kuźmin pociągnął tza rączkę. Na drewnianej galerii 

odezwały się kroki,. Drzwi odemknęły się, zahaczone na 
łańcuszek. Kuźmin powiedział w  ciemności, kim jest 
i w  jakiej sprawię przyjechał.

— _ Batiuszki! —  z przestrachem wyrzekła kobieta 
drzwiami. —  Cóż to za kłopot dla was! Zaraz otworzy 
Olga Amdrejewna śpi. Wejdźcie, obudzę ją,

Kuźmin wszedł. Kobieta ukłoniła się mu. Byk to wy­
soka starucha z ciemną twarzą. Kuźmin, starając się 
robić hałasu, zdjął piaszcz, furażerkę, powiesi! na wie­
szaku przy drzwiach.

—  Nie przejmujcie się, i tak trzeba Olgę Andrejewnf 
obudzić —  uśmiechnęła się starucha.

—  Słychać tutaj sygnały z przystani? —  półgłosem 
zapytał Kuźmin.

Słychać, batiuszka! Dobrze słychać. Czyżby z P3 * *' 
rowca na parowiec? Siadajcie tutaj i kanapie.

—■ Starucha wyszła, Kuźmin usdadi na kanapie Z drew­
nianym oparciem, ¡»kołysał 6ię, wyciągnął papierosa, za­
pali). Był wzruszony i to niepojęte wzruszenie gniewa!0 
go. Owładnęło mm uczucie, jakie zawsze się budzi, kie^f 
dostajesz się nocą do nieznanego domu, do cudzeg0 
życia, pełnego tajemnic i zagadek. Zycie to leży jak 
książka, zapomniana na stoi© na jakiejś sześćdziesiąt0! 
piątej stronicy. Patrzysz na ię stronicę i starasz się z£a“ ' 
nąć, o  czym napisana książka, co w  niej jest? Czy to tur- 
geniewska powieść z trzepotem dziewiczej miłości i sion- 
°em ^za okwitiymi lijjami? Czy, być może, gorzka P°‘ 
wieść Katiuszy Masłowej?

^Nisiki, ciepfy pokój z  powrotem obudził w  nim prag®e' 
nie, aby zostać w  tym miasteczku. Wszystko wokoł° 
mowiilo o  staiym, osiadłym życiu. Być może, że to P°‘ 
czucie stałości życia —  a tego Kuźmin nigdy nie miał "  
wywolaio właśnie -w nim pragnienie, aby zostać tu^! 
i żyć tak, jak żyli mieszkańcy starego domu —  bez P0' 
śpiechu, przyjmując następujące po sobie prace i wyp0' 
czynek, zimy, wiosny, deszczowe i słoneczne dni. Prag­
nienie, aby pogrążyć się w tok życia — jasny pozbawi'0; 
ny duchowych rozterek, kiedy nawet starość nie budź1 , 
strachu i nie wywołuje męki, jak nie wywołuje je j W®1 
wieczór, stopniowo ginący w  ciemności ogromnej nocy-

Kuźmin przysłuchiwał się stukowi kropel. Męcząca 
dzi od wieków myśl o  niepowrót ności każdej minny 
przyszła mu do głowy właśnie teraz, nocą, w nieznany“1 
domu, skąd za kilka minut odejdzie i dokąd n igdy-“ y 
wróci. „Starość ozy co?“ —  pomyślą! Kuźmin i obejrz* 
6?ę.

Na progu pokoju stanęła młoda .kobieta w  czarnej 
ni. Oczywiście, śoieszyta się, aby wyjść do niego i ni?' 
dbaie się uczesała. Jeden warkocz upad! jej na ramy 
i kobieta, nie spuszczając oczu z  Kuźmina i srnut-n10 
uśmiechając się, podniosła go i umocowała z tyłu g l o ^  
szpilką do włosów. Kuźmin ukłoni! się i patrzył na k°; 
bletę. Zadziwiła go jej -młodość i blask oczu — g!?^, 1 
i nieco zamglony. Kuźmin przeprosił ją za sprawienie kło­
potu, wyciągnął z kieszeni munduru «ist Baszylowa, po­
dał kobiecie. Wzięła list, podziękowała i, nie czytając, po­
łożyła go na pianino.

—  D.aczego stoimy! — ¡»wiedziała. — Siadajcie! 0  tu­
taj przy stole. Tutaj widniej.

Kuźmin siadł przy stole, poiprosił o ¡»zwolenie, aby * * ' 
pahe papieroM.
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Pisarze czescy móinią
o  współpracy kulturalnej polsko-czechosłowackiej

Praga, w tijpcu.
W odległości 48 im  na południowo -  

*achód od Pragi Czeskiej, wśród lesis­
tych wzgórz wyżyny południowo • cze­
skiej, Jeży żółto - białe niewielkie, lecz 
•tarożytne miasteczko Dobrzy®z. Po bi­
twie białogórsikiej (1620 r.), w  której 
Wyginęła szlachta czeska, ziemie te roz-

M. P U JM A N O W A

Habsburgowie magnatom nie­
mieckim i włoskim. Dobrzysz trafił do 
rąk, włoskich magnatów o egzotycznym 
nazwisku Colorado - Mansfeld, którzy 
ozdobili swoją nową siedzibę pięknym 
renesansowym pałacem.

Dziś pałac w  Dobrzysz u jest własno­
ścią państwa, które szczerze troszczy 
się o  warunki bytu i pracy twórców ro­
dzimej kultury i które właśnie dlatego 
przydzieliło wspaniałą siedzibę magnac­
ką Związkowi Literatów Czeskich.

W  czasie pobytu polskiej rządowej de­
legacji w  Czechosłowacji w  początku 
'tpca bt. ¡kilku jej uczestników, dzienni­
karzy ł pracowników kultury —  otrzy­
mało zaproszenie do odwiedzenia tej 
¡etntej rezydencji czeskich Iteratów. 
Zetknięiiśmy 6ię tam z  naszymi „stary­
mi ‘ znajomymi, którzy od połowy maja 
do potowy czerwca bawili w Polsce i  
którzy byli szczególnie radzi, że wkrót­
ce po ich powrocie do Czechosłowacji 
została podpisana umowa kulturalna poi 
®ko -  czechosłowacka.

Korzystając z okazji niżej podpisany 
zebrał od obecnych podówczas w Do-

(Od własnego wysłannika)
mina swój pobyt w  naszej ojczyźnie, 
oświadczyła:

— „Umowę kulturalną potok o-czesko- 
słowacką witam całym sercem 1 życzę 
»obłe, aby korzystali z niej również 
wszyscy robotnicy obu krajów, a przede

„Umowa kulturalna polsko-czesko- 
słowacka — uważa A. C. Nor — przy­
czyni się w niedalekiej przyszłości do 
pogłębtemte całokształtu stosunków mię­
dzy naszymi narodami. Wprowadzenie 
w życie tej umowy pozwoli nam na

wszystkim młodzież, w rękach której bardziej dokładne wzajemne poznanie,
Ł ....................... a właśnie od tego wzajemnego poznania

zależy cała dalsza współpraca. Wierzę, 
że umowa kulturalna przyntesie wiele 
dobra Połakom 1 Czechosłowakom“ .

Tych kilka opinii czeskich pisarzy cha 
raikteryzuje nie tylko stosunek do 6amej 
umowy, lecz przede wszystkim wyraża

znajduje się los obu bratnich państw“ .
1. Drda, wysoko ceniony w  swoim 

kraju powieściopisarz, autor tłumaczo­
nej _ już obecnie na nasz język powieści 
„Miasteczko na dłoni“  nie zna dotych­
czas Potoki, ale ma dobrze wartość na­
szej kultury i dlatego uważa:

L I S T  Z  R Z Y M U

W y w ia d  z E lio  Y itto rin im

F . H A Ł A S

brzyszu przedstawicieli piśmiennictwa 
czeskiego opinię o  świeżo podpisanej 
«m ow ie i o współpracy kulturalnej mię­
dzy naszymi narodami.

Autorka, mającej wkrótce ukazać się 
W polskim przekładzie głośnej powieści 
„Ludzie na rozdrożu“ p. M. Pujmanowa, 
która ze szczerym wzruszeniem wspo-

„Umowa kulturalna między Polską- szczerą i gorącą dhęć dokładnego'wza- 
a Czechosłowacją jest drogą prowadzą jemnego poznania jako fundamentu 
cą do wspólnego pojmowania życia, trwalej współpracy i przyjaźni 
Przecież między dwoma narodami tak , , , .
bratersko sobie bliskimi, nie może być I Ludomir Rubach
ceśem ostatecnym nic innego — jak tył i "" ""
ko głęboka jedność całego życia“ .

Tłumacz Mickiewlea Świetny poeta, 
rr. Hałas —  oświadcza krótko:

„Przez podpisanie umowy o współ 
pracy ki/turalnej umacnia się trwałą 
duchową współpracę, od wieków istnie 
jącą między naszymi narodami“ .

Via Borghetto w  Mediolanie, dom w 
którym mieszka Vittoryni, jest swojego
rodzaju osobliwością. Wchodzi się na 
czwarte piętro poprzez ruiny —  wszę­
dzie zniszczenie i pustka, jedynie wła­
śnie mieszkanie pisarza zostało w zglę­
dnie cale w  tej kamiennej, strasznej 
klatce.

—  Kiedy bomba spadla na mój dom —
mówi Vittorari —  byłem na szczęście w  
więzieniu i Gioetta, żona, kręciła się po
okolicznych wioskach, aby znaleźć coś 
do jedzenia.

Vittorimi jest komunistą włoskim, jest 
pisarzem komutnistycz'nyin, jednym z 
najwybitniejszych, jakich wydały litera 
tury zachodnie, godnym stanąć obok 
Aragona z Paryża,, Fischera z Wiednia, 
Howarda Pasta z Nowego Jorku, czy 
Pabia Nerudy z  Chile.

Rozpoczął swoją twórczość w  grupie

Stanisław Wygodzki

A. C. NO R

Dr Hoffmeister, jednako dobrze wła­
dający piórem pisarza, jaik i ołówkiem 
karykaturzysty, który kiDkakrotnie ba­
wił już w  Polsce powojennej, mówi:

„Umowa kulturalna cieszy mn'e 
zarówno swoim zakresem jak i duchem. 
Nowy duch nowej Czechosłowacji i no 
we i Polski wypełnia również ten doku­
ment przyjacielskiej współpracy.. Musi 
my tego nowego ducha lotnego, silnego 
! młodego — rozwijać“ .

Krytykę literacką w tym zespole g ło ­
sów reprezentuje prof. Beniamin Jedlicz 
ka, autor „Dziejów piśmiennictwa czes­
kiego“ . Powiedział om:

„Witam polsko - czechosłowacką 
umowę kulturalną ze szczególną rado­
ścią a to dlatego, ponieważ bez wza­
jemnego poznani źródeł życia ducho­
wego obu narodów, przyjaźń polsko • 
czechosłowacka byłaby zbyt powierz­
chowna. Wyrażam przy tym życzenie, 
aby umowa nie pozostała jedynie w ra­
mowych zasadach, ale aby dzięki inicja­
tywie polskich 1 czeskich pisarzy opra­
cowano szczegółowy plan naszej współ­
pracy“ .

Jako ostatnią przytaczam opinię jedne 
go z najserdeczniejszych przyjaciół na­
szego narodu wśród pisairzy czeskich 
A. C. Nora, który natychmiast po powro 
cie z objazdu Polski przystąpił do pracy 
nad książką pt. „Droga do Potoki“  ; już 
zdążył kilka rozdziałów swojego nowe­
go  utworu odczytać przed mikrofonem 
rozgłośni praskiej.

P L A N
Dość już porównań! Bez analogii!
Odejść od zmarłych, komór i  gazu.
Ciszy Brzezinkom, ciszy dla mogił,
Żywym potrzebna stal i  żelazo.

Dosyć i  pora skończyć już raz z tym.
Przybył mej pieśni nowy element.
Wieś woła: maszyn! Krzyk biegnie miastem, 
Stolica wzywa: potrzebny cement.

Pieśń jak transparent, hasło i  program,
Przez województwa spięta okręgiem.
Odlew się złożył w formach w monogram.
Twardy, surowy, potrzebny węgiel.

Piece zadymią! Jeśli do pieców 
Wrócę, to do tych, w których jest lawa.
Zmarły masówki! W  legalnym wiecu 
Planuje Gdynia, Śląsk i Warszawa!

A  tym, co marzą, damy marzenie 
Dali błękitnej, bezkresnej dali 
Z  biegiem ekspresów, z dymem jak wieniec 
Wzdłuż naszych torów i magistrali!

■ ■ M — i l lÄ S S Ii l  M P. • -V , •

estetów florenckich. Powieści „Drobne 
mieszczaństwo“  i „Czerwony goździk“ 
wykazywały jednak niepokój człowieka 
w niewoli, który pragnie wyzwolenia. Z 
jeszcze większym natężeniem niepokój 
ten odezwał się w „Rozmowach Sycylij­
skich“ . Wyzwolenie przyniosła już wy­
dana przed dwoma laty głośna powieść 
„Ludzie I inni“ , mówiąca o  walce wło­
skich partyzantów z faszystami i ntemiec 
kim okupantem. Ostatno ogłosił nową 
powieść „11 Sempione strizza Pocchto al 
Frejus“ .

„Fakt, te  należę do piartll komuni­
stycznej —  pisze yittorini w  przedmo­
wie do „Uomini“  —  wskazuje na to, 
czym chcę być, podczas kiedy moja 
książka może wskazywać tylko na to,

Wrocław. Kościół św. Maurycego.

E L IO  V lT T O R IN I

kim jestem w  rzeczywistości. Niech czy­
telnik, biorąc to pod uwagę, wie, że 
wszystkie zalety tej książki mają swoje 
źródło w  tym, co jest we mnie z komu­
nisty".

Viitoritri nie lubi tracić czasu na wy­
wiady, chyba, że może przy tej okazji 
coś „wyjaśnić“  lub „oddać przysługę“ . 
Dzisiaj mówi o  obecnej sytuacji litera­
tury włoskiej.

—  Czy doświadczenia wojny i w yz­
wolenie wywołały w  literaturze wło­
skiej kryzys i wpłynęły na jej odrodzę 
nie?

—  Nie. Wybitniejsi pisarze zostali ta­
kimi, jakimi byB za faszystów. Ale
trzeba pamiętać, że pisarzy faszystow­
skich nie było: prawie wszyscy zajęli 
pozycję agnostyczną. Stąd trudno prze 
prowadzić wyraźne rozgraniczenie mię­
dzy pisarzem reakcyjnym a postępo­
wym.

—  Czy ta postawa apolityczności nie 
wprowadziła wielkiego zacieśnienia te­
matyki?.

—  Owszem. Nie był to jednak tylko 
wynik faszyzmu. Ograniczanie tematy­
ki było od w iek  lat charakterystyczną 
tendencją literatury włoskiej. Mimo roz 
woju sztuki powieściowej w końcu ub. 
w. nawet dzieło takiego Vergi nie wy­
warło wpływu. Rozwój ten został zaha­
mowany przez estetyzm (FAmtunzło I 
teorie estetyczne B. Crocego. Te teorie 
zachęcały pisarzy do zacieśniania tema­
tyki.

Udeka się do „sztuki dla sztuki“ , k e  
dy ustrój społeczny dusi i kiedy w sztu 
ce pragnie się znaleźć miraż postępu.

Tak było w epoce wiktoriańskiej. Spo 
łeczęństwo wymagało wtedy od artystów 
pochwały Istniejącego ustroju. Artyści 
oświadczyli, że tworzą „sztukę dla sztu 
ki“  I to by) Ich jedyny środek wałki ze 
społeczeństwem. W rzeczywistości jed 
nak nie tworzyli „sztuki dla sztuki“ , lecz 
sztukę przeznaczono dla społeczeństwa 
przyszłości. Była to Vh jedyna forma 
obrony. Nie ma bowiem wielkiego pisa 
rza, który by tworzył tylko „sztukę dla 
sztuki". Nawet O. Wilde odegrał rolę 
{»ostępową, przygotowując inteligencję 
angielską na przyjęcie innych Idei.

—  Czy w  czasie panowania faszyzmu 
pisarze nie sziuikałi ucieczki w ekspery­
mentach czysto formalnych?

— Tak. Ale nie dla wszystkich pisa­
rzy włoskich miało to jednakowe zna­
czenie. Była to nieraz prosta formuła za 
przeczenia faszyzmowi. I posługiwali się 
nią również pisarze reakcyjni, należący 
jeszcze do epoki przedfaszystow&kiej, 
epoki liberalnej burżmzjt, jak np. B. 
Croce.

Inni pisarze chcieli pominąć społeczeń 
stwo faszystowskie i otworzyć dla kultu 
ry włoskiej możliwości przyjęcia no- 
wych idei, nowej moralność*. Ci oświao 
czali, że tworzą „sztukę dla sztuki“ , a 
ich dążenia ku nowej społeczności były 
prawie zawsze nie sprecyzowane i nie­
świadome. Przykłady: Montale, A. Gat- 
to, C. Pavese, R. Bitenchi, A. Plaz- 
zeschi. Poza tym wielu młodych, którzy 
w sensie politycznym byli biernymi fa­
szystami, hołdowało teorii „.sztuki dla 
sztuki“ , aby uciec od konieczności wy 
rażenia w swych dziełach rzeczywisto 
śc-» faszystowskiej. Teoria ta była dla 
nłch najczęściej rodzajem nieświadomej 
obrony.

—  Jakie jest obecne stanowisko pisa­
rzy?

— Pisarze reakcyjni, którzy uprawiali 
„sztukę dła sztuki“ , nie zgadzali się na 
nową rzeczywistość i trwają na swoich 
pozycjach, mimo, iż nffe znajdują już 
one usprawiedliwienia. Przeciwnie, dla 
pisarzy dwóch mnych kategorii, o któ­
rych poprzednio mówftem, formuła 
„sztuka dla sztuki“ , która pod panowa 
niem faszyzmu pozwoliła fen wytworzyć 
specjalną formę wypowiedzi, otwiera ¡m 
dzisiaj możliwość spojrzenia na rzeczy­
wistość faszystowską i ukazańa jej w 
świetle antyfaszystowskim, bez krępują­
cej ich przed tym obawy narażenia się 
reżimowi.

Dzisiaj, oczywiście, nie mamy już po­
trzeby przemycania niejako konspiracyj 
nego zamaskowanych naszych idei I mo 
żerny pisać otwarcie. Ale przyzwyczai­
liśmy się już do tamtej formy wypo­
wiedzi. Tym spośród nas, którzy spró­
bowali pisać w sposób bardziej dobitny 
I prosty, nie powiodło się to. Wymaga 
się od nas, abyśmy przemawiali dzisiaj 
bardziej bezpośrednio.. Ale my Me mo 
żerny się już zmienić.

—  A młodzi?
—  Młodzi spędzili w większości trzy 

lata w partyzantce 1 przerwali swoje stu 
dia. Nie mają jut zaufania do książek, 
zerwali z dotychczasową literaturą euro 
pejską. Lubują się w powieściach ame 
ry kańskich ze względu na ich gwał­
towność i brak retoryki. Płody ich jed­
nak nie wychodzą jeszcze poza znaczę 
nie dokumentame.

—  Palcie, owszem —  rzekła kobieta —  proszę, ja rów­
nież zapalę.

Kuźmin podał tej papierosa, ¡zapalił zapałkę. Kiedy za­
paliła, na twarz je j padło światło zapałki i skupiona ta 
twarz z gładkim czołem wydała się Kuźminowi znajoma. 
Olga Andrejewna usiadła naprzeciw Kuźmina. Oczekiwał 
pytań, ale ona milczała i patrzyła za okno, gdzie bezu­
stannie szumiał monotonny deszcz.
_—  Mariusza — odezwała 6łę Olga Andrejewna i zwró. 

ciła się ku drzwiom. — Postaw, miła, samowar.
— Nie, cóż wy. —  ¡przestraszył się Kuźmin. —  Spiesz­

no mi. Dorożkarz czeka na innie na ulicy. Małem tylko 
oddać wam fet i opowiedzieć coś niecoś... o  waszym 
mężu.

—  Cóż opowiadaćl — odpada Olga Andrejewna, w y­
jęła z bukietu kwiatek rumianku i zaczęła bezlitośnie ob­
rywać jego płatki. — 2yje — jestem rada.

Kuźmin mitoza!.
,—  Zostańcie — prosto, jak do starego przyjaciela po­

wiedziała Olga Andrejewna. —  Sygnał będziemy słyszeli. 
Parowiec nie odejdzie na pewno przed świtem.

— Dlaczego?

—  A  u nas, batiuszka, poniżej Nawołok —  odezwała 
się z  sąsiedniego pokoju Maria —- jest wielka ławica na 
rzece. Nocą przepływać niebezpiecznie. Stąd kapitanowie 
czekają do świtu.

—  To prawda —  potwierdziła Olga Andrejewna. — 
Pieszo do przystani najwyżej kwadrans czasu. Jeżeli 
Idzie się przez górny ogród. Zaprowadzę was. A doroż­
karza odprawcie. Kto was przywiózł? Wasyłi?

—  Tego nie wiem — uśmiechnął 6ię Kuźnun.
—  Timofiej go  przywiózł —  oznajmiła zza drzwi Mar­

ia. ̂  Słychać było, jak dmucha w  mrę samowara. —  Napi­
jecie się chociaż herbaty. A cóż to —  z deszczu pod nowy 
deszcz.

Kuźmin zgodził się, wyszedł przed wrota, zapłacił doroż­
karzowi. Kiedy wrócił, stół był już nakryty.

Olga Andrejewna przeprosiła za skromne przyjęcie, 
opowiedziała, że właśnie wybiera się z powrotem do 
Moskwy, a tymczasem pracuje w  Nawołokach w  miej­
skiej bibliotece. Kuźmin ciągłe oczekiwał, że wreszcie za­
pyta o  Baszyiowa, aie nie zapytywała i Kuźmin czul z te­
go  powodu coraz większy smutek. Domyślał się jeszcze 
Y,j^-Piiału, że między Baszyłowem a żoną jego jest roz- 
dźwięk. Ale teraz po tym, kiedy ona, nie czytając, od­
łożyła fet na pianino, przekonał 6ię o  tym na dobre i stąd 
wydawało mu się, że nie wypełnił swojej powinności 
wohec Baszyłowa i czuł się bardzo winny „Napewno prze­
czyta fe t późnie'“ —  pomyślał. Jedno było jasne: fet. 
Któremu Baszyłow nadawał takie znaczenie i z po­
wodu którego Kuźmin zjawił się w  tak niezwyczajnej 
porze w domu, jest tu już niepotrzebny i nie budzi za­
interesowania. Koniec końców Kuźmin nie pomógł Ca- 
g ło w o w i i łyfiiko postawił siebie w  niezręczną sytuację. 
Oliga Andreiewna, jakby domyślając się tego, rzekła: 

Nie gniewajcie się. Jest poczta, jest telegraf — n>e 
wiem, dlaczego przyszło mu do głowy was trudzić.

—  Cóż tam za trud! —  szybko odpowiedział Kuźmin 
i, po chwili dodał: —  Przeciwnie, dobrze.

—  Co dobrze?
Kuźmin zaczerwienił 6ię.
—  Co dobrze? —  głośniej zapytała ¡powtórnie Olga 

Andrejewna i ¡podniosła ha Kuźmina pociemniałe oczy. 
Patrzyła na niego, jakby starając się odgadnąć, o  czym 
on myśl: —  surowo, pochyliwszy się do przodu, oczekując 
odpowiedzi. Ale Kuźmin milczał.

—  No, powiedzcie, co dobrze? —  ponowiła pytanie.
—  Jak by wam powiedzieć —  odpad, namyślając się 

Kuźmin. — To wymaga specjalnej rozmowy. Wszystko, 
co lubimy w życiu, zdarza się rzadko. Nie wiem, jak jest 
u innych, sądzę według siebie. Wszystko, co najlepsze, 
prawie zawsze przechodzi mimo. Rozumiecie?

—  Nie całkiem — odpowiedziała Olga Andrejewna i za­
chmurzyła się.

—  Jak by wam to objaśnić —  mówił Kuźmin, złosz­
cząc się na siebie. —  Z wami, na pewno też tak bywało. 
Z okna wagonu zobaczycie nagłe polanę w  brzozowym 
lasku, zobaczycie, jak jesienna pajęczyna zalśni w  słoń­
cu, i zapragniecie wyskoczyć w  biegu z pociągu, aby zo­
stać na tej polanie. A le pociąg przechodzi mimo. Wychy­
lacie się z okna i patrzycie w  tył, dokąd umykają te 
wszystkie gaje, łąki, głuche rzeki, źrebiątka, wiejskie 
drogi, umyka cała nasza miła Rosja i słyszycie niewy­
raźny dźwięk. Co dźwięczy —  nie wiadomo. Być może 
las lub powietrze. Albo dają sygnał telefoniczne druty. 
A  być może szyny dzwonią od biegu pociągu. Mignie 
tak przez chwilę, a pamiętasz o  tym przez całe życie.

Kuźmin zamilkł. Olga Andrejewna podsunęła kieliszek 
® winem.

— Pijcie.
, —  Ja w  swoim życuu — rzekł Kuźmin i zaczerwienił 

s ię  tek zawsze czerwienił się, kiedy zdarza.0 słę mu mó­
wić o  sobie — zawsze oczekiwałem ot takich niespodzia­
nych, a prostych rzeczy. I jeżeli je znajdowałem, byłem 
szczęśliwy Nie na długo, ale bytem.

—  I teraz również? —  zapytała Olga Andrejewna.
—■ Tak.
Olga Andrejewna spuściła oczy.
—  Dlaczego? —  zapytała.
—  Nie wiem dokładnie. Takie mam przeczucie. Byłem ra 

niony ^nad Wisłą, leżałem w  szpitalu. Wszyscy otrzymy­
wali listy, ja nie otrzymywałem. Po prostu nie miałem 
od kogo otrzymywać. Leżałem, rozmyślałem, oczywiście, 
jak wszyscy rozmyślają o  swojej przyszłości po wojnie. 
Musi być obowiązkowo szczęśliwa i niezwykła. Potem w y­
leczyłem się i ¡postanowili odprawić mnie na wypoczynek. 
Wyznaczyli ¡miasto.

—  Wsiadłem na parowiec —■ ciągnął Kuźmin. —  W io­
ski wzdłuż brzegów, przystanie. I córa® .wyraźniejsza 
świadomość samotności. Dalibóg, nie myślcie jednak, że 
się skarżę, W  samotności jest także wiele dobrego. P o­
tem Nawołoki. Bałem się, abym ich nie przespał. W y­
szedłem na pokład, zobaczyłem głuchą noc ; pomyśla­
łem: jakie to dziwne, że w  tej ogromnej, pokrywającej 
całą Rosję ciemności, pod deszczowym niebem śpi ty­
siące rozmaitych łudzi, I tylko teraz na czas snu za­
trzymało się ich życie I to — nie na długo. A dzień 
fcnowu zacznie snuć i splatać nitkę —  jak by wam po­

wiedzieć —  nitkę losu wszystkich. I waszego i mojego. 
Potem jechałem tutaj dorożką i cały czas myślałem,
kogo spotkam.

—  I z jakiegoż to ¡powodu jesteście tacy szczęśliwi?—  
zapytała Olga Andrejewna.

—  Tak... —  pomiarkował się Kuźmin. —  W  ogóle
dobrze

Zamilkł.
—  Cóż z  wami? Mówcie!
—  O czym? Ja i tak rozgadałem się, naplotłem głupstw.

, —  O wszystkim —  odparła Olga Andrejewna, jakby
nie dosłyszała ostatnich jego słów. — O czym chcecie.— 
dodała. —• Chociaż wszystko to jest trochę dziwne.

—  Co jest dziwne? — zapytał Kuźmin.
—  Ciągle deszcz — rzekła Olga Andrejewna i odwró­

ciła się. —  Ot wy —  samotny człowiek. I ja —  tak sa­
mo. I takie ot spotkanie. 1 cała ta nocna rozmowa — 
czy to nie dziwne?

Kuźmin smutny milczał. Olga Andrejewna podeszła do 
kalendarza, zerwała kartkę.

—  Dwunastego bpca. Zawsze zapominam, ile dni
w  roku,

—  365.
—  Mam dwadzieścia osiem lat. He to będzie dni?
Kuźmin pomyślał, uśmiechnął się:
—  Około dziesięciu tysięcy.
—  No. dobrze. Odrzućmy pięć tysięcy na dzieciństwo, 

to  znaczy, pięć tysięcy razy oczekiwałam czegoś cu­
downego Oczekiwałam, jak wszyscy oczekują —  każdego 
bożego dnia, A 'e nikt mi nie mógł powiedzieć, żadna 
wróżka, kiedy wreszcie wśród tych dni wypadnie naj- 
oaircrziej pamiętny.

Podniosła na Kuźmina rozjaśnione oczy i zapytała.*
—  Gadam ąliuostwa, oczywiście?
Kuźmin chciał odpowiedzieć, że to wcale nie są głup­

si wa, ale w  wilgotnym mroku za oknem gdzieś pod g ó ­
rą zahuczała syrena parowca.

No cóż —  jakiDy z ulgą powiedziała Olga Andre­
jewna. — Oto sygnał.

Kuźmin wstał. Olga Andrejewna nie poruszyła się.
—  Poczekajcie —  rzekła spokojnie. —  Usiądźmy przed 

drogą. Jak przed tym.
Kuźmin znowu usiadł. Olga Andrejewna również 

usiadła, zamyśliła się, odbiegła zupełnie myślami. Kuź­
min, patrząc na jej wysokie ramiona, na ciężkie włosy, 
zapięte w węzeł w  tyle głowy, im  wdzięczne wygięcie 
szyi, ¡pomyślał, że gdyby nie Baszyłow, nigdy by nfe w y­
jechał z tego miasteczka, zostałby tutaj do końca unłopu 
i żyłby, wiedząc, że obok żyje ta mila I bardzo ponura 
teraz kobieta, żyje i czeka najbardziej pamiętnych dni. 
Olga Andrejewna wstała. W małym przedpokoju pomógł 
jej wdziać płaszcz. Na głowę zarzuciła chustkę. Wyszli, 
w milczeniu kroczyli po ciemnej ulicy.

—  Niedługo świt —  powiedziała Olga Andrejewna.
W  stronie za rzeką błękitniało wodniste niebo. Kuź­

min zauważył, że Olga Andrejewna zadrzata,
—  Chłodno wam? — zaniepokoił się. Niepotrzebnie 

chcecie mnie odprowadzać. Sam bym trafił.
—  Nie mówcie, że niepotrzebnie krótko odparła 

Olga Andrejewna.

Deszcz przeszedł, aie z  dachów 6padały jeszcze kropie, 
stukając o  drewniany trotuar. Na końcu ulicy rozciągał 
się mietokd park Furtka była otwarta. Za nią od razu 
zaczynały się gęste, zapuszczone aleje. W parku pach­
niało nocnym chłodem, wilgotnym piaskiem. Był to sta­
ry park, czarny/ od wysokich lip Lipy już przekwiteły 
i wydawały słabą woń. Wiatr tylko raz przeszedł po par­
ku, a ten cały zaszumiał, jakby nad nim rozlała się , zaraz 
ścieliła wielka i silna nawałnica. W  końcu parku był obryw 
nad rzeką, a za obrywem — przedświtowe deszczowe da­
le, zamglone światła sygnałów dla żeglarzy, mgła, cały 
smutek letniej niepogody.

— W jaki sposób dostaniemy się na dół? — 6pyta! 
Kuźmm.

—  Idźcie tędy! —  Olga Andrejewna spuściła się po 
ścieżce prosto ku obrywowi i podeszła do drewnianej 
drabiny, prowadzącej na dól, w ciemność — Dajcie ę- 
kę —  powiedziała —  tutaj wiele szczebli jest przegniłych,

Kuźmin podał jej rękę ; zaczęli ostrożnie 'schodzić na 
dół. Między stopniami rosła mokra od deszczu trawa. 
Na ostatniej płaszczyźnie stopni zatrzymali się Widać 
już było przystań, zielone i czerwone światła parowca. 
Świszczała para. Kuźminowi ścisnęło się serce od świa­
domości, że oj teraz rozstanie się z tą nieznajomą a a- 
ką bliską mu kobietą i nic jej nie powie —  nic! Nawet 
nie podziękuje za to, że spotkał ją na swojej drodze, że 
podała mu swoją małą, silną rękę w  wilgotnej rękawicz­
ce^ ostrożnie sprowadziła go po starych stopniach i za 
każdym razem, kiedy nad przejściem zwisała mokra ga­
łązka i mogła uderzyć go w twarz cicho mówiła: „Na­
chylcie głowę!“  I Kuźmin pokornie schyla! głowę.

—  Tutąj się poże/namy — rzekła Olga Androjew- 
na. — Dalej nie pó:dę.

Kuźmin popatrzył na nią. Spod chustki spoglądały na n ego 
trwożne, surowe oczy. Czyż być może, że*teraz w tej 
minucie wszystko odejdzie w przeszłość i stanie się jed­
nym -z męczących wspomnień w jej i jego życiu? Olga 
Andrejewna wyciągnęła do Kuźmina rękę. ' Kuźnun x>- 
całował ją i poczuł ten sam słaby zapach perfum jaki 
wtedy ¡po raz pierwszy poczuł w* ciemnym pokoju w sen­
nym szmerze deszczu.

Kiedy podniósł^ głowę, Olga Andrejewna coś powie­
działa, ale tak cicho, że Kuźmin nie dosłyszał. Wyda­
wało mu się, że powiedziała jedno tylko słowo: „Nada­
remnie“ ,.. Być może, powiedziała jeszcze coś, ale od 
rzeki ostro odezwał się parowiec, jakby skarżąc się na 
zgn iy  przedświt, na swoje wtóezęgoskśe życie w desz­
czach, mgłach.

Kuźmin zbiegł, nie oglądając się, na brzeg, przeszedł 
przez pachnącą rogożami i dziegciem przystań, dostał 
się na parowiec i od ¡razu wspiąć się na pusty’ pokład. 
Parowiec już oddala! się, powoli obracając kołami. Kuź­
min podniósł rękę ale Olga Andrejewna nie odpowie­
działa.

Parowiec odchodził coraz dalej, gnał na piaszczyste 
brzegi długie fal», wprawia! w ruch pływające znaki sy­
gnalizacyjne, a przybrzeżne krzewy łozy odpowiadały 
pośpiesznym szumem na uderzenia kół parowca.

J KONSTANTYN PAUSTOWSKI
Tłum. H. E. M ICHALSKI
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Sprawy, dla których nie ma
Ziemia zapomniana przez

wytłumaczenia
ludzi

. W skupieniu pochyliliśmy gło­
wy, nad rozpoztartą na stole ma­
pą. „Tutaj“ — wskazując palcem 
punkt na mapie, rzeki administra 
tor zespołu majątków państwo­
wych ob. Wilczyński. — „Musi­
my jechać przez Siemiarowice“., 
— uzupełnił rządca majątku Oso 
w o .

Nie znając terenu, milczałem, 
całkowicie zdając się na łaskę wy 
żej wymienionych towarzyszy po 
droży, a przede wszystkim prze. 
wodniczącego Powiatowej Rady 
Narodowej w Lęborku, tow. To­
maszewskiego, którego autem 
wybieraliśmy się na poszukiwanie 
zagubionego przez ZPNZ w po­
wiecie lęborsldm majątku pań­
stwowego Bochowo.

Dzieliła nas odległość kilkuna­
stu kilometrów. Pięciokilometro­
wą przestrzeń szosą, wijącą się 
wśród łanów żyta i pól kartofla­
nych, ocierając się czasem o za­
gony bielącej już pszenicy i 
jęczmienia przebyliśmy w ciągu 
kilkunastu minut. Następnie śkrę-

która ustanowiła w nim wartow­
nika dla ochrony budynków i 
sprzętu.

Ż nadejściem wiosny okoliczni
tolnicy, oglądając swe pola, wy- n;e umiał dotrzeć do właściwych 
patrywali również ludzi i na po- władz. Nie bez winy jednak jest

wej wsi, Pobłocki, — rolnicy nie 
mieli z kim rozmawiać w sprawie 
uprawy ziem majątkowych“.

Trudno jest winić sołtysa ze

lach majątku. Żyzna ziemia pro­
siła się o pług, obory i stajnie, w 
pełnym urządzeniu, oczekiwały

miejscowa Rada Gminna, która 
wiosną nie zasygnalizowała odpo 
wiednim czynnikom o stanie gos-

na bydło. Przepiękny dom tniesz- podarstwa. Lecz jak mogła całko 
kamy, położony nad małym je- wicie nie interesować się tym o- 
ziorkiem, otoczonym, płaczącymi biektem administracja ZPNZ, —

trudno jest zrozumieć.wierzbami, zapraszał ludzi do 
wnętrza. Należało jedynie wsta­
wić okna i drzwi, a przede wszy­
stkim uprzątnąć go.

Niestety, zamiast ludzi do pra­
cy wartownik otrzymał zawiado­
mienie o zwolnieniu go ze stano­
wiska.

W kwietniu br. majątek pozosta 
wiono własnemu losowi, bez żad­
nego dozoru i zabezpieczenia.

O 200 ha ziemi, czekająecj na 
uprawę, zapomniała i administra­
cja słupska i lęborska.

Obecnie majątek niszczeje z 
dnia na dzień. Ziemia ugoruje, a 
zabudowania upodobniają się do' 
ruin. W domu mieszkalnym, na 
skutek braku nadzoru, powyry­
wano podłogi, wyłamano piece, po 
zrywano kontakty elektryczne. W 
oborach zaczęto rozbijać żłoby, 
wyłamywać przegrody.

Jeszcze w kwietniu br. majątek 
Bochowo mógł przyjąć do pracy 
kilkanaście rodzin, które z tego-

cy z zabudowań pozostaną tylko 
gruzy.

Opuszczając majątek spotka­
łem siwowłosego już rolnika, re­
patrianta zza Bugu. Z twarzy 
mojej wyczytał on widocznie od­
niesione w majątku wrażenie.

„Stary już jestem, powie­
dział, ściskając mi na pożegna­
nie rękę, — ale gdybym tak do­
stał w swe ręce tych „panów ma­
jątkowych“.

Chciałbym, żeby to się stało. 
Nie tylko ja przyszedłbym mu z 
pomocą.

Jog.

Kronika W y b r z e ż a

*

PANI RUSSEL NA WYBRZEŻU
Na Wybrzeżu bawi prezes Fundu­

szu Pomocy Dzieciom Polskim w Lon­
dynie, p. Cumine Rus- 
sel, która zwiedziła w 
Gdyni placówki RTPD 
oraz wzorową półkolo­
nię, . świetlice i przed­
szkole RTPD w Tcze­
wie. Następnie p. Rus- 
sel razem z dziećmi od­
była wycieczkę na War­
mię, do Ryjewa pod 

Malborkiem, gdzie zwiedzała prewen­
torium ZUS. Wszystkie placówki wy­
warły na gościu angielskim dodatnie 
wrażenie.
KONCERf CHÓRÓW KASZUBSKICH

Chóry kaszubskiej młodzieży z Puc­
ka, Zelistrzewa, Redy ł Wejherowa 
wystąpiły w ubiegłym tygodniu w Puc­
ku z koncertem. Koncert nosił cha­
rakter popisu, i jakby generalnej pró­
by przed zjazdem chórów w Lęborku. 
Chóry wykonały przeważnie pieśni

polskich kompozytorów: Monlus»hŁ 
Kotarbińskiego, Nowowiejskiego i ®" 
nych oraz pieśni ludowe. 
POSIEDZENIE MIEJSKIEJ K A D l 

NARODOWEJ W SOPOCIE 
W dniu 30 lipca br., o godz 10, od­

będzie się posiedzenie plenarne Miel* 
skiej Rady Narodowej m. Sopotu.

NA RZECZ DZIECI CHŁOPSKICH
Miast wiązanki kwiatów na imieni­

ny I wiceprezesa, pracownicy oddzia­
łu Wojewódzkiego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej w Gdańsku wpłacili 
na konto Chłopskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci sumę 4.500 zł.

UTONĄŁ W KANALE

Ingenar Johan Berg,
marynarz szwedzki z s/c 
„Irewa“, z niewiado­
mych przyczyn wpadł 
do kanału między stat­
kiem, a nabrzeżem i u-

I tonął. Dochodzenie w 
toku.

Przed otwarciem MTG
K ażd y  zw ie d za jq cy  m a za p e w n io n y  n o c le g

Na odbytej ostatnio w
Urzędzie W ojewódzkim  konferencji

i .__. ., , -  ustalono wytyczne cennikowe za u-
M nw ot nio« t , , .  ^ ^ zbiorow Zapewniłyby SO Sługi hotelowe i noclegi na okres

, . , “  ” .w e t. pies Z kulawą no- bie chleb na cały rok. I nie tylko trwania M iędzynarodowych Targów
ci lsmy na drogi polne, zasięgającj £fą me zajrzał do tego majątku, sobie. Dziś wymaga już on znacz Gdańskich. Władze, licząc się z frek - 
języka u okolicznych mieszkań- —  powiedział nam sołtys miejsco nych wykładów, a za naro m iocie  wencją do 40.000 osób dziennie, za- 
ców. Nie odczuliśmy ani braku'
mapy terenu, ani drogowskazów. 
Prowadziła nas fama o tym ma­
jątku, która rozprzestrzeniła się 
daleko, wybiegając poza najbliż­
sze okolicę.

Majątek Bochowo, liczący ok. 
200 ha żyznej ziemi, przejęła ad 
ministracja polska w listopadzie 
ub. roku. Ze względu na przebie- 
gaiącą / obok granicę powiatu 
słupskiego, został on przekazany 
słupskiej administracji ZPNZ

Niedziela, dnia 27 lipca 1947 r.
„ r  ~  M °  Dziennik poranny. 10.00- 
— '° Nikrr,rAv ny„ ,a regionalna. 13.30 _  13.40 
towic 14*30 P T  transmisia z Ka-
transmiśii°° ~™ ,4‘40 — Zagadki radiowe — Transmisja z Warszawy 11. 15.20 __ 15 40

O rhińiSi s.tovYn,° - .muzyczna dla dzieci pt. 
S T r / .n S  •' księżniczce i lotniku”  pióra
Szczepańskiej — transmisja z Krakowa. 16.02

, — Lekkie piosenki __ wykona Frf-
mund Wiśniewski - (lok.). 16.25 16 30 —
flok ‘)ekai6 32oe aUrfiyŚ e PrzYszł«S° tygodnia 
we nrnlrne^ 7~ ,nf°rmacje miejsco-

g ° za P,°g°dy dok.). 18.25 — 18.50- 
hnmore=i/°ZL i " k0wa --Zaczarowana melodia”  humoreska Wincentego Rapackiego, w opra-
lawia U,sJ™ a Leli^ y. L -  ‘ rem is ja  z wioc- 

Orikiwe?'5  ̂ — ,18.58 — Felieton aktualny 
k M T J S  .P°znanskiego konserwatora”  Zofii 
K 61 ; transmisja z Poznania. 19.00

uaszych przyjaciół”  Francja 
H- d°  Polski, i 0.30 — 19.50 -  Aktu- 

Pni^fli dz™ek,owo. 19.50 — 20.30 _  Koncert 
nziertJ Kapeli Ludowej pod dyr. Feliksa 
!fuZ;1»;^Zan0wskle?', ’ z udziałem Izy Rocliań- 
Skiej ■ sopran oraz Wincentego Nowakow­
skiego - przyśpiewki. 21.00 — 21.30 —
Uziennrk wieczorny. 23.00 — 23.10 __ Ostat-
nle Oi ' ,j,domości dziennika radiowego. 23.10 
o7 m “  Wiadomości sportowe.' 23.35 — 
¿4.uu Z ostaniej chwili i sygnał czasu.

O d  e  z lu  a
S p o łe czn e j Kom s ji ¿abnti iw y  Wars?®«?!

OBYWATELE MIASTA GDAŃSKA!

Pierwsze wysiłki ku ponownemu ożywieniu Warszawy, jajco stolicy 
zakończyły się. Warszawa już pracuje i tętni życiem. Potrzeby odbudowy 
Warszawy są jednak ogromne, przeciętne warunki lokalowe Warszawy są 
wielokrotnie gorsze niż innych miast i osiedli w  Polsce.

Kilkadziesąt tysięcy mieszkańców Warszawy żyje w piwnicach i gro­
żących śmiercią ruinach.

20.000, to jest 1/3 dzieci Warszawy nie korzysta z nauki z powodu 
braku izb szkolnych.

20.000. 000 m sześć., to jest około 2.000.000 wagonów kolejowych gruzu 
zalega dotąd Warszawę.

Zaspokojenie tych palących potrzeb, które są punktem honoru 1 ko­
niecznością bytu całej Polski, przerasta środki finansowe, które Rząd na 
ten cel może przeznaczyć. Muszą być one zatem pokryte z dobrowolnych 
ofiar obywateli.

Wzywamy zatem wszystkich do ofiar pieniężnych na odbudowę stolicy. 
Tylko wysiłkiem całego społeczeństwa odbudujemy Warszawę.

Konto zbiórek odbndowy Warszawy nr XI-352 PKO Gdynia.

SPOŁECZNY KOMITET 
ODBUDOWY W ARSZAWY W GDAŃSKU

_______N j  bezpieczyły w  odpowiednie rezerw y
aprowizacyjne magazyny Wybrzeża. 
Tak zwane obiady urzędowe z, dwóch 
dań kosztować będą łącznie z podat­
kiem  konsumcyjnym 110 zł .

N aw et przy najw iększym  napływie

Gdańskim Sopotu i Gdyni zgłoszonych jest k il- 
j_a tyS)ęCy  kwater w  mieszkaniach 
prywatnych. N ie  zapomniano również 
o zapewnieniu kwater dla wycieczek 
zbiorowych.

O S IE M  N A R O D Ó W  R E P R E Z E N T O ­

W A N Y C H ,  N A  M .T .G .

Z chwilą zamknięcia listy  zgłoszeń 
W ydział Zagraniczny M iędzynarodo­
wych Targów  Gdańskich zarejestro­
wał wystawców  8 państw europej­
skich. W ystawcy zagraniczni repre-

gości W ybrzeże dysponować będzie I zentują szeroki wachlarz branżowy,
odpowiednim i kwaterami. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że w  okresie trwania 
Targów  hotele w  pierwszym  rzędzie 
zarezerwowane będą dla przybyłych 
z zagranicy i przedstaw icieli władz. 
Zakwaterowanie kupców i rzem ieśl­
ników, p rzyję ły  na siebie odpow ied­
nie organizacje branżowe.

W  mieszkaniach prywatnych na te­
renie Gdańska w raz z przemieściami 
Wrzeszczem  i O liwą, oraz na terenie

Na razie w  bieżącym  roku nie bę­
dziem y jeszcze m ieli oddzielnych 
stoisk, lub pawilonów , reprezentują- 
cyb poszczególne kraje. W ystawcy 
zagraniczni rozmieszczeni będą w  po­
szczególnych pawilonach, w  działach 
branżowych.

P A W IL O N  C E N T R A L I RYB N EJ

Jak już donosiliśmy, Centrala R yb- ! 
na bierze udział w  tegoroczny ch Tar-

Rezultaty pierwszej akcji
Społecznej Komisji Kontroli Cen

MfHinfftifflra
TEATRY

MIEJSKI „Wybrzeże” . Gdynia, Plac Grun­
waldzki godz 19.30 — „TRASA” Sztuka K. 
Barnasia w reż. Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Kościuszki 
12, godz. 20 — „CIEŃ N1CCODEMFEGO” , 
w reżyserii Hałacińskiej, z Kirą Pepłowską.

AKTORÓW —  Sopot, Rokossowskiego 41, 
godz. 20 — „Hau, Hau” z J. Bukowskim

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — Marsylianka. 

„Atlantic” — Skandal. „Dom Mar. Woj.” -  
Triumf młodości.

GRABÓWEK -  „Fala” — Wielki Walc
CHYLONIA - „Promień ” — Twardzi lu­

dzie.
SOPOT — „Bałtyk” — Wesoły pensjonat. 

„Polonia” — Robin Hood.
GDAŃSK — „światowid” — Czarodziejski 

kwiat.
TCZEW — • „Wisła” — Młodość Tomasza

Edisona
WRZESZCZ — „CapitoJ” — Serenada w 

dolinie słońca. „Bajka” — W okowach lodu.
PUCK — „Mewa” — Historia jednego 

fraka.
OLIWA — „Polonia” — Twardzi ludzie.
WEJHEROWO — „świt” — Pani minister 

tańczy.
LĘBORK — „Fregata” — Elwira Madigan 

WYSTAWY
Wystawa Państw. Wyższej Szkoły 

Sztuk Pięknych w Sopocie — mieści 
się w  budynkach Szkoły 1) w „P a w i­
lonie Sztuki“  przy ul. Powstańców 
Warszawy, obok Grand Hotelu (maiar 
stwo), 2) przy ul. Westerplatte 24 i 28 
(rzeźba i architektura wnętrz). Ot­
warta codzienie w  godz. od 10 — 18. 
Wstęp bezpłatny

Wystawa pt. „Pejzaż morski“ otwar 
ta codziennie od 12 do 18 w  Sali Wysta 
w ow ej Gdańskiego Oddziału Plasty­
ków, Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 15

„R ytm ‘ ‘ — Gdynia, ul. 10 Lutego 
15. — W ystawy prac uczniów Liceum 
Plastycznego.

W ystawa pt. „Książka o morzu“ ot­
warta jest w  Bibliotece M iejskiej w 
Gdańsku (ul. Wałowa nr 16) od dnia 
30.6 w  gadzinach od 9 — 18, w sobo­
ty od 9 — 13

Adres Redakcji 1 Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”

Gdańsk — Piać Armii Czerwonej 1 
tel-s 315-72.

Gdynia — ul. świętojańska 3 
tel.: 224-65

Cennik ogłoszeń ukazuje się 
środy i piątki.

w poniedziałki,

B-35080

Rie stać nas na luksusu
2QJ00 litrów miska dziennie 
p o c h ła n ia ją  lo d y

W godzinach porannych przed sklepa­
mi z mlekiem stoją ogonki po 50, a nie­
raz i więcej osób. Brak mleka dla dzieci 
i karmiących matek jest rzeczą niedo­
puszczalną. Jeżeli zastanowimy się nad 
jego przyczyną, dojdziemy do wniosku, 
że wywołują go przede wszystkim wy­
twórcy lodów.

Oni to rowerami dojeżdżają do naj­
bliżej położonych wsi i plącą tam za 
mleko każdą żądaną cenę. Jeśli zdarzy 
się wypadek, że rolnik sam bezpośred­
nio wiezie mleko do miasta, wytwórcy 
lodów oczekują go na rogatkach. Jak 
zdołano zaobserwować pewnego dnia w 
Gdyni, handlarz lodów na rogatce za­
kupił około 200 litrów mleka.

Ogólnie biorąc, według pobieżnych 
nawet obliczeń, produkcja lodów po­
chłania dziennie na obszarze woj. gdań­
skiego do 20.000 litrów mleka.

Ostatnio Okręgowa Komisja Związków

Zawodowych, w trosce o zapewnienie 
dostatecznej ilości mieka matkom kar­
miącym i niemowlętom, wystąpiła do 
Wojewódzkiej Rady Narodowej z wnio­
skiem o wydanie zakazu wyrobu lodów 
z mleka począwszy od dnia 1 sierpnia.

W  chwili obecnej, jest najwększy se­
zon na owoce i lody owocowe będą się 
cieszyły równie dużym popytem, jak 
śmietankowe. Dzięki temu zarządzeniu, 
matki i dzieci będą miały zapewnione 
mleko.

Wystąpienie OKZZ spotkało się z  n- 
znaniem zę strony świata pracy.

Dnia 23 hm. społeczna komisja kon 
troli cen zorganizowała pierwszą akcję 
sprawdzenia sklepów na terenie Gdań­
ska i przedmieść. 20 trójek skontro­
lowało w tym dniu około 250 punk­
tów sprzedaży, sporządzając za prze­
kraczanie ustalonych cen, brak cen­
ników 1 niewyszczególnienie cen na 
artykułach spożywczych 56 protokó 
łów.

Po zakończeniu pracy w terenie ko­
misja odbyła posiedzenie, na którym 
zakwalifikowała 38 protokółów jako 
protokóły karne i postawiła wniosek 
o ukaranie nieuczciwych kupców na o- 
gółną sumę 632.000 zi. 18 protokółów 
zostało anulowanych.

Komisja kierowała się myślą jak naj­
sprawiedliwszego rozpatrzenia spraw, 
stosując przy pierwszej kontroli nie­
wysokie kary w porównaniu z wiel­
kością wykroczeń. W przyszłości bę­
dą stosowane kary najwyższe, aż do 
zamknięcia sklepów i zesłania do o- 
bozu pracy włącznie.

M. inn. uznano, że powinien być uka­
rany grzywną 50.000 zł właściciel re­
stauracji „Pod Orłem“ za sprzedaż 
mięsa w dzień bezmięsny. Sklep gdań­
skiej Spółdzielni Spożywców przy Gro­
bli Angielskiej grzywną 100.000 zł za 
brak cennika i sprzedaż mąki w cenie 
80 zł za kg zamiast 72 zł.

Wymierzając karę spółdzielni, komi­
sja kierowała się myślą napiętnowania

sklepu, który powinien świecić przy­
kładem i jako placówka społeczna pa­
raliżować kombinacje spekulantów, 
wzorowo wypełniając obowiązki han­
dlowe.

W Oliwie właściciel sklepu spożyw­
czego Smoliński Wacław ukarany zo­
stał grzywną 50.000 zł za sprzedaż mą­
ki w cenie 104 zł za kg oraz za brak 
cennika. Puskarczyk Jan z Nowego 
Portu, ul. Czerwony Dwór za sprze­
daż masła w cenie 600 zł za kg uka­
rany będzie grzywną 25.000 zł, za mą­
kę zaś sprzedawaną w cenie 120 zł za 
kg Rynkowska Maria ukarana zo­
stała grzywną w wysokości 30.000 zł.

gach Gdańskich w e własnym, nowo- 
wybudowanym pawilonie, na lewym 
brzegu Basenu Prezydenta w  Gdyni. 
Oddana do dyspozycji D yrekcji Tar­
gów  hala obejmująca 1000 m. kw. 
powierzchni. Uplasują się tam rów­
nież takie firm y, jak  „Dalm or“ , 
„Ław ica “  i „A rk a “ . Paw ilon  Centrali 
Rybnej w łączony zostanie do terenu 
targowego przez połączenie z Molem 
Reprezentacyjnym  przy pom ocy pro­
mu i kutrów. Ten „zakątek Targów “ 
zapowiada się niezm iernie efektow­
nie i atrakcyjnie.

Powużns
udogodnienie dla pracu.gcycli
w Rumii-Zagórzu

W  zakładach pracy, znajdujących się 

Rumii - Zagórzu, pracuje dość duża 

liczba robotników, dojeżdżających ® 

Gdańska i Gdyni. Pociągi kursujące aa 

linii Gdynia —  Wejherowo i przebiega­

jące przez Rumię —  Zagórze nie zatrzy" 

mywały się w  godzinach porannych 5 

popołudniowych na stacji Rumia, co po" 

wodowało poważne utrudnienia dla pra" 

cujących.

OKZZ, chcąc przyjść z pomocą robot' 

nikom, wystąpiła do Dyrekcji OKP 0 

zatrzymywanie pociągów w Rumii w  od­

powiednich godzinach. Obecnie, na sku­

tek tej interwencji, pociąg poranny, wy­
chodzący z Gdyni o 7.26 i popołudniom 

wy, przychodzący do Gdyni o  16.05 za' 

trzymują się w Rumii.

Uczczenie p a m ię c i
Józefa W ybickiego

W Kościerzynie odbyło się posiedzenie 
Powiatowej Rady Narodowej, na . któ­
rym podano do Wiadomości o.zmianie na 
stanowisku starosty powiatowego oraz 
przyjęto spraiwozdanie nowego starosty 
ob. Aleksandra Arendta z dotychczaso­
wej działalności. Na tymże posiedzeniu 
przewodniczący PRN złożył sprawozda­
nie z  akcji żniwnej w  powiecie oraz za­
twierdzono składy osobowe poszczegól­
nych komisji kontroli cen.

Na zakończenie posiedzenia, w  związ­

ku z 200-leciem urodzin Józefa Wybić" 
kiego, uchwalono otworzyć w majątku 
Będomin. w  miejscu urodzenia autor3 
naszego hymnu narodowego, wiejski U ' 
inwersytet Ludowy jego imienia.

Podziękowanie
Komitet Dzielnicowy PPR  w  Orunii 

składa najserdeczniejsze podzięikowanse 
ofiarodawcom, którzy złożyli 540 zł na 
RTPD w dniu 22.7. 1947 r. podczas kol­
portażu pisma „Głos Wybrzeża“ ,

NOCNE DYŻURY APTEK
do 26 lipca

GDYNIA 1 ORŁOWO — Apteka dr Ju
.............................  Batycka

Ro-

łukow­
skiego — Skwer Kościuszki i Apteka 
— ul śląską.

SOPOT — Apteka pod Orłem — ul.
kossowskiego.

OLIWA — Apteka pod Orłem — ul. Armii
Radzieckiej.

WRZESZCZ — Apteka Bałycka.
GDAŃSK — Apteka Nadmorska — ul. xą- 

kowa.

NUMERY TELEFONÓW POOOTOW1A 

Ubezpieczało! Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNE!

Gdańsk -  31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333. »2-264.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-222.

O D dzies ęciu już nie­
mal wieków za­
mieszkują słowian

skie ludy krainę, leżącą u 
ujścia Wisły.

Od dziewięćset pięć­
dziesięciu .ac historia po­
daje nam wiadomości o 

dziejach prastarej gdańskiej osady, o roz 
woju gdańskiego portu. Kiedy w roku 
997 na wezbranych wiosną wylanych 
falach ukazała sę  ciężka wojenna 
łódź, na której w orszaku 30 zbrojnych 
rycerzy polskiego władcy Bolesława 
Chrobrego, płynął ku północy słowiań­
ski misjonarz św. Wojciech, Gdańsk 
stanowił już dużą osadę i ośrodek ad­
ministracyjny nadmorskiej ziemi, weno- 
dzącej już wówczas w obręb Państwa 
Polskiego. Tu, w gdańskim grodzie wi­
tała biskupa słowiańskiego nadmorska 
ludność i, — jak podają współczesne 
źródła — nazwa tej osady brzmiała 
„Gyddanysk“ czyli Gdańsk.

I od tej chwili, od której dzieli nas 
już dziewięć : pół wieku, bez przerwy 
rozwijał się i gdański port. Wzrastał on 
w znaczenie już za czasów pomorskich 
książąt, którzy tu do schyłku w!eku 
XIII władali, a słowiańska ludność na­
wiązywała handlowe stosunki z innymi 
portami morza Bałtyckiego. Ludność ta 
przetrwała w Gdańsku ' półtorawjekową 
okupację krzyżacką i gdańscy Polacy 
doczekali się chwili, gdy Gdańsk na no­
wo wszedł w obręb dzierżaw polskich, 
uznając dobrowolnie swym władcą Ka- 
zinferza Jagiellończyka, doczekali się 
tej chwili, gdy herb urasta — jedynego 
portu Rzeczypospolitej , — udostojniia 
złota królewska korona Polskiego Pań­
stwa. -------------------*--------

950 L A T
historii Gdańska

Tętnił gdański pert handlowym roz- 
gwarem w czasach jego świetnego roz­
woju w wiekach nowożytnych. Na pol­
skie zboże i na drzewo polskich lasów, 
płynące Wisłą, czekał w Gdańsku obcy 
Kupiec, brał je i rozwoził po odległych 
portach całego świata. Tętknił Gdańsk 
życiem, gdy polscy władcy swoje por­
towe miasto odwiedzali i tu brali w o- 
piekę rzemieślniczą ludność Gdańska 
przed samowolą miejskiego patrycjatu

Trwał Gdańsk w wierności Rzeczypo­
spolitej i w czasie najazdów szwedzkich 
wieku XVH, trwał również i wtedy, 
gdy osłabiona już Rzeczypospolita Pol 
ska z końcem wieku X V iłł chyT}a się 
ku upadkowi. Ludność portowego mia­
sta nie chciała dostać się pod pruskie 
panowanie, wybroniła swe m!asto od 
przyłączenia do Prus w roku 1772, a 
kiedy w 21 lat później ulec musiała 
przemocy j kiedy drugi rozbor Polski 
zadecydował o oddaniu gdańskiego por­
tu i miasta pod berło Hohenzollernów, 
to miejskie pospólstwo czynem zado­
kumentowało swe przyw’ązanie do Rze­
czypospolitej, witając wkraczające pru­
skie oddziały strzałami.

Radośnie witał Gdańsk w 1807 roku 
zwycięskie po!sik:e 1 francuskie pułki 
wojsk napoleońskich, a po siedmioletnim 
przebłysku swobody Wolnego Miasta 
Gdańska (1 “07 — 1813) z drżeniem w

sercu żegnał ustępujące z 
miasta po katastrofie Na­
poleona polsk e oddziały, 
przeczuwając trafnie, ż® 
czeka go aiuga nos pru­
skiej niewoli.

Jak w czasie zaboru 
krzyżackiego, tak w wie­

ku XIX, w czasach pruskiej nie­
woli, trwali Polacy n ezłomnfie w 
Gdańsku. I znowu doczekali się nadziei 
swobody po zakończeniu pierwszej woj­
ny światowej, a utworzenie Wolnego 
Miasta Gdańska, Gdańska Ligi Naro­
dów. miało im dać złudzenie wolności.

TimaDozzmdjp

EKSPORT 1 IMPORT 
Od 1 do 20 lipca br. do Gdańska

szły 134 statki, do Gdyni zaś 198. 
tym okresie import Gdyni wyoosh
135.000 ton, eksport zaś blisko 240.000 
ton. Import Gdańska osiągnął lczbę
159.000 ton, eksport zaś przekroczył
275.000 ton. Więcej, niż połowę całeg0 
obrotu portowego stanowią w przeła 
dunku: węgiel, bunkier i koks, osiągając 
liczbę 490.000 ton.

ZIARNO PALM OW E DLA POLSKI^
Na statku norweskim „Sophie Bakke 

„ przybył do Gdyni osobl wy transport:
Aż wreszcie po kataklizmie ©statmej j g00 ton ż arna palmowego. Statek a f l f  
wojny doczekał się w r. 1945 prastary * rykańskj „Koudall Fish“ przywiózł 
port polski wyzwolenia, a polskie sztan-1 Gdyni mąkę i drobn eę w ilości <>-246 
dary załopotały znów majd Gdańskiem, ton, a statek szwedzki „Banana“ tram

Tysiąc lat historii Gdańska, to tysiąc 
lat dziejów polskości w Gdańsku, która 
nigdy tu nie zamarła, a którą bezsku­
tecznie chciały wytępić dwie krótko­
trwałe, w św!et!e dzie,s%cilu wieków 
historii, okupacje, średniowieczna krzy­
żacka i nowożytna pruska. Nie wytępił 
polskości w Gdańsku i ostatni atak ger 
mański lat 1939 — 1945.

Jak na polach Grunwaldu w r. 1410 
zjednoczone wysiłki Słowiańszczyzniy 
starły w proch krzyżacką potęgę, tak 
w 500 lat później pod naciskiem sło- 
wiańskej armii z wiosną roku 1945 ru­
nęły bastiony niemieckiej zaborczości 
i załamał się je j odwieczny napór ku 
wschodowi.

Te myśl' powinny nam towarzyszyć, 
gdy dziś w wolnym, polskrn Gdańsku 
obchodzić możemy 950-lecie istnienia 
prastarej portowej osady.

---- - DR M. PELCZAR

sport koni w ilości 320 sztuk.
NOW A W ĘDZARNIA POWSTANIE 

W GDYNI
Spółdzielnia „Jedność Rybacka“ prZft_. 

stępuje do budowy w porcie gdyńskim 
nowej wędzarni z 12 piecami i konser 
wiarnią. Budowa rozpocznie się i  P°" 
czątkiem przyszłego mies'ąca.
ZWIĘKSZENIE RUCHU STATKÓW 

W GDYNI
W dniu 24 bm. weszło do portu góyO 

skiego 18 statków, a wyszło 11. Stal* 
„Fredborg“ , pod banderą szwedzką- 
„Kul“  norweski, oraz szwedzki ,.We_ 
nern“ przywiozły około 5.000 ton rudy- 
Węgiel zabrało 6 statków w ilości oko 
ło 9.000 tom.

EKSPORT TARCICY I KLEPEK
DĘBOWYCH .

Szwedzki statek „Trean“ zabrał J Z  
bm. i  portu gdyńskiego do Szwecji 2®* 
tony tarcicy i klepek dębowych,
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Te słoma kryją bogatą treść
Dolny Śląsk nie sprzeniewierzy się jednolitemu frontowi

{O d naszego korespondenta)
We Wrocławiu odbyła się 

wspólna narada obu bratnich 
partii robotniczych, która wyka­
zała, że tutaj, na Dolnym Śląsku, 
realizuje się i wzmacnia jedno- 
Jjty front na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych i że ist­
nieje nieprzeparta chęć do jesz­
cze ściślejszej współpracy.

Droga do jedności
Pięć godzin trwała narada. 

Jest to druga narada Dolnoślą­
skiego aktywu PPR i PPS. Obec­
ni byli posłowie, sekretarze miej­
scy i powiatowi obu partii, obec­
ny był wojewoda tow. mgr St. 
Piaskowski. Przemawiali posło­
wie, sekretarze i aktywiści obu 
partii.

Wszyscy wypowiedzieli się za 
Wzmocnieniem jednolitego fron­
tu. Wszyscy zastanawiali się głę­
boko nad najlepszym sposobem 
realizacji tego postulatu. Towa­
rzysze dzielili się doświadczenia­
mi z terenu swojej działalności 
i nawoływali obecnych do naśla­
dowania dobrych wzorów, a tę­
pienia wszelkiego oportunizmu, 
sekciarstwa i antagonizmu par­
tyjnego.

Trzeba na wstępie stwierdzić, 
że tutejsi aktywiści PPS z wiel­
kim zadowoleniem przyjęli ostat 
nie uchwały Rady Naczelnej PPS 
o zacieśnieniu więzów, łączących 
nasze bratnie partie.

Trzeba ponadto stwierdzić, że 
tutaj, nad naszą zachodnią gra­
nicą, aktyw obu naszych partii 
niejednokrotnie —  czy to w cza­
sie referendum, czy wyborów, 
w fabrykach czy na terenie sa­
morządu, lojalnie współpracował 
dla dobra narodu a obecnie uczy­
ni wszystko, aby utrwalić swoje 
zdobycze. Ale najlepiej niech 
przemówią towarzysze z terenu.

„Czas aby słowa stały 
się czynem“

Jako pierwszy przemawiał 
tow. z PPS Tarnopolski^ Mów­
ca omawiał zagadnienia politycz­
nego szkolenia członków partii, 
Wspólnego szkolenia —  ' stwier­
dzi!, że „me ulega żadnej wątpli­
wości, że nawet przed uzgodnie­
niem z KC PPR i CKW PPS 
Wspólne szkoły można i należy 
organizować już od zaraz, zarów­
no jak wspólne wykłady, odczyty 
' grupy samokształceniowe“ . \

Jesteśmy dumni...
Tow. Holeman z PPS z By­

strzycy stwierdza, że „jednoPty 
front wymaga pracy, ale w pra­
cy tej właśnie następuje usu­
wanie zadrażnień. Na naszym 
terenie — stwierdza mówca — 
nie ma żadnych nieporozumień

F Z o !
¡¡JR5Z/WĄ

PAŃSTWOWE
ZAKŁADY
OPTYCZNE

W a r s z a w a  
ul. Grochowska 316/318 
Telefon, Praga 4562

Mikroskopy lekarskie i szkolne 
Plankłoskopy 
Trychinoskopy 
Lupy dwuocsna 
Piony optyczno 
Węgielnie« optyczne 
Cystoskopy 
Lupy
Szkła okularowe 

Naprawy
Roboty lakiernicze

SKLEPY:

W A R S Z A W A ,  T a r g o w a  36 
B r a c k a  22 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 25, tel. 118-91 
GDYNIA, Ś w i ę t o j a ń s k a  67 

tel 269-01
Nr 1540

między obydwiema partiami « 
jesteśmy z tego dumni“ .

Mówi tow. Jaśkiewicz z PPS 
ze Świdnicy. Wylicza dobrodziej­
stwa jednolitego frontu w Pol­
sce, a tow. Jaworski (PPS) z 
Oleśnicy odczytał rezolucję, 
uchwaloną w dniu 10 bm. przez 
KIP PPR i PK PPS w Oleśnicy, 
która potępia wszelk’e przejawy 
rozbijackiej roboty polskiej ' za­
granicznej reakcji oraz zaleca 
wzmocnić jednolity front na każ 
dym szczeblu organizacji partyj­
nych.

.,We frocław iu nie istnfele 
zagadnienie personaloików“
Tow. Krasucki z PPS, który 

niewątpliwie jest jednym z naj­
lepszych młodych mówców w 
szeregach PPS, powiedział:

„Niechęć niektórych — do 
jednolitego frontu nie ma żad­
nego podłoża obiektywnego, są 
to raczej zagadnienia natury 
subiektywnej, czerpiące przy­
kłady z przeszłości naszych 
partii. Ale marksiści powinni 
zawsze stać twarzą zwróconą 
naprzód i nie patrzeć niepo­
trzebnie w tył. A przyszłość 
klasy robotniczej i całej Pol­
ski zależy od jednolitego 
frontu.
My, we Wrocławiu, realizu­
jemy jednolity front w całej 
rozciągłości, we wszystkich 
dziedzinach pracy. U nas nie 
istnieje w ogóle mit personal- 
ników — ponieważ codzienna 
praktyka wspólnej pracy i ak­
cji zupełnie wyklucza niepo­
rozumienia.

Słusznie: „Wróg fest na prawo'*
Tow. Matwin 1 seikr. KW 

PPR —  wygłosił dłuższe przer 
mówienie, w którym podkreślił 
ważkość jednolitego frontu i 
zdobycze z niego płynące.

Reakcja polska i zagranicz­
na nie podniosła jeszcze rąk 
do góry, nie skapitulowała. 
Przeciwnie robi wszystko aby

rozbić nasz jednolity front.
W walce tej nową zwycię­

ską pozycją zarówno dla nas, 
jak i dla Was, są uchwały 
Rady Naczelnej Waszej Par­
tii, które postawiły sprawę 
wyraźnie, stwierdzając, że: 

„W róg jest jedynie na pra­
wo —  przyjaciel na lewo“ .
W dalszym ciągu przemawiają 

przedstawiciele naszej partii z 
terenu.

Już 22 kwietnia ub. roku — 
mówi tow. Niedbała z Sycowa — 
odbyło 6'ę u nas wspólne poświę­
cenie sztandarów KP PPR i PK 
PPS.

Tow. poseł Marzec z Wał­
brzycha mówi: „W  powiecie wał­
brzyskim skończyliśmy już daw­
no z wiecami a zabraliśmy s;ę do 
codziennej pracy“ . Z tow. Snaj- 
dą, I sekr. PPS idziemy razem 
w teren' ' razem usuwamy lokal­
ne tarcia ku obopólnemu zado­
woleniu jednej i drugiej organi­
zacji.

Praca ta data dobre rezultaty 
i taki właśnie system uważam 
dziś za najsłuszniejszy dla

wszystkich organizacji partyj­
nych.

Po zakończeniu dyskusji tow, 
Piaskowski odczyta! rezolucję c 
praktycznej współpracy na każ­
dym odcinku, którą zebrani przy 
jęli przez aklamację.

Naradę zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru“ 
i „Międzynarodówki“ .

I. D. ~Pmnań radośnie óbchoditT Swifta OśPadeenia.

Komisje na wyższych uczelniach
dla przyjmowania studentów pierwszego roku

Na wydziałach szkól wyższych, 
gdzie ilość miejsc jest ograniczona, 
specjalne komisje przeprowadzać bę­
dą ściślejszy dobór kandydatów na 
pierwszy rok studiów. W  skład ko­
misji wchodzą: dziekan wydziału, de­
legat Ministerstwa Oświaty, jeden z 
członków Rady Wydziałowej, przed­
stawiciel Okręgowych Związków Za­
wodowych i przedstawiciel Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Jeżeli liczba kandydatów 
na dany wydział przekroczy 400 osób, 
lub też zaistnieją inne ważne przy-

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O  - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 24 (132):

Ostap Dłuski — Wiele hałasu o. — Niemcy.
Zygmunt Milewicz —  „Plan“ Marshalla a układy gospo­

darcze nowego typu.

A. W. — Zacieśniamy sojusz robotniczo - chłopski.
Z. Młynarski —  Książę Józef Sulkowski.

Edmund Pietruszewski — Fragmenty wczesnego ruchu 
wyzwoleńczego.

Zofia Wojtowicz— Dzieci — przyszłość narodu.
- _________  ■ : ■ •- :-r :y.-

Z tygodnia na tydzień. — Świat wiedzy i techniki. —  Kobiety 
mają głos. — Na widowni międzynarodowej. — Przegląd tygo­
dnia. —  Szkolimy kadry. 1808

czyny — 'można będzie powołać jedną 
lub więcej dodatkowych komisji.

Podstawą przyjęcia na pierwszy 
rok studiów jest egzamin wstępny na 
wszystkich wydziałach: a) pisemny
— na temat związany z kierunkiem 
studiów, b) ustny —  z nauki o Pol­
sce Współczesnej.

Poza tym na wydziałach technicz­
nych, leśnych, matematyczno-fizycz­
nych, matematyczno -  przyrodniczych
— obowiązuje egzamin pisemny z ma­
tematyki. Na wydziałach architektury
— egzamin z rysunku odręcznego. 
W  Wyższej Szkole Handlu Morskie­
go —  egzamin pisemny z języka obce­
go nowożytnego.

Rady Wydziałów technicznych mo­
gą ponadto wprowadzić dalszy egza­
min pisemny z fizyki, rady zaś wy­
działów lekarskich, farmaceutycznych, 
stomatologicznych, wete -ynaryjnych, 
rolniczych, leśnych i ogrodniczych 
— egzamin pisemny z chemii lub 
biologii.

Komisja może zwolnić od egzami­
nów kandydatów, będących uczestnika 
mi walki zbrojnej, b. więźniami po­
litycznymi oraz osoby zasłużone w  
pracy społecznepj itp.

Podanie o przyjęciu na pierwszy 
rok studiów winno być złożone we 
właściwym dziekanacie od 13 do 31 
sierpnia 1947 roku.

2 MIAST I WSI
JAK  SIĘ Z W A Ł  T A K  SIĘ Z W A Ł  

Nazywają to „zwrotem kosztów za 
remont“, ale Komisja Specjalna, któ­
ra lubi określenia sprecyzowane i nie 
nasuwające wątpliwości, nazywa to 
sprzedażą mieszkania. A  sprzedaż 
mieszkania podlega karze, co znako 
micie odczula na własnej skórze 
mieszkanka Wrocławia, Anna Spiżew 
ska, zainkasowawszy za swoje mie­
szkanie 160 tys. zł i... rok więzienia.

H ITLER  STR ASZY  N A  U L IC Y  
, W A ŁB R ZY C H A
Ktoś kiedyś zamazał to jakąś 

farbą, farba była nietrwała, deszcz 
popadał, śnieg przyprószył —  i farba  
zmylą się do ona, a spod niej w y j­
rzał wizerunek jakiegoś zakapturzo- 
nego rycerza i napis. Napis w  języku 
niemieckim z podpisem nie byle kogo

O s ią gn ię c ia  Przemysłu Cukrowniczego
w pierwszych trzech latach powojennych

Zadania przemysłu cukrowni­
czego w obecnym okresie polega­
ją przede wszystkim na zaspoko­
jeniu potrzeb konsumcyjnych kra 
ju w skali nie mniejszej niż przed 
wojenna oraz na wyzyskaniu 
korzystnych możliwości ekspor­
towych.

W myśl tych założeń planowa­
ny rozwój produkcji cukru prze­
widywał osiągnięcie w kampanii 
1947-48 około 420.000 ton cukru, 
z czego w roku 1948 można 
by użyć na konsumeję wewnętrz­
ną około 320.000 ton, licząc po 
13 kg cukru rocznie na 1 miesz­
kańca, a zatem nieco więcej niż 
w roku 1939 oraz wyeksporto­
wać nadwyżkę około 90.000 ton.

Do wykonania powyższego pla 
nu konieczne jest: 1) doprowa­
dzenie obszaru plantacji buraka 
cukrowego do rozmiarów odpo­
wiadających planowi produkcji 
cukru i 2) uruchomienie nie­
zbędnej ilości cukrowni rozmiesz­
czonych na obszarze całego kra­
ju, odpowiednio do istniejących 
możliwości plantacyjnych.

Przy wykonaniu tego planu 
należało specjalną uwagę poświę­
cić sprawie odbudowy bardzo 
zniszczonego przemysłu cukrow­
niczego na Ziemiach Odzyska­
nych, mając na względzie waż­
ność zagadnienia odbudowy tych 
ziem oraz korzystne warunki gle­
bowe.

Na podstawie analizy możli­

wości produkcyjnych i potrzeb 
gospodarczych Ziem Dawnych i 
Odzyskanych, zostało ustalone, 
że produkcja cukru na Ziemiach 
Odzyskanych winna być doprowa 
dzona do wysokości 40% produk­
cji ogólnokrajowej, przy czym w 
kampanii 1947/48 winna wynosić 
co najmniej 30%.

W pierwszej kampani powojen­
nej czynne były 52 cukrownie, 
a ogólnokrajowa produkcja cu­
kru osiągnęła 170.000 ton, z cze­
go na Ziemie Odzyskane przypa­
da zaledwie 3.500 ton.

W ubiegłym roku, dzięki ko­
rzystnym warunkom atmosferycz 
nym, osiągnięty zbiór 'buraków 
był wyższy o 30 procent od pla­
nowanego, a produkcja cukru o 
siągnęła 383.000 ton, z czego na 
Ziemie Odzyskane przypada oko­
ło 90.000 ton. Wynik ten pozwo­
lił na podwyższenie naszego spo­
życia cukru w bieżącym roku do 
około 12 kg rocznie na 1 miesz­
kańca i na wyeksportowanie o- 
koło 80.000 ton.

W  roku bieżącym zakontrakto­
wano i obsiano burakami cukro­
wymi ca 210.000 ha, co odpowia­
da w 100 proc. powierzchni plan­
tacyjnej przewidywanej w planie 
trzyletnim. Jeżeli tylko w dalszym 
okresie wegetacyjnym dopiszą wa 
runki atmosferyczne, to można 
się spodziewać, że 1 produkcja cu 
kru nie będzie niższa od plano­
wanej w ilości 420.000 ton, co
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mniej więcej odpowiada rozmia' 
rom produkcji w roku 1924 —  25.

Odbudowa zniszczonych cukro­
wni, zwłaszcza na Dolnym Ślą­
sku i Pomorzu Zachodnim, mimo 
znacznych trudności finansowych 
i materiałowych posunięta jest tak 
daleko, że z ogólnej ilości 80 cu­
krowni, jakie miały być urucho­
mione w ramach planu trzyletnie­
go, w nadchodzącej kampanii bę- 
będzie czynnych 76, trzy zaś bę­
dą odbudowane w następnych 2 
latach (jedna cukrownia została 
zniszczona przez pożar w bieżą­
cym roku). ~

Na Ziemiach Odzyskanych zo­
stało odbudowanych w roku u- 
biegłym 16 cukrowni, czynnych 
zaś było w ubiegłej kampanii 21 
cukrowni, a w nadchodzącej kam 
panii będzie czynnych 26.

Największe obawy w minionym 
trzyleciu nastręczało rozwiąza­
nie zagadnienia plantacyjnego. W 
związku z reformą rolną powsta­
ła konieczność daleko idącego u- 
powszechnienia uprawy buraka cu 
krowego wśród drobnych gospo­
darstw chłopskich, ilość planta­
torów przed wojną wynosiła oko­
ło 30.000. Były to głównie folwar 
ki i większe gospodarstwa. Rze­
czywistość wykazała jednak, że 
obawy te były płonne. Setki ty­
sięcy drobnych gospodarstw chłop 
skich z powodzeniem uprawia bu 
raki cukrowe. Toteż liczba plan­
tatorów dochodzi w tym roku do 
500 tysięcy.

Zagadnienie zostało więc w 
krótkim czasie całkowicie roz­
wiązane. Przemysł cukrowniczy 
zorganizował plantacje buraka, 
zarówno pod względem zasięgu 
terenowego, jak i pod względem 
kontroli, porad fachowych, zao­
patrzenia w nasiona i nawozy,

I sztuczne, odbioru i transportu bu­
raków oraz akcji doświadczalnej.

W nadchodzącej kampanii prze 
mysi cukrowniczy zatrudni około 
80.000 pracowników, a obecnie —  
w pełnym okresie remontowym 
—  zatrudnia 30.000, z czego na 
Ziemie Odzyskane przypada około 
30 procent.

Brak fachowych sił roboczych 
na Ziemiach Odzyskanych był i 
jest jeszcze dużym utrudnieniem 
dla akcji odbudowy przemysłu, mi 

,mo to jednak ostatnia kampania 
na Ziemiach Odzyskanych, która 
była pierwszą w nowych warun­
kach dla znacznej ilości urucho­
mionych cukrowni, przeszła bez 
większych trudności, chociaż 
znaczna jej część odbywała się 
w warunkach bardzo niekorzyst­
nych. Wynik ten należy zawdzię­
czać ofiarnym wysiłkom pracow­
ników. Podkreślić należy, że prze 
mysi cukrowniczy zatrudniał w 
ubiegłej kampanii zaledwie około 
120 Niemców.

Na podstawie osiągniętych 
przez przemysł cukrowniczy wyni 
ków w okresie trzech lat powo­
jennych można twierdzić, że me 
tylko wypełnił on ciążące na nim 
zadanie w dziedzinie aprowizacyj- 
neĵ  i eksportowej, ale niemal za­
kończył odbudowę zniszczeń wo­
jennych i ugruntował należycie 
podstawy jego dalszego pomyślne 
go rozwoju.

—  samego fuehrera, I  tak już w  
stało —  widnieje w  samym centrum 
Wałbrzycha.

M O ŻN A  B Y  PR AW IE  U W IER ZYĆ  
W  PR ZEZNACZENIE  

N s szosie łódzkiej miał miejsce 
wyjątkowo tragiczny wypadek, który 
ludziom przesądnym niewątpliwie da 
wiele do myślenia. Jadący na rowe­
rze nieprawidłową stroną szosy Jó­
zef Dominiak został potrąoony przez 
ciężarówkę. Leżącego na szosie ran­
nego zauważyła przejeżdżająca akurat 
karetka Czerwonego Krzyża i w ła­
śnie hamowała, by mu udzielić pomo­
cy, gdy w całym pędzie nadjechało 
jakieś auto i przejechało nieszczęśli­
wego —  tym razem na śmierć.

O RZECZACH  W STYD LIW YC H  
Pisać c tym, czy nie pisać? —  oto 

jest pytanie. A  przecież sprawa nie 
jest ani trochę błaha —  zwłaszcza w  
jesiennym, owocowym sezonie. Otóż 
Łódź jest bodaj Jedynym wielkiem 
miastem, które nie posiada publicz­
nych szaletów. A  że nie posiada w ar­
szawskich udogodnień —  ruin na każ­
dym kroku, sprawa urasta do roz­
miarów zagadnienia. Bo życie ma 
swoje prawa.

PO M N IK  —  G IG A N T  
Na górze św. Anny koło Opola sta 

nie pomnik powstańców śląskich, wy­
konany według projektu proł. Duni­
kowskiego. Będzie on posiadać czte­
ry pylony wysokości 10 m. Na każdy 
pylon trzeba zużyć 170 bloków kamień 
nych, które 70 wagonów towarowych 
zwozi z kamieniołomów w  Szklarskiej 
Porębie. Kamieniem tym jest prze­
piękny różowy granit, znany na ca­
łym świecie.

M IŁOŚĆ DO SZTU K I PR ZY PŁA C I 
W IĘZIENIEM

W  Lubawce (D. Śląsk) aresztowany 
został mgr. Józef Wożnicki, b. dy­
rektor Państw. Zjedn. Przemysłu 
Lniarskiego, który zaszabrował sobie 
wcale niezły majątek z rzeczy ponie­
mieckich, m. inn. wiele cennych dziel 
sztuki. Przed samym aresztowaniem 
Wożnicki usiłował sprzedać obraz 
Kaulbacha za 50 tys. zł.

SPRZEDAŻ

wyrobów gumowych, azbestowych 
I technicznych

I. SŁUBICKI I S. JOŃCZYK 

Warszawa, ul. Zgoda 9 1645

O G Ł O S Z E N I A  
=  DR0BNE =
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „El-Cha-Film“, Je­
rozolimskie 27 Prowincję informuje­
my listownie. 1296

BRYLANTT -  biżuteria — złoto — 
srebro — zegarki — Kupno — Sprze­
daż. Nowy Świat 48 Nowak. 4688

„Spotem “ R o l ^ e z y  -  poszuku je
kandydatów na stanowisklo referentów plantacyjnych w miastach 
wojewódzkich.

Wymagane: ukończone wyższe studia rolnicze, znajomość na­
siennictwa i reprodukcji, podstawowe wiadomości handlowe, nie- 
przekroczony 45 rok życia, zmysł organizacyjny.

Kandydaci zgłoszą się do Referatu Plantacji Nasiennych, Wy­
dział Rolniczy „Społem“ , Warszawa, «1. Grażyny 13. 1700
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posiada wyłączność sprzedaży aparatów i urządzeń elek­
trycznych, produkowanych przez fabryki podległe Zjedno­
czeniu Aparatów Elektrycznych, jak:

ROZDZIELNIE NISKICH 1 WYSOKICH NAPIĘĆ 

APARATY POMIAROWE, TERMOTECHNICZNE, 

PRZEKAŹNIKOWE. •  APARATURA DO URZĄ­

DZEŃ TEATRALNYCH. •  ZEGARY ELEKTRYCZ­

NE. » APARATY ELEKTROMEDYCZNE. •  APA­

RATURY DO WYPOSAŻENIA: DŹWIGÓW, ŻURAWI 

I SUWNIC.

Biuro udziela wyczerpujących informacji i porad technicz­
nych koniecznych dla praktycznego projektowania urządzeń 
silnoprądowych i pracowni elektromedycznych.
Wszelkie zapytania i zamówienia kierować prosimy pod 
adresem:

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYŚLU
Biuro Sprzedaży Aparatów Elektrycznych
Worazowa-Progo, ul. Kaiuszyńska 4, lei. 10-46-06,10-45-05

——■— Skrót żelegr. V  R O / i  i  */ł h a  i “
1812

PRZEDSTAWICIELSTWO W POLSCE

m m  PHILIPS
zawiadamia, że na Międzynarodowych Targach Gdańskich, 
2.VIII—10.VIII 1947, w PAWILONIE GŁÓWNYM w GDYNI 
w y s t a w i a  a p a r a t y  i u r z ą d z e n i a  P r o d u k c j i  
Centrali N. V. Philips - Eindhoven - Holland

Wszelkie dodatkowe informacje w Pawilonie 
Wystawowym w Gdyni lub w Biurze Przedstawi­
cielstwa w Warszawie, Hotel Bristol. Tef. 073-93

__________1810

CENTRALA GOSPODARCZA
SPÓŁDZIELMI PRACY WYTWÓRCZEJ

Spółdzielnia z odp. udz.
w Warszawie — Frascati 2

Z A O P A T R U J E
spó łd zie ln ie  p racy  w y tw ó rc ze j w  su row ce i p ó łfa ­
brykaty

PROWADZI
s p rze d a ż  hurtow ą w yro b ó w  spó łd zie ln i pracy

PRZ Y J MUJ E
z a m ó w ie n ia  na w yroby spółd zie ln i pracy z  rynku  
zo rg a n izo w a n e g o  i w o lneg o

REPREZENTUJE
w ytw órczo ść  spółdzie ln i pracy b ran ż: w ło k ien n iczo - 
ko nfekcyjne j, m e ta lo w e j, skórzanej, d rze w n e j, ch e ­
m iczn e j i w yro b ó w  przem ysłu  ludo w ego  i a rty ­
stycznego. 1664

CENTRALA SPRZEDAŻY
PAŃSTWOWEGO ZJEDNOCZENIA 
PRZEM YŚLU CUKIERNICZEGO
W arszaw a, Praga, ul. Zamojskiego 28, lei. 5006 

s p r z e d a j e t

k a r m s l h i  
c zek o la d k i 
p i  a I I  a y

h evb a lH ik i 
p i e r n i k i  

a k a  v o n

w y r o b y  f a b r y k  po d l e g ł y ch

Państwowemu Zjednoczeniu Przemysłu Cukierniczego
! l l l ! l l ! ! t ! ! ! l lt l i ! ! i ! l ! l l ! l l l l ! l l ! l l l l l l l l l ł i l l l l ! l l ł ! l l ! ! l l l ! l i ł l l l^
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ZARZĄD MIEJSKI w GDAŃSKU
WEZWANIE DO NAPRAWY BUDYNKÓW

Na podstawie artykułu 7 dekretu z dnia 26.X.1945 r. o roz­
biórce i naprawie budynków zniszczonych i uszkodzonych wsku­
tek wojny (Dz. U. R. P. z r. 1947 nr 37 poz. 181) i na mocy 
§ 10 rozporządzeni Ministra Odbudowy i Administracji Publicz­
nej z dnia 25.11.1946 r. w sprawie naprawy budynków uszko­
dzonych wskutek wojny (Dz. U. R. P. nr 10 poz. 72).

1) Zarząd Miejski w Gdańsku jako władza budowlana 1 
instancji wzywa właścicieli budynków, uszkodzonych wskutek 
wojny, względnie ich prawnych następców, będących w posia- 
daniua tych budynków, lub osoby prawa właścicieli repre­
zentujące, bądź też użytkowników, którym te budynki, zostały 
oddane na podstawie obowiązujących przepisów w zarząd 
ł użytkowanie — do naprawy tych budynków, niżej wyszczegól 
nionych i w tym celu wyznacza dzień 25 łipca br., jako termin 
rozpoczęcia naprawy.

Obowiązek powyższy dotyczy budynków uszkodzonych 
wskutek wojny, a położonych:

w Gdańsku —  śródmieście:
przy ul. Wały Jagiellońskie (dawn. Elizabethwall) na posesji 

nr 4. 5, 6, 6a i 8.
przy ul. Wały Jagiellońskie (Dominikanswail) na posesji nr 

6, 7, 8, 9, 11, 12, 13.
w Gdańsku — Wrzeszczu:

przy ul. Grunwaldzkiej nr 10, 36, 38, 46, 48, 50, 54, 56, 68, 
72, 76, 78, 80, 84,86, 88, 98, 100,102, 104, 106,110,112, 116, 118, 
120, 126, 128, 132, 134, 146, 148, 150, 192.

2) Jeżeli właściciele, względnie prawni !eh następcy, lub 
osoby prawa ich reprezentujące, bądź też użytkownicy nie przy­
stąpią w terminach wyżej wyznaczonych, wówczas budynki te 
odda Zarząd Miejski do naprawy 1 użytkowania instytutom 
i osobom prawnym wymienionym w  art. 7 ust 1 powołanego wy­
żej dekretu:

zgłoszenia w  tym przedmiocie instytucje te i osoby prawne 
winne są złożyć w terminie do dnia 31 lipca br. w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, pokój nr 310.

3) W  razie braku takich zgłoszeń, Zarząd Miejski wystąpi 
z wnioskiem do Urzędu Wojewódzkiego o przekazanie wyżej wy­
szczególnionych budynków do naprawy i użytkowania innym 
osobom prawnym, jak również osobom fizycznym na warun­
kach w powołanym wyżej dekrecie wymienionych: przeto Za­
rząd Miejski wzywa te osoby zainteresowane do złożenia w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku (pokój 31Ó) 
możliwie w najkrótszym czasie, nie później jednak jak do dnia 
1 0  sierpnia b r .  odpowiednich wniosków we wskazaniem na na­
prawę którego z wymienionych wyżej budynków reflektuje.

Bliższych informacji udziela Wydział Techniczny Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku, Inspekcja Budowlana, pokój 316.

Prezydent Miasta
1776 Bolesław Nowicki

J. Jędrzejowska w półfinale „Miksta
Asboth i Sturgess finalistami Singla

PARYŻ, (Obs! w i).
W  dalszym ciągu rozgrywanych w  

Paryżu międzynarodowych mistrzostw 
Francji, Jadwiga Jędrzejowska i  Rumu 
nem CaraMisem ¡»konała parę Weivers 
(Luksemburg), Boleli (Francja) w sto­
sunku 6:2, 6:1, kwalifikując się do pół­
finału.

Pozostałe ćwierćfinały dały następu­
jące wyniki: Kortnoczy, Asboth (Wę- 
?ry) _  Marcelin, Jacquement (Fr.)

6:4, 6:4; Suimmers, Sturgess (Płd. Afr.) 
—  Mathien (Fr.), Morea (A rg.) 6:4, 7:0. 
Muller, Faunin (Płd. A fr.) —  Landry, 
Bernard (Fr.), 8:6, 3:6, 6:2.

W półfinale gry pojed. mężczyzn Stor 
gess (Płd. Afr.) wygrał z  zeszłorewi 
nym mistrzem Francji Berna rdem 34* 
2:6, 6:3, 8:6, 6:3. W finale grać więc ot" 
dą Sturges i Asiboth (W ęgry), który « e  
spodziewanie pokona! Amerykanina ^  
ma Browna 6:2, 6:2,- 6:1.

!00 m-21,2 sek.; 3.000 m -8:10
lN:n 4-».n n *n rln illia  -7 Q 1A/nrł\y P  »»o /-’I-*/-*

PRAGA, (Obsł. .wł.)

Z okazji przybycia ekipy 9 lekko­
atletów USA, zostały zorganizowane w 
Pradze wielkie międzynarodowa zawody, 
przy udziale zawodników USA, Czecho­
słowacji, Holandii, Wioch, Ruimuwł i Wę 
gier. Na zawodach tych osiągnięto cały 
szereg dobrych wyników, i  których na 
specjalne wyróżnienie zasługuje czas 
Ślifobnisa (Holandia) w  biegu na 3.000 
m —  8:10 i czas Houderaa (U SA ) na 
200 m •— 21,2 sek.

Wynikł pierwszego dnia zawodów:

200 m: 1) Houden (U S A ) — 21 „2 sek., 
2) Lawłer (U S A ) —  21,3 sek., 3) Mohra 
(Rum.) —  21,4 sek.;

800 m: 1) WhltfieM (U S A ) — 1:53,
2) Vomacka (OSR) —  1:54,2, 3) Winter 
(CSR) —  1:54,8;

200 m p. pł.: 1) Simon« (U S A ) — 
24,7 sek., 2) Holecek (CSR) —  26 sek.,
3) Sznajder (CSR) —  26,3 sek.;

Kula: 1) Knotek (CSR) —  14,79 tn,
2) Fitch (U SA ) —  14,67 m, 3) Kaina 
(CSR) —  14,36 m;

w dal: 1) Fikejz (CSR) — 7,12 m, 2)
Matys (CSR) -  7,07 m;

3.000 m: 1) SRkhnts (Holandia)— 8:10, 
2) Zatopek (CSR) — 8:12,8 (nowy re­
kord CSR), 3) Steiner (CSR) —  9:10,4;

młot: t) Nemeth (Węgry) — 53,56 m, 
2) Knotek (CSR) — 53,05 m, 3) Paddia 
(Wiochy) 50,90 m;

tyczlka: 1) Marcom (U S A ) — 4,20 m, 
2) Z®itvay (W ęgry) — 4,10 m, 3) Krej- 
car (CSR) -  3,90 m;

4 x 100 m: 1) USA — 42,3 sek., 2) 
CSR —  42,7 sek., 3) Wiochy —  43,4 sek.

Prosto z Pragi 9 lekkoatletów udaje 
6ię do Katowic, gdzie startować będą V 
ramach meczu Łódź —  Śląsk.

flikfe zwycięstwo PKS
Mecz piłki nożnej między Poczto­

wym KS (Szczecin)» a ŹK S  zakończy» 
się zwycięstwem zespołu pocztowców 
w  stosunku 4:3 (2:0).

Drużyna PKS wystąpiła w  ty0» 
spotkaniu z czteroma rezerwowymi 
wodnikami. Natomiast ŹK S zagrał b- 
dobrze, zwłaszcza w  drugiej połowic 
mając wiele szans na uzyskanie remi­
sowego -wyniku. B r amid zdobyli dl* 
PKS: Bobka —  S (w  tym jedną z kar­
nego oraz Tusiński; dla ŻKS: TrefftJ' 
zen, Brzoza i Burzyński z karnej}«'

( To i owo w sporcie")
JOE LOUIS, bokserski m!strz świata, 

nie będzie bronił w br. swego tytułu, * 
powodu braku atrakcyjnych przeciwni' 
ków. Zarówno bowiem Szwed Land- 
berg, jak i Joe Baksi są za słabi di® 
Louisa. Zamiast walki mistrzowskiej 
Louis stoczy 2 watki nieoficjalne z Chat 
lesem i Eimer Rayem.

KOLARSKIE MISTRZOSTWA SWlA 
TA, które będą rozegrane w Reim* 
(Francja) nlie będą obsadzone przez P°r 
Laków, którzy ze względu na szereg 

! trudności nie mogli wyjechać. Jest t°
| dużą stratą dła kolarstwa polskiegd 

które pozbawione od szeregu lat kontak 
tu z zagranicą —  usuwa się w cień. Na 
kongresie również Polska nie będzie re­
prezentowana.
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Miał przed sobą wąski horyzont jej życia, 
od pokoju, gdzie mieszkała, do kuchni białych 
ludzi. Pracowała długie godziny, twarde, cięż­
kie godziny siedem dni w  tygodniu, z jednym 
tylko popołudniowym odpoczynkiem, a kiedy 
miała wychodne, chciała ostrej, dojmującej za­
bawy, czegoś co dałoby jej zapomnienie i wy­
zwolenie. To właśnie pociągało go do niej.

Bessie też była ślepa. Co jej powiedzieć? Mo­
że się przydać. Potem zorientował się, że co­
kolwiek jej powie, ona musi to wziąć za całość 
jego dramatu. Na Boga, nie postępuje przecież 
tak, jak powinien. Poco budzić w  niej myśli, że 
dzieje się coś, co się przed nią ukrywa.

—  Daj mi trochę czasu, skarbie, a wszystko 
ci powiem —  starał się o zwłokę.

—  Możesz i wcale nie mówić.
—  Nie bądź taka.
—  Bo ty jesteś zawsze jednakowy, Bigger.
—  Ale gdzie tam, skarbie.
—  Nie wykiwasz mnie?
—  Wiem, co robię.
—  No, chyba.
—  Na Boga!

—  Chodźmy już. Chce mi się pić.
—  Nie, posłuchaj...
—  Możesz nic nie mówić. Nie jestem cieka­

wa. Tylko nie przybiegaj wtedy, kiedy już 
nie masz gdzie iść, co?

—  Po paru kieliszkach wszystko ci opowiem.
—  Jak ci się podoba. ^
Zobaczył, że czeka na niego przy drzwiach,

wziął palto i czapkę i w  milczeniu zeszli po scho­
dach. Trochę się ociepliło, jakby znów śnieg 
miał zacząć padać. Ciemne niebo wisiało nisko. 
Dął wiatr. Nogi zapadały w  miękki śnieg. Ulice 
puste były i ciche, ciągnęły się w  nieskończoność 
w połysku elektrycznych lamp. Kącikami oczu 
śledził każdy ruch Bessie, wyczuwał każde jej 
wdzięczne przegięcie. Nagle czując, jak ńę do 
niego gamie zapragnął być z nią znowu w  łóż­
ku. Ale spojrzenie, którym ją obrzucał, było od­
ległe i twarde, oddzielało go od jej ciała su­
gestią przestrzeni. Właściwie nie miał. chęci 
nigdzie z nią dziś wychodzić, raczej zmusiły go 
do tego pytania jej i podejrzenia. Idąc koło niej, 
wyczuwał w  niej dwie Bessie: jedna, to ciało, 
które niedawno posiadał i którego znów pożą­

dał, druga, to twarz, która pyta, docieka i nie­
jako tamtą handluje.

Dokąd pójdziemy?
—  Dokąd chcesz?
—  Idźmy do Paris Grill.
—  Okej. ,
Skręcili za róg, doszli do restauracji pośrodku

bloku i pchnęli drzwi. Grał tam automatyczny 
fonograf. Usiedli za stolikiem przy ścianie. Big­
ger zamówił dwa giny. Siedzieli milcząc i pa­
trząc na siebie w  oczekiwaniu. Widział, jak ra­
miona Bessie drgały w  takt tanecznej muzyki. 
Czy zechce mu dopomóc? Zapyta jej, opowie 
jej taki wycinek z tej historii, aby ją całkowi­
cie zaspokoić. Wiedział, że chciałaby tańczyć, 
ale tajemne wzburzenie, jakie odczywał, nie po­
zwalało mu jej prosić. Istotnie inny był dziś, 
niż zazwyczaj. Nie odczuwał potrzeby tańcze­
nia, śpiewania i dokazywania na parkiecie, by 
wykreślić jeszcze jeden dzień z dni swojego ży­
cia. Był podniecony, rozgorączkowany. Kelner­
ka przyniosła napoje, Bessie wzniosła kieliszek.

—  Pij? twoje zdrowie, choćbyś mi nic nie po­
wiedział i choćbyś głupio się prowadził.

—  Bessie, mam mnóstwo kłopotów.
—  Daj pokój, pij.
—  Okej.
Pili.
—  Bigger?
—  Uhm?
—  Czy nie mogłabym ci w  czym pomóc?
—  Możliwe.
—  Chciałabym bardzo.
—  Ufasz mi?
—  Pewno.
—  Ale teraz?
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— Owszem, jeśli mi powiesz, w  czym ma® 
ci ufać.

—  Może nie zdołam.
—  Więc to ty mi nie wierzysz.
—  Tak się stało, tak wyszło, Bessie.
—  A  gdybym ci ufała całkowicie, czy powie­

działbyś mi?
—  Może.
—  Nie mów, „może“ , Bigger.
—  Posłuchaj, skarbie —  powiedział niezado­

wolony ze sposobu, w  jaki ciągnął tę rozmowę, 
ale nie mogąc się zdecydować na nic innego -r 
postępuję tak, bo mam wielką rzecz na myśli*

—  A  co?
—  No, furę pieniędzy.
—  Albo mi powiesz wszystko, albo w  ogóle 

przestań.
Zamilkli, zobaczył, jak Bessie wypróżnia swo­

ją szklankę.
—  Możemy iść —  powiedziała.
—  Ach.
—  Spać mi się chce.
—  Zwariowałaś?
—  Niech i tak będzie.
Nie podobało mu się takie zachowanie. 

sprawić, żeby została? Ile jej można powiedzieć? 
Czy zaufa mu, jeśli nie dowie się wszystkiego? 
Nagle poczuł, że będzie dla niego lepsza, w i f  
dząc, że jest w  niebezpieczeństwie. O to właśnie 
chodzi. Musi ją zaniepokoić.

—  Może wkrótce będę musiał opuścić miasto 
—  powiedział.

—  Policja?
—  Być może.
—  Co zrobiłeś?

(d.ć.fi.)
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